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N A S Z E  A B C

Idą w y b o r y
P ro p a ga n d a  p rzed w yb o rc za  ju ż  

s ię  zaczę ła

N a  w c zo ra js zem  pos ied zen iu  
k om is ji b u d że tow e j pose ł B  M ie- 
d z iń sk i w y g ło s ił  w ie lk ą  m ow ę., o 
p o zy cy jn ą .

G en era ln y  r e fe i 'e n t  budżetu  i le  
ader B B  w y s tą p ił  z ca łą  s tan ow ­
czośc ią  p rz e c iw  do tych czasow ym  
m etodom  fisk a ln ym , zażąd a ł sk re­
ś len ia  d an in y  szko ln ej i w y p o w ie ­
d z ia ł s ię  p rz e c iw  now ym  p o d a t­
kom  i au tom atycznem u  p o d w y ż ­
szan iu  daw n ych , o ra z  w ysu n ą ł po 
s tu la t zm n ie js zen ia  c ię ża ró w  so­
c ja ln y ch  i sam orządow ych . W  
sw y ir  k ry ty c y źm ie  w  stosunku 
do obecn ych  m etod  fisk a ln y ch  po 
sunął s ię  p. M ied z ir isk i du tego , iż  
o św ia d czy ł, że g d yb y  ja k ik o lw ie k  
bank p ro w a d z ił sw o ją  k s ięgow ość  
tak , ja k  c zyn ią  to n iek tó re  u rzędy  
podatkow e, s tra c iłb y  spew n ośc ią  
ca łą  sw o ją  k lien te lę .

W c zo ra js z e  sen sacy jn e  w yw od y  
p. M ied z iń sk iego  pop rzed zon e

Dyplomatyczna mowa min. Becka
Rozczarowanie czftoti^ów Komisji Zagranicznej

Pos. Strońskj o odosobnieniu PcEski
Z ap ow ied z  expose  p. m in  B ec ­

ka w  se jm o w e j k om is ji sp raw  za ­
g ra n ic zn ych  w yw o ła ła  duże i z ro ­
zu m ia łe  za in te reso w a n ie  w  kołach  
p o lity czn ych . W e  w czesn ych  g o ­
d zin ach  p rzed p o łu d n iow ych  p rzed  
gm ach se jm o w y  za je żd ża ły  ca łe 
s ze reg i sam ochodów . W  ku lua­
rach  panow ało  n iecod z ien n e  o ż y ­
w ien ie . Z ja w iło  s ię  około 100 dzień  
r ik a r z y  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z ­
nych. Bała Senatu  w yp e łn io n a  b y ­
ła  do os ta tn iego  m ie js ca  posłam i 
i sen a to ram i w szy s tk ich  u g ru p o ­
w ań  p o lity czn ych . C iek aw e je s t, 
że do gm achu se jm o w ego  p rzyb y ł 
n a w et jed en  z p rz ed s ta w ic ie li dy­
p lom ac ji, d op y tu ją c  się, czy  n ie  
m óg łb y  p rzys łu ch iw a ć  s ię ob ra ­
dom .. O czy w iś c ie  życzen iu  tem u 
nie m ożn a było u czyn ić  zaoość.

P  m in. Beck p rzyb y ł w  o to c ze ­
niu w y żs zy ch  urzędników ' M in .

zre s z tą  b .-s ta ra n n ą  p ro o a g a n d ą  S p raw  Z a g ra n iczn ych  i rozp oczą ł 
p rasow ą i w ys tą p ien ia m i k ilku  m i sw o je  expose w  pa rę  m in u t po
nistrów ', są n iech yb n ą  oznaką, ż 
s to im y  w  p rzed ed n iu  w yborów '.

N a  tem a t p la t fo rm y  w y b o rc z e j

godz. 1 1 -e j.
W b re w  p rzew id y w a n io m  n iek tó  

r y th  p a r la m en ta rzys tó w , że  m in.
n w oi ->z?e zącłow ym  d ysau sja  B eck  o g ra n ic z y  się, ja k  roku ze- 

ju ż  ppzę&złp od roku. W  dysku s ji sz] e g 0 do 5-cio m in u tow ego  przc- 
te j  ś c ie ra ły  s ię  p rzed ew szys tk iem  
d w a  p o g lą d y  Ż y w io ł j m łode i b a r  
d z ie j rad yk a ln e  b y ły  zdan ia , że 
dla pozyskan ia  m as w łośc ia ń sk ich  I N a s tęp n ie  m ów ca  przechudzi 
i  robou u eayoh , rząd  p ow in ien  roz- do om ów ien ia  układu polsko-n ie- 
e in ąć  szeroką  in ic ja ty w ę  w  zakre m iśćk iego .

sie  u s taw od aw stw a  so c ja ln eg o  i ro | „M o że m y  śm ia ło  p ow ied z ie ć , żc 
bót pu b liczn ych , o ra z  śm ia łe j po- ten  d on ios ły  układ, o ż yw io n y  
lity k i f in a n s o w e j.  | s zczerą  w o lą  pokoju , zda ł w  tym

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do tych  ha- ok res ie  sw ó j ż y c io w y  egzam in  w  
seł, w ysu w an ych  g łó w n ie  p r z e z : ca łe j r o zc ią g ło ś c i i s ię gn ą ł w  
„K u r je r  P o ra n n y " ,  u m iarkow an e ] w ie le  d z ied z in  n aszego  eodzien -

m ów iem a , te g o ro c zn a  m ow a  trw a  
ła  b lisko  god z in ę . N a le ż y  zazn a ­
czyć, że n o s iła  ona ch a rak te r  
b a rd z ie j d yp lo m a tyczn y  n iż  p a r ­
lam en ta rn y  t. zn. m ów ca  u s iło ­
w a ł dać ja k n a jw ię c e j s łów , a ja k  
n a jm n ie j p ow ied z ie ć  P rz y zn a ć  na 
le ży , że  za m ie rzen ie  to m in . B eck  
o s ią gn ą ł zn akom icie .
" ,7\Vysoka K om is jo ,

S t c s u r i K i  z  S o w i e t a m i
K ie d y  w  roku zeszłym  za p ie ra ­

łem  g łos  w  K o m is ji S p raw  Z a g ra ­
n iczn ych  Senatu, p od s ta w j’  do­
brych  sąs iedzk ich  stosunków  m ię­
dzy  Po lską  a Z w ią zk iem  S ow iec  
k im  b y ły  ju ż  położone. P odobn ie , 
ja k  w ięk szość  sąsiadów  
dnich Z w iązku , m ie liśm y  ju ż  po­
za sobą pakt o n ie a g r e s ji i p ro to ­
kół o ok reś len iu  napastn ika , pod­
p isan y  w  L o n d yn ie  w  lipcu  
1933 r.

N a s tęp n ie  m in . B eck  om aw ia  
r e zu lta ty  sw e j p od ró ży  do M os- 
kw j', z k tó re j p rz y w ió z ł p rzed łu ­
żen ie  is tn ie ją c e j um ow y o n iea ­
g re s j i  na da lszych  ła t d z ies ięć  
t. j .  do końca 1945 r.

U tw o rz e n ie  am basad w  B e r l i ­
n ie  i w  W a rs za w ie  dało p rz ed ­
s ta w ic ie lom  obu p ań s tw  p ozy c ję  
od p o w ia d a ją cą  ich  zn aczen iu .

C b u s t r o n n a  d o b r a  w o l a
W  czas ie  w szy s tk ich  n egoc ja - 

cy j, ja k ie  p row ad zon e  b>’ły  w  c ią ­
gu  u b ieg łeg o  roku  m ięd zy  nam i 
a rządem  R ze s zy  na różn e  tech ­

n iczn e  tem a t3', — m ie liśm y  sposo­
bność s tw ie rd z ić  w ie le  dob re j w o ­
li  ze s tron y  rządu  n iem ieck iego . 
N e g o c ja c je  p ro w a d zo n e  b y ły  w  
duchu, zgodn ym  z zasadam , na­
szego  s ty czn io w ego  układu. J e ­
stem  p rzekon an y, że  rząd  n iem iec 
k i to samo s tw ie rd z ił  z n asze j 
s tron y . Jes t to  bardzo r ea ln y  sku­
tek  za w a rteg o  uieładu.

Nic sie nie zm ieniło
z  F r o n d ą  i z  R u m u n i ą

U.cład polsKc-niem ierki
sob ie w agę  p o lity c zn e j

P o  s tw ie rd zen iu , że  u k łady  no 
w 'yższe z R o s ją  i N iem ca m i m a ją  
w y łą c zn ie  na celu  w y tw o rze n ie  

zacho- dob rych  stosu n ków  sęs iedzk ich , 
co s ta n ow i pod staw y  bu dow an ia  
pokoju , m in. Beck p rzech od z i do 
sp ra w y  stosunków  z so ju szn ik a ­
m i.

„N o w e  uk łady n ie  n a ru szy łv  
n igd y  w  n iczem  naszych  zobow ią  
zań  pop rzedn ich . O dn osi s ię  to 
w  p ie rw s ze j m ie rze  do stosu n­
ków  so ju szn ic z3'ch . M ie liś m y  to 
sposobność s tw ie rd z ić  w za je m ­
n ie  w  cza s ie  w ie lo k ro tn ych  kon­
tak tów  z rząd am i sp rz j-m ierzo- 
nych  kra jow a C h cia łbym  tu w  
p ie rw s ze j l in j i  p rzyp om n ieć  w a r  
^zaw ską w iz y tę  m in is tra  B ar-deoy/ ji

obu rząd ów . K on tak ty , nawdązanc tnou, naszego^ w yprostow an ego  
w  d z ied z in ie  naukoYiej, a r t y s t y - ; p r z y ja c ie le  k tó rego  podp is  f ig u -

cznej p rasow ej, tu ry s ty c zn e j, 
sp o r to w e j w reszc ie , m a ją  pudob- 
ne zn aczen ie .

N a le ż y  p rzy tem  p od k reś lić  z 
zad ow o len iem  ży c z liw y  a tm o s fe ­
rę, ja k a  w obu k ra ja ch  napotka ła

ru je  na u k ład zie  so ju szn ie z jon  z 
1921 roku  K u n tak t osob is ty  z k itf 
rów n ik iem  p o lity k i fra n cu sk ie j, 
p rz e rw a n y  p rz e z  tra g ic zn ą  
śm ie rć  m in is tra  B arthou , n a w ią ­
zan y  zosta ł w tym  sam ym  duenu

z je g o  następcą , m in is trem  L a - 
va lem  na te ren ie  zeb rań  g en ew ­
skich .

P o za  n orm aln em i kon tak tam i 
d yp lom atyczn em u  m oja  w iz y ta  o- 
f ic ja ln a  w  R u m u n ji w  m a ju  ub. 
roku da ła  sposobność do sze rsze ­
go om ów ien ia  in te re su ją cych  nas 
w sp ó ln ie  s p ra w ".

W izyty i irotfróże
S ko le i m in. B eck  p rzep row a d za  

k ró tk i p rzeg lą d  o trzym an ych  w  
W a rs za w ie  w iz y t  i sw ych  pudró- 
ży  do k ra jó w  N a d b a łty ck ich  i 
S kan dyn aw sk ich , k on sta tu jąc , że 
w e w szy s tk ich  w yp ad kach  sp o ty ­
k a ją ce  s ię  s tron y  s tw ie rd za ły  
w sp ó ln ość  p og lą d ów  i in teresów .

I N * Q  z Gdańskom
Jako pozytyw nie posu n ięc ie  na 

tu ry  p rzed ew szys tk iem  gosp od a r 
c ze j m m . Beck  w sa a zu je  na pra - 
w ę  s tosun ków  z G dańsk iem , p rzy  
p ie czę to w a n ą  stosow nem i uk ła­
dam i.

czyn n ik i w  BB  b ro n ify  zasad  o - . n ego ży c ia  , po obu s tron ach  g ra -  n a w ią za n ie  ty ch  kontaktów '. Cho-
strożnej' p o lity k i d e fla c y jn e j,  d o - ;n ic y . 
m a ga ją c  s ię  rów n ocześn ie  ła g o d - jb re g o
n ie js z e g o  kursu  w  p o lity c e  w e ­
w n ę trzn e j.

Jak  w yn ik a  z w c zo ra js ze g o  prze 
m ów ien ia  pos. M ied z iń sk iego , zw y  
c ię ż y li zw o len n ic y  h ase ł u m iarko­
w a n ia  i  o s tro żn ośc i. Jak  s ię  w y ra ­
z ił  jed en  z  d z ia ła c zó w  sa n a cy j­
nych , p ro p aga n d a  p rzed w yb o rc za  
obozu  p ro rzą d o w ego  m a o p ie ra ć  
się na „a p e lu  do zd ro w ego  ro zsąd ­
k u " m rzec ię tn ego  o b yw a te la .

J e s t r ze c zą  b a rd zo  ch a ra k te ry ­
s tyczn ą , że  ten  ape l do zd row ego  
rozsądku  zaczyn a  s ię od akcep to ­
w an ia  sze regu  p os tu la tów  o p o zy ­
c ji w  zak res ie  p o lity k i f is k a ln e j i 
g o sp od a rcze j.

N ic ’ je s t  r ze c zą  w yk lu czon ą , że 
w< m ia rę  zb liżan ia  s ię te rm in ów  
w yb o rczych , o p o zycy jn o ść  obozu 
rzą d o w eg o  b ęd z ie  co raz  w y ra źn ie j 
sza....

S. S.

W y ra żo n a  w  nim  w o ła  do 
ubożenia w za jem n ych  sto ­

sunków  o tw o rz jd a  d rogę  do za ­
ła tw ie n ia  w ie lu  spraw ’ p ra k ty c z ­
nych.

K o n t a k t  g o s p o d a r c z y  
i K u l t u r a l n y

N a jd o b itn ie js zy  w y ra z  zn a la ­
z ło  to w n eg o c ja c ja ch , k tó re  do­
p ro w a d z iły  do zn ies ien ia  t. zw . 
w o jn 3T ce ln e j m ięd zy  naszem . 
dw om a p ań stw am i, t, j .  te j sztu ­
c zn e j, d od a tk ow e j b a r je ry , ja k a  
w  czasach  tru d n e j w ym ia n y  eko­
n om iczn e j czyn iła  tę w ym ia n ę  
m iędzy k ra ja m i p ra w ie  n iem ożh  
wą.

Zjawdska te  oook sw ego  m a­
te r ia ln e g o  w y ra zu  w  życ iu  gospo 
darczem  obu państw  m a ją  te ż  n ie  
w ą tp liw ie  sw e daleko idące p sy ­
ch o log iczn e  zn aczen ie , bo na te j 
d rodze szerok i o g ó ł w  obu pań ­
s tw ach  m a m ożn ość u św iadom ić

dzi tu ju ż  n ie ty lk o  o e fe k t  p sych o ­
lo g ic zn y  na dziś, a le  o d z ia łan ie  
w ych o w a w cze  w  duchu w za jem ­
n ego  szacunku i p ok o jo w ego  
w sp ó łży c ia  narodów .

W  z v t y  d y p l o m a t y c z n e
Ze s tron y  c zyn n ik ów  rzą d zą ­

cych  kon tak t ten  zn a lazł te ż  w y ­
ra z  w  w izy ta c h  w yb itn y ch  osob i­
stości p o lity czn ych , bądź w  (cha­
ra k te rze  p ó ło fic ja ln y m , ja k  w iz y ­
ta  m in is tra  dr. G oeb b e lsa ,,, bądź 
te ż  w' ch a rak te rze  prywm tnym , 
ja k  os ta tn io  w iz y ta  p re m je ra  p ru ­
sk iego  G oer in ga .

Na terenie Ligi N a ro d iw
P o  w ycze rp a n iu  l is ty

i rosm ów  b ezp ośred n ich  min- 
B eck  p rzech od ź, do om aw ia n ia  
dokonanych  p ra c  i p osu n ięć  na 
t e ie n ie  L ig i  N a ro d ó w .

„W  p op rzedn iem  m ojem  expo- 
se m ów iłem  o ak c ji n a sze j w 
sp ra w ie  g en e ra liz a c ji tra k ta tó w  o 
o ch ro n ie  m n ie js zo śc i n a rodo ­
w ych , p o w o łu ją c  s ię  na m ora ln e  
p od s ta w y  i p ra k tyczn e  zn aczen ie  
te g o  zaga d n ien ia . N ie  chcę w ra ­
cać do szczegó łów ' te j sp raw y. 
P rzyp om n ę  ty lk o , że  n ie  p rzec iw -

u k ładów  s taw ion o nasz>rm rzeczow ym  ar- 
| gum ontom  is to tn ych  ra c y j, n a to ­
m ias t debata u tkn ęła  na m ar­
tw ym  punkcie  ze w zg lę d ó w  fo r -  
m a ln j'ch  i p roced u ra ln ych , co 
zm u siło  nas do sam ois tego  ok re ­
ś len ia  naszego  s ta n ow isk a ".

P iK t wschodni
S ko le i m ów ca  p rz y s tęp u je  dó 

om ów ien ia  is tn ie ją c y ch  p ro jek ­
tó w  i in ic ja t jw yy  p ak tów  m ięd zy ­
n a rodow ych , b io rą c  na p ie rw s zy  
o g ień  pro jekt, t. zw . „L o c a rn a  
W sch o d n ie go ".

„ N a z w a  ta je s t  n ieścisła , i  d a ­
ła  od  począ tku  oow ód  do w ie lu  
n ieporozu m ień . N ie  je s t  to  w ła­
ś c iw ie  an i „L o c a rn o " ,  am  „w sch o  
d n ie " . Is to tą  układów lo ca rn eń - 
skich była g w a ra n c ja  A n g l j i .  i  
W ło ch  d la  ok reś lo n e j g ra n ic y  
P ak t, obecn ie  p rop on ow an y , te j 
cech y  ch a ra k te rys ty c zn e j n ie  po ­
s ia d a ".

„ N ie  je s t  to  ró w n ie ż  uk ład  
w sch odn i, g d v ż  za ga d n ien ia  
W sch odu  są w  n im  częśc iow o  i 
n iew y s ta rc za ją co  poruszone.. P a k t 
ten , ja k  w spom n ia łem , je s t  n a­
dal w  n e g o c ja c ji,  a w szys tk ie , 
n a jd ro b n ie js ze  n aw et, ok o liczn o ­
ści te j sp ra w y  są d la  nas szcze ­
g ó ln ie  in teresu ją ce , g d y ż  odn o­
szą s ię do s t r e fy  naszych  bezpo­
średn ich , n a jżyw o tn ie js zy ch  in ­
te resów . D la te g o  te ż  m usim y te 
w szys tk ie  s zc zegó ły  s ta ran n ie  stu 
d jow a ć, d b a ją c  p rzed ew szys t 
k lem  o to, aby nasz w ła sn y  d oro ­
bek, uzyskany’  w e  w sp ó łp ra cy  z 
sąs iadam i, a zm ie rza ją c y  od rea l 
ne j s ta b il iz a c ji stosunków  na pół 
nocnymi - w sch o d z ie  Europy,- n ic  
p on iós ł ja k ie g o k o lw ie k  uszczerb­
ku.

D z iś  p o w ied z ie ć  m ożna, że- tak  
w p o b ty e zn e j, ja k  i w  fo rm a ln e j 
s tron ie  te j sp raw y , je s t  zbyt w  e- 
le  zn aków  zapy tan ia , a żeb y  w y ­
p ow iadać  o s ta teczn e  p rz ew łd y w a  
n ia  co do zakoń czen ia  n ego c ja - 
cy’j .  W y s ta r c z y  d la  p rzyk ład u  p o ­
w ied z ie ć , że  r.iem a naw e t je s zc ze  
p ro jek tu  tekstu , p ro p on o w an ego  
u k ładu ".

T o  posu n ięc ie , zdan iem  m ów cy

Pakt naddunalski
D ru g i p ró je k t  

c zas ie  rzym sk ich
n a ro d z ił
ro zm ów

się  W
m im

wry jd z ie  ty lk o  na k o rzy ść  p racom  L a v a la  z M u sso lim m  i dotyczy
L ig i  N arodów ’ , k tó ra  sw em i po- 
p rzed n iem i in te rw en c ja m i ob raża  
la  godn ość  naroau  p o lsk iego  i 
zra ża ła  do s ieb ie  o p m ją  polską.

Skrucha lichwiarza
S e n s a c y j n y  z w r o t  w p r o r e s  e Ł y p a a e w  c z a

D ziś u k a za ł się 5-ty num er
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D ek o ra c je  b a low e, A N D R Z E J A  M IK U Ł O W S K IE G O : Z w ie r z e ­
n ia m ega lom ana, D z ia ł s a ty ry  —  re c e n z je  —  kron ika .

C e n a .  n u m e r u  t y l K c  3 0  g r .
A dres redakcji i ad m in istrac ji: Nowy św ia t  24, tel. 202-50. 
Konto w P  K . O. 14 19 . Prenum erata m iesięczna —  1  zł. 20 gr., 

kw artalna 3 zł. 60 gr.

W  p roces ie  adw . Ł y p a ce w ic za  
zaszed ł n ieo czek iw a n y  zw ro t , p o ­
le g a ją c y  na a resz tow a n iu  św ia d ­
ka, W a c ła w a  W ik la k a , k tó ry  p ie r ­
w s zy  z ło ży ł d on ies ien ie  ka rn e na 
adwmkata.

W ik la k , k tó ry  p rzed  trzem a 
dn iam i z ło ż y ł bardzo  n iek o rzy ­
stne d la osk arżon ego  Ł y p a c e w i­
cza  zezn an ia , z ja w ił  s ię  n iespo­
d z iew an ie  w  sądzie  i p rzez  w o ź ­
nego zam e ld ow a ł sie u p ro k u ra to ­
ra N a u m ow icza , w ys tęp u ją cego  z 
oskarżen iem  w7 a fe r z e  Ł y p a c e w i­
cza i inn ych .

W ik la k  o św ia d c zy ł p ro k u ra to ro ­
w i, że  chce z ło żyć  nowe zezn an ia , 
a lb ow iem  to w szystko , co p o w ie ­
d z ia ł na r o z p ia w ie , je s t  k łam ­
stw em .

- -  P o  z łożen iu  k ła m liw ych  zez­
nań  n ie  m og łem  zn a le źć  sobie 
m ie js c a '—  m ów ił W ik la k . —  Cho­
c ia ż  je s tem  p rzes tęp cą , a le  odez­
w a ło  s ię  w e  m n ie su m ien ie  i od 
d ziś  chce ro zp oczą ć  in n e  życ ie . 
W iem , że  będę a resz tow a n y , a le 
m uszę w y ja w ić  p raw dę.

Sąd przes łu cha ł p o w tó rn ie  W i ­
k laka. Ociw’o ła ł on w szys tk ie  sw o­
je  zezn an ia , p rz y zn a ją c  się, że 
on  to u s id lił Ł y p a cew ic za , u w aża ­
ją c  go  za  . „ f r a je r a " ,  p rzy  k tó rym

m ożna za rob ić  w ie le  p ien ięd zy .
K ied y  W ik la k  z ło ży ł feeznanie, 

obecny na sa li p os teru n k ow y  od ­
p ro w a d z ił go 
t ra ln eg o . Jak  się dow iadu jem y , 
d o zo rcy  p o w ita li W ik la k a  e n tu z ja ­
s ty czn ie .

—  Co to, nasz W a c u ś ? ! W ró c i­
łeś  zn ow u ż?

N a s tę p n ie  p rzed  k ra tam i są- 
dow em i p rz ew in ę ło  s ię  k ilku  p ry ­
w a tn ych  d yskon terow , k tó rzy  pu­
szc za li w’ ob ieg  w eks le  Ł y p a c e w i­

cza. Z. zezn ań  tych  w id a ć , że a d ­
w o k a t zn a jd o w a ł s ię w  n ie z w j-  
k łych  p e ryp e t ja ch . P r z e z  poczekał 

do w ię z ie n ia  cen- nie p rz e w ija ło  s ię  d z ie s ią tk i osób 
n adsza rp n ię tych  p rz e z  adw oka ta . 
P oczą tkow o  p ro s il i  o u re gu lo w a ­
n ie  n a leżn ośc i, potem  s ta w ia li k a ­
tego ryczn e  żądan ia , a w re szc ie  
rzu ca li pod rozk i.

—  N ic  m i n ie  z ro b ic ie  —  m ó­
w ił  Ł y p a c e w ic z  —  jes tem  adw o- 
katem  i dam  sobie z w am i radę.

f o o w F . p o d a t k i
czy druga pożyczka wewnętrzna

D ysku s ja  nad  u staw ą  skarbo­
w ą  w  se jm o w e j k om is ji bu dże to ­
w e j u ja w n iła , że  m ięd zy  k lubem  
BB a p. m in . a Z w ad zk im  is tn ie ją  
p ew n e  ró żn ice  p o g lą d ó w  na spo­
sób p ok ryc ia  d e fic y tu , ja k i w y n i ­
ka z c o fn ię c ia  p ro jek tu  d an in j' 
s zko ln ej

P . M ied z iń sk i w y ra źn ie  zazn- 
czy ł, że  ryn ek  n asz d o jr z a ł do w e 
w m ętrznych  o p e ra c y j k red y to ­

w ych , ca zrozm ian o  ja k o  zap o ­
w ied ź  ro zp isa n ia  n o w e j p ożyczk i

w e w n ę trzn e j ,zaś p. Z aw adzk i za 
p o w ied z ia ł, iż  je s zc ze  w  c iągu  b ie  | 
żą ce j ses ji s e jm o w e j w n ie s ie  no­
w e p ro je k ty  podatkow e po u zg o -^ P r z Y zn iżon e j op ła c ie  c e ln e j musi 

lipnin n ‘i A /i. Ai i- iis trn w  być dw a ra zy  a ro żs ze  od  p iw a  a-

w sp ó łży c ia  p a ń s tw  w  t. zw . ba ­
sen ie  naddunajsk im .

„M y ś l  o b ję c ia  w szys tk ich  tych  
kra jów ', b e z  d ysk rym in a c ji .któ­
r ego k o lw iek , umow’ą, zm ie rza ją ­
ca do ż y c z liw e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  
i u stłc ięcia  ta rć  lok a ln ych , zo s ta ­
ła  p rz y ję ta  p irzez rząd  n aśż ż y ­
c z liw ie .  O dpow iada  on a bow iem  
tra d ycy jn em u  ju ż  n a s ta w ien iu  
p o lsk ie j p o lity k i w stosunku  do, 
te g o  re jo n u . W  czas ie  rozm ów, 
rzym sk ich  tzu con o  d op ie ro  p ie rw

( i i o k o ń c z e n i e  d y s k u s j i  
n a  s t r .  2 - s j )

Czy będziemy wywozili
01*0 a o  A n u r y f t i ?

Z dn iem  1 b. m. zosta ło  zn iżon e 
w  S tanach  Z jed n oczon ych  c ło  aa 
p iw o  za g ra n ic zn e  o 50 p roc., t. j. 
z 1 d o la ra  od  ga lon u  (4  l i t r y ) 
do 50 centów '. P o p r z tJ n la  s taw ka 
ce ln a  u n iem oż liw ia ła  ca łk o w ic ie  
eksport ao Stanów ’ Z jed n oczo ­
nych  p iw a  z P o lsk i, p róba  p o d ję ­
ta  p rzez  jed en  z b ro w a ró w  zakoń ­
c zy ła  s ię  fia sk iem . O becn ie , w o ­
bec zn iżk i c e ln e j, b ro w a ry  p o l­
sk ie p rz ep ro w a d za ją  k a lk u la c ję  i 

b ad a ją  m oż liw o śc i eksportu ,
Z dokon an ych  ob lic zeń  w yn ik a , 

iż  p iw o  p o lsk ie  w  A m ery c e  n a w et

dn ien iu  ich  na R a d z ie  M in is trów '.
Jak  s łychać, is tn ie ją  w  tym  k ie  

runku t r z y  p ro jek ty , am ian ow i- 
c ie :  ro zs ze rzen ie  podatku  m a ją t­
k ow ego, n a ło żen ie  sp ec ja ln ych  o- 
p ła t na banki o ra z  sp ec ja ln ych  
op ła t na w ie lk i p r z e m js ł.  M oże  
być, ze  w  re zu lta c ie  u w zg lęd n io ­
ne będą oba pu n k ty  w idzen iu ,

być dw a ra zy  d ro ższe  od  p iw a  
m erykan sk jego . Mimc, to n iek tó re  
b ro w a ry  za m ie rza ją  p rodu kow ać  
sp ec ja ln e  ga tu n k i p iw a  d la  A m e ­
ryk i i p od ją ć  p ró b y  eksportu , l i ­
cząc  na to, że  p rzed  w o jn ą  p iw o  
zn an ych  b ro w a ró w  po lsk ich  c ie ­

szy ło  s ię  w  S tan ach .. Z jeu a eese - 
n ych  p ow ażn ym  zb y tem

'IV
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Polska polityka zagraniczna w  Selmie
Sz3 p ro je k t  t e j  a k c ji. B ęd z iem y  lid e m  ©p,nję p ań s tw , b ezp oś red n io  so ju szn ikam i, a w  szc zegó ln o śc i | najdobitn iej w y ra z  chęci prow a-| 
ją  ś led z ić  z za in te re so w a n iem  i za in te resow a n ych ,
=ym patją, b a d a ją c  p rz ęd ew szy s t-  n a dd u n a jsk ich

P fl’ shd p rzo d u je
w utwalaniu pokoju

t. j .  p a ń s tw  z F ra n c ją . P ra g n ę lib y ś m y  —  o - 1 d zen ia  s tosun ków  po lsko  * fra n cu - 
św ia d cza  —  aby K ie ro w n ic tw o  na- sk ich  Op ow ro tem  w  łożysko  w za - 
sze1' p o lity k i za g ra n ic zn e j dało ja k  J jem rego  za u ia n ia  i zro zu m ien ia .

„P r z e d s ta w io n y  panom  p rz eb ie g  
p ra c  p o lity c zn y c h  n a szych  w  c ią ­
gu  u b ie g łe g o  t o k u  d a je  —  zd a ­
n iem  m ojcm  —  zu p e łn ie  ja s n y  □- 
b rą z  za sa d n iczych  ten d en cy j po li 
ty k i p o lsk ie j. J es t to  o c zy w iś c ie  
p o lityk a  po iska , nasza p o lity k a  
w łasna . M o że  s ię  jed n ym  pod o ­
bać, d ru g im  n ie  podobać. T o  je s t  
ich  dob re  p ra w o  W  n aszym  ra ­
chunku b ędę  s ię  trzy m a ć  w ym o ­
w y  fa k tó w .

N ie  m am  zam ia ru  za jm ow a ć  s ię  
tak iem i, c zy  in n em i g ło sam i n ie ­
zad ow o len ia , s łys za n ego  z  ró ż ­
nych  k ra jó w . Z  ich  p ob ie żn ego  
p rzeg lą d u  za n o to w a liśm y  ty lk o  
je d en  za rzu t, k tó ry , ch oćb y  ze 
w zg lęd u  na je g o  parad ok sa ln ość , 
za s łu gu je  na to, aby go  krótko o- 
m ów ić.

O d  czasu do czasu  m ó w i s ię , że

D z is ie js z e  exposć  p. m in is tra , 
obaw  za s trze żeń  i  n iep o k o jó w  co 
do k ierun ku  n a sze j p o lity k i za ­
g ra n ic zn e j n ie  usunęło

P os . L e w ic k i (U k r . )  p ro tes to ­
w a ł p r z e c iw  w yp ow ied zen iu  trak ■ 
ta tó w  m n ie js zo śc io w ych  i ob szer­
n ie  p ro te s t ten u zasadn ia 1

T o lsk a  w y k a zu je  zby t m a ło  za in  
te re so w a n ia  d la  k o lek tyw n ych  
p ra c  p ok o jo w ych . W ie le ,  o c zy w i-

:.„ie, za le ży  od  tego , co k to  r o z u - . p # ś tr o n s k i:  D z ia ła ln o ść  p M i- ' 
m ie  p zez p ra ce  p ok o jow e . S tw ie r  j n i3 tra  p rzyp ad a  na ok res  d la  na- 
dzam , że  b ila n s  p o p rzed n ie go  ro - sze j  p o lity k i z a g ra n ic zn e j s zcze ­
ku stavvia  nas v  zc ze g ó lp ie  k o - , g ó ln ie  p om yś ln y  ze w zg lęd u  na 

systncj p o z y c ji d la  p o d ję c ia  e j j ej d z ie jo w e  p od s taw y . T e n  ob ró t 
d ysk u s ji, je b ią c  p rz e g lą d  n ie  d la  nas p om yś ln y  dokon ał sie głó-

Falsk? osamotniona w  Europie
I W o w a  p o s ł a  S t .  S t p o n ^ k i e g o

s łó w  i  te o re ty c zn y ch  d ek la ra cy j, 
a le  rea ln y ch  d zia łań , m a ją cy ch  na 
ce lu  p o p ra w ę  stosu n ków  są s ied z­
k ich , u su n ięc ie  sp raw , u w ażan ych  
za sporne, zm n ie js zen ie  p ła s zc zy z  
n y  ta rć , k tó re  m o g ły b y  s ię  p rze ro  
d z ić  w  spory, c zy  k o n flik ty , m oże­
m y  śm ia ło  o k re ś lić  nasze m ie js ce  
w  s z la cn e tn em  w s p ó łza w o d n ic t­
w ie  w ys iłk ó w , zm ie rza ją c y c h  do 
u trw a len ia  poko ju  K to  r ea ln ie  i 
p ra k tyc zn ie  zroD ił w ię c e j od  nas, 
z tym  b ęd z iem y  d ysk u tow ać .

Nie ro zw ia ł n iep okojów
P.P.S o mowie min. Becka

P r z e d s ta w ic ie l  P P S , pąs. C za ­
p iń sk i, o św ia d cza , że  m ow a  p 
m in. B eck a  n ie  p os ia d a ła  żadn ych  
ak cen tów  p o L ty c ra y e h , b y ła  t y l ­
ko w y s zc ze gó ln ie n ie m  fa k tó w , ja ­
k ie  zą ę z ły  w  d z ie d z in ie  p o lity k i 
z a g ra n ic zn e j w  os ta tn im  roku. 
A n i S e jm . an i sp o łeczeń s tw o  nie 
w ie , ja k i je s t  k ie ru n ek  n a sze j p o ­
l ity k i z a g ra n ic zn e j O g ó ln ie  b io ­
rą c  p  o d z f j je js z e m  eicposć w ie m y  
tak  sam e m ało, ja k  i p rzed tem

Oma-wja n astęp n ie  bardzo od- 
szern ie  stosunki z F ra n c ją , N ie m ­
cam i, R o s ją  i in . pań stw am i eu ro- 
p e jsk iern i, a  w  zakoń czen iu  s tw ie r  
d za , że  P P S  u w aża  obecną u rzędo­
w ą  p o lity k ę  zagran iczną P o l „k i

za  n ie w ła ś c iw ą  i s zk od liw ą , a d z i­
s ie js z eg o  expose  p, m in . B ęcka  do 
w iad o m o śc i n ie  n rzy jm u je .

P o s e ł R ó g  (K l .  L u d o w y ) da je  
w y ra z  n iepoko jom , ja k ie  budzą 
w y ra źn e  o b ja w y  ro z lu źn ien ia  p rzy  
ja źn i z d o ty ch cza so w ym i n a s z jm i

MARYSIA
lubi 

s ł o d y c z e

: J  a ZIEMIAŃSKIEJ
Muowtoan «o*w

Wyścigi konne w Zakopanem
Szósty cSziert sezonu

P od  względem  nagród dzień dz- 
SiCjSzy jest jednym  z na 'skrom niej­
szych: wyłącznie gon itw y grupowe i 
gonitwa z przeszkodami z najm niej­
szą nagrodą zł. 300.

Gon. I .  (p rzeszkody ). N iezły daw­
n iej Baccarat nie wykazuje obecnie 
dobrej fo rm y ; pozatem  nigdy nie od­
powiadał mu długi dystans, Z zap i­
sanych koni, aczkolw iek bez zw y­
cięstwa, stosunkowo n ieźle biegały 
ju ż w Zakopanem N e fisa r  i Naulaka.

Gon. I I .  Dogarcssa była zdecydo­
wanie pobita w  2 -konnym wyścigu 
przez zapisaną tu Adm onicję. Faza 
jes t towarzyszką staiu i Adm onieu, 
zapewne stajn ia pośle ty Iko jedną z 
nich. Leiricon jeszeze wogóle ani ra­
zu ruu startow ał (także jak o  2 -'ct- 
n i),  a jak  głosiła fam a przed sezo­
nem, poszedł do Zakopanego raczej 
d la zdrow ia —  na pow ietrze, niż dla 
wyników . M im o, ie  jeszcze niewiele 
pokazał, przypuszczamy, że dobrze 
p rze jd z ie  G ejzer, k tó iego  typujem y 
przed Adm onicją  (w zględn ie je j to­
warzyszką stajn i F azą ).

Gon. l i r  (p ło ty ).  Trudne przew i­
dywania K ró tk i stosunkowo dystans 
b id z ie  odpowiadał szybkiej i  dobrze 
skaczącej Z ło tej Panterze, k tórej 
przegrana ostatnia (do Frontona i 
iSkrobonogiego), w ydaje się podej­
rzana. Ib a rr t illa  odniosła już jedno 
zwycięstwo, dość łatw o nawet. N ie ­
źle przeszedł w  gon itw ie ostatniej 
Fetysz- N ie  b iegał jeszcze w Zakopa ■ 
nem B ili*, po którym  ze względu na 
wcale niezłą Jęarjorę poprzednią U a 
prow incji spodziewać się można w y­
ścigu dobrego; za uajniobczpieczniej- 
.z ą  dla niego uważamy Złota Pante­
rę.

Gon. I V  N iez ły  w  te j stawce Irr- 
tum zawodzi dotąd, nie zdradzając 
dobrej tormy. N ie  bez szans Gaz-Li- 
na, jednakże największa 6zanse p rzy ­
znajem y Intruzow i. W  razie gdyby 
T b a n n lla  nie startowała w  płotach, 
a tutaj » — może zająć miejsce.

Gon. V . N ieź le  ju ż b iegały w Za­
kopanem Bonne Aventure, Tybor, 
Fantom  i  Manru. Ten ostatni, nie 
najlepiej jcchany, przegra ł gonitwę, 
ostatnia w  walec Jo In tru za ; w  go­
nitw ie tej został zarąbany. Poprzed­
nio w  karjcrze  prow i nejonalnej nie­
źle. się zaznaczył. C m is  IT, k t fr y  po­
winien i teraz w  Zakopanem czynić 
postępy. Ostatecznie przypuszczamy, 
żc rozoerrają: Bonne Aventure, Cy- 
rus I I ,  Manru

w n ie  w sku tek  z ja w ien ia  s ię  na 
począ tku  1933 T r z e c ie j  R zeszy . 
F ie rw s ze m  n astęp s tw em  tego  by ł 
fak t, że  upadło śc is łe  p o ro zu m ie ­
n ie  R o s ji z  N iem ca m i. Ł a tw o  je s t  
z ro zu m ia łe  d z ie jo w e  zn a czen ie  d la  
nas te g o  fak tu . Sku tk iem  tak iego  
p o ro zu m ien ia  n iegd yś  P o lsk a  u- 
pad ła , a od  czasu  układu w  R a- 
p a llo  zn ow u  podobna g ro źb a  nad 
nam , zaw is ła . T o  na ja k iś  czas  u- 
sta ło . N a s tęp n ie  zm ;en ił s ię  s to ­
sunek E u ro p y  za ch od n ie j do N ie ­
m iec. P rz ed tem  b y ła  pow szech n a  
sk łonność do t. zw . p o jed n a n ia  3 
N iem ca m i, k tó re  m ię ło  s ię  od b y ­
w a ć  naszym  kosztem . I tu ta j d la  
nas zaszła  d on ios ła  zm ian a  d z ie ­
jo w ą .

T e n  k orzys tn y  układ d z ie jo w y  
zn a la z ł sw ó j w y ra z  także w  b ie ­
żących  pod staw a ch  d yp lo m a tyc z ­
nych . N ;em cy  w y s tę p u ją  w  paź-t 
d z ie rn ik u  1933 z L ig j  N a ro d ó w  i 
z a c zy n a ją  p o lity k ę  z a ta rg u  z ca łą  
n iem a l E u rop ą  .N a s tęp n ie  M o ło ­
to w  i L itw in o w  za p o w ia d a ją  w  
g ru d n iu  1933 w s tą p ie n ie  R o s ji 
do L ig i  N a ro d ó w . A  p ó źn ie j, w  
lu tym  1934 r., r ó w n ie ż  pod  w p ły ­
w em  zm ien ion ego  stanu r z e c z y  w  
E u rop ie , R ząd  pp. D ou m ergu e, 
P e ta in  j B arth ou  w e  F ra n c ji  
p rz ep ro w a d za  w y p ro s to w a n ie  do­
ły czczaau w ej p o lity k i fra n c u s ­
k ie j. W ię c  i te  d yp lo m a tyczn e  pod  
s ta w y  p rz e d s ta w ia ją  d la  P o lsk i 
s zc zegó ln ą  k orzyść .

S ta je m y  p rzed  p y tan iem , czy  
ten  ok res d a ł nam  rz e c z y w iś c ie  te  
k o rzy śc i ja k ic h  m ożna s ię  było 
sp od z iew a ć?

T A J E M N IC Z O Ś Ć .

Gdy N iem cy  z w ró c iły  e ię , po 
sw em  w y s tą p ien iu  z L ig i  N a ro ­
dów , do P o ls k i i  ro zp o c zę ły  z n a­
m i p o lity k ę  p o jed n aw czą , P o lsk a  
n ie ja k o  w y ła m a ła  s ię  od E u rop y  
za ch od n ie j i za c zę ła  p ro w a d z ić

n ow isko . T ym cza sem  w szy s tk ie  j c zeń  na Z ach odź,e . W id z im y  w ięc , 
g lo sy  u rzęd ow e  i p ó łu rzęd ow e , ra - l że co s ię  ty c zy  W sch odu , to  albo 
egej te  p ó łu rzęd ow e  s tw ie rd z a ły , ’ są  w yraźne- za s trze żen ia , a lbo

p rzem ilc zen ia . T em b ard z iu j w ię c  
p od k reś lić  n a le ży  p ew ien  brak

że ten  pak t je s t  n iep o trzeb n y  i 
w o g e le  o k a zyw a ła  s ię  ja k a ś  n ie ­
chęć do n iego . T a  je s z c z e  b y łoby  
pół b iedy , a le  n ieszczęśc iem  je s t  
to, ż e  jed n ocześn ie  N iem c y  p o ­
w ie d z ia ły , że  za  żadn ą  cenę n ie  
p rzys tą p ią  do te g o  paktu  i w  o- 
czach  c a łe go  ś w ia ta  s tan ow isko  
P o ls k i i N ie m ie c  w  sp ra w ie  zabez 
p ie czen ia  poko ju  i s ta tu s quo na 
w sch o d z ie  E u ro p y  je s t  tak ie  sa­
m o. T ym czasem  n iem a w ą tp liw o ­
ści, że in te re s y  P o lsk i i N iem ie c  
w  te j s p ra w ie  są zu p e łn ie  ro z ­
b ieżne. A  s ta ło  s ię  tak, że  ca ły  
św ia t rozu m ie , iż  s tan ow isk o  P o l 
sk i i N ie m ie c  w  s p ra w ię  paktu  
w sch o d n iego  n ie ty lk o  je s t  j e ­
dnakow e, a le  ja k  to lu d z ie  m ów ią , 
k tó r zy  zw y k le  idą  za  daleko, że  
P o lsk a  j N ie m c y  są w  te j sp ra w ie  
z sobą zw ią zan e .

T u  m ech  m i w o in o  b ęd z ie  na 
c h w ilę  za trzym a ć  s ię  i p r z y jr z e ć  
a ię ja k  w y g lą d a  stosunek  P o ls k i 
do g łó w n y ch  p ań stw , k tó re  tu  
w en od zą  w  rachubę

P O L SK A  I  N IE M C Y .

W  stosunkach  P u jsk i z N iem ca ­
m i, są obok pożądanego u sp ok o je ­
nia, o b ja w y  n iek orzys tn e .

W  d z ied z in ie  g o sp o d a rcze j, na 
p od s ta w ie  u m ow y polsko - n ie- 
m ieck :e j o w za jem n e j w y m ia n ie  
to w a ró w  za  cenę oko ło  2 2  m ilj,  
z ł. ro czn ie , w ed łu g  u s ta lon e j l i ­
s ty  to w a ró w  N iem cy  o trzym u ją  od 
nas a r ty k u ły  p ie rw s ze j p o trzeb y ,

tych  tych  sp ra w  ;ed i{k  na te ren  
p o lity k i (g lo s / :  k to  to rob ił, to 
w ła śn ie  B o u s s a e i) .  P ro s zę  m n ie 
m e  c ią gn ą ć  za  ję zy k . W  kom u n i­
katach  rad iow ych , ; t k  ró w n ie ż  
i w  p ism a-h  : w jed n ym  i w  d ru -m ia ry  m ięd zy  s tan em  r z e c z y w i­

s tym  a zew n ętrzn ą  serdeczn oś- g :m  w yp ad ku  n ie w ą Ł 1 w ie  b y ły  
c ią, k tó ra  s ię  w y ra z iła  m ięd zy  in- J s zp ilk i i to p od z ia ła ło  w ła śn ie  na 
nem i w  o d w ied z in a ch  p. G oebbel- smaczne za d ra żn ie ie  Dc szlo  do 
sa i w  p ry w a tn y ch  od w ied z in a ch  tego . F ra n cu z i, c a ły  o g o ł p yta  
m in is tra  G oer in ga . co s ię  d z i ;je  z  so ju szem

A 7  R O m A *  po lsk im . J e że li s tw o rz y  s ię
_  ‘ 1 w e  F ra n c ji  tak i stan  um ysłów , że
Co s ię  ty c zy  R o s ji,  to  w  atach  nifc n ;l so ju szn ik a  _ ' p „ , ski> to

1932 i 1933 b y ły  w y ra źn e  sym p o-1 0CZy Wj,§c j e w y tw o rz y  s ie  c ią żen ie  
m ety  w za jem n eg o  w y ró w n a n ia  s ię  ^  HuSji> t W  F ran tfjtt d z is la j n ie 
stosunków . C zy  „  r. 1934 to s ię  e o św ię ca ć so ju szu  z P o lsk ą
u trw a liło ?  W iz y ta  p. m in is tra  ^  Roaj-j 
B ecka  w  M o sk w ie  n ie  posunęła  r
sp ra w y  naprzód . P . M o ło to w  w y ­
ra z ił  s ię  28.1 35, że stosunki p o l­
sk o-rosy jsk ie  są n ie za d a w a la ją c e . 
U trzy m u je  s ię  tam  p od e jrzen ie ,

N ic  n ic  ła g o d z i n a szego  stosun 
I ku z F ra n c ją  S łu szn a w  g ru n c ie  
| rzeczy  m yś l p o ro zu m ien ia  s ię  kom 
| b a ia n tó w  n ie  zo s ta ła  s z c zę ś liw ie  
i p rzep row a d zon a  K ie d y  kom batan

k ith  u k ryw a  e ię coś, zw róco n ego  ; P ° ' scy :* * "ó c i l i  ?i$ ę anc z 
v  "i. lis tem  p u b lik ow an ym  w e  F ran eJ 1

3.0 s ty czn ia , n ie  byto  to p o jęa - 
M A Ł A  E N T E N  TA- nuw ezem  za ła tw ien iem  sp raw y.

S tosunki z C zech os łow a c ją  ulo- 1  le ę z  z u w a g i na w y w o ła n ą  p o le m  
ży ły  s ię  bardzo n iep om yś ln ie , -kę, b jdo sp ow odow an iem  sporu

O g ó ln ie  o c e n ia ją c  w y n ik i n a ­
sze j p o lity k i za g ra n ic zn e j docłrn 
dzi s ię  do p rzek on an ia , że je s te ś ­
m y na d rod ze  do daleko idaceg-'

ja k  ro ln ic ze , m y  zaś  o trzym u je - J u g o s ła w ją  n ic  nas n ie  d z ie li, a 
m y od N iem ie c  m n ie j n iezb ęd n e  i jed n a k  zn a la z ły  s ię  p ow o d y  do o- 
a r tyk u ły  p rzem ysłow e , m a s zy n y ,, ch łod zen ia  stosunków  n a , t le

P ie rw s z y  z a ta rg  o lu dność  po lską  
w C zech o s ło w a c ji n ie  d o p ro w a d z ił 
do żad n ego  za ła tw ien ia . N a s tro je  
w  C ze ch o s ło w a c ji u le g ły  n ieko­

r zy s tn e j zm ian ie , bo g d y  dotych - j P o lsk i,
czas  szukano >,am op a rc ia  o p o j- j  . , ,
skę, ja k o  o w ie lk ie  pań stw o s jo -; P o lity k a  z a g ra r ie z n  . m usi być  
w iań sk ie , d z iś  p r z e ja w ia  s ię  tam  vv" z g o d z ie  z  p o lu y k ą  obrony 
ten d en c ja , że je ś l i  n ie  m ożn a o- s iw a . V  czas ie , gd; nasz bu dżet 
p rzeć s ię  o P o lsk ę , to  m oże o Ro- w o jsk ow y  w yn os i 76C n .tij. z i­
a ję, ch oć  ze w zg lęd u  na różn ice  N iem c y  w  ciągu  roku ń y J a ją  o- 
u s tro jo w e  C zech os łow a c ja  lg n ę ła  b ecn ie  na t< cc li p rz es z ło  £ m 
by  ob ecn ie  ra c ze j do Po lsk i. Z I ja rd y  m arek , c zy li dw a  ra zy  w ię

ce j, n iż  ca ły  nasz b u d że t w o g ć le .  
N a s za  p o lity k a  pow in n a  iść  w

k ieru n ku  w zm o cn ien ia  n a sze j o-

w y ro b y  ch em iczn e  i t d. W  p ie rw , stosunków  z W ę g ra m i O czy- b ron y . Pam .ęta .,ąc  o tem , żc  mu­
szym  k w a r ta le  ułf. roku  P o lsk a  w iśc ii n ik t u nas ” W ę g ro m  m y tak  u zh ro jon cgo  oasiada , po- 
d os ta rc zy ła  p rod u k tów  ro ln ic zy c h  .;]e Ilie  ży czy , a le  p op ie ra ć  p o iity -  w in n iśm y  ro zb u d ow a ć  nasze p rzy
za p rzes z ło  5 m ilj., a n a by ła  w za  
m ian  to w a ró w  ty lk o  za  500.000 
z ł.,t . j .  o 10 ra z y  m n ie j. Z au w a ­
ży ć  p rzy tem  n a leży , że  n ien n eck i 
n abyw ca  n ia  p ła c i b ezp ośred n io  
polsk iem u d os taw cy , le c z  p rz e le ­
w a  n a leżn ość  do Izb, k tó ro  to re-

p o lity k ę  w o b ec  N iem ie c  inną, n iż j g u lu ją  d op ie ro  w ó w cza s , g d y  u 
pań stw a  zach od n ie . O drazu  po- I P o la k a  n a będ z ie  to w a ró w  za  taką

M o w e  p ro c e s y
b. OHR-̂ wcdw

W k ró tc e  w  w y d z ia le  I I I  k a r­
nym  Sądu O k ręgo w ego  zn a jd z ie  
s ię  n ow a  sp ra w a  b. c z łon ków  O- 
bozu  N a ro d o w o  - R a d yk a ln ego , 
W szy s c y  o sk a rżen i w  L c zb ie  5 o- 
sób z  K a ro le m  Z iem io  i m ałż. 
K w ia tk o w s k im i o d p o w ia d a ją  z 
a r t  165 k. k., k tó ry  m ów i o p rz y ­
n a leżn ośc i do o rg a n iza c ji,  k tó re j 
c e le  pozostać m a ją  ta jem n icą  w o 
bec w ła d zy  p a ń s tw o w e j.

Z a p i s u  kom
Gon. I. Dyst. 3;Q00 m. N agr. SbO 

zł. Przeszkody. D la 4-letnich i star­
szych kom, które nie w ygra ły  w 1934 
r. w  gonitwach z przeszkodami 2u00 
zł., a w bież. sezonie mc w ygrały  w  
tych gonitwach 300 zł. Naulaka R oz­
wadowskiego (74 k g .), dosiada w ła­
ściciel, N cfisa  Jędrzejewskiego (71 
k g .), jeźdz. Sikorski, Parbieu Po- 
niernaokiego (73 k g .), Lady Sol N i- 
klojewskiego (72 ) kg ),  dosiada w ła­
ściciel, Baccarat N icm ojcwskiego 

(73 k g .).
Gon. TI. Dyst. 1.300 m. Nagr. !5oO 

zł. G ejzer M akowskiego (58 k g .), 
Lexicon st. Nałęcz (55 k g .), p. Po- 
niemacki, Faza  I I ,  st. Ferdynandów 
(53 kg.) clił- Bcns, Dogarcssa B ron i­
kowskiego (53 kg .), jeźdź. Rok, Ad- 
monicja st. Ferdynandów (53 kg .), 
chł. lierm an .

Gon. I I I .  Dyst. 2.400 nu N agr. 500 
zł. P łoty . Iba rv i!la  Bronikowskmgo 
(74 k g .), jeźdz. Sulik, E llis  Rozw a­
dowskiego (72 k g .), dosiada właści­
ciel, Złota Pantera  o fic  t  p. U łanów 
(7 2kg.), jeźdz. Raniew icz, Fetysz 
N iem ojewskiego (7 łk g . ) ,  Branka I I  
N iklcwskicgo (72 kg.), dosiaaa w ła­
ściciel.

Gon. IV -  Dyst 1800 m. N agr. 500 
zł. In truz Rościszewskiego (60 k g .), 
je źd i. Kusznirruk, Korm oran st. F cr 
dynandów (59 k g .), chł. nerman, 
Iba ry illa  Bronikowskiego (59 kg.), 
jeźdz. Rok, Gaz lina Rutkowskiego 
(57 k g .), Irrtum  Starzcwskiego (61 
kg .), chł. Rcws.

Gon, V . Dyst. 1.600 m. N agr. 400 
zł. Cyrus I I  st. Podhalanka (61 kg.), 
Tyber Pom ernackiogo (60 k g .), chł. 
Kloszewski, Nadobną Starzcwskiego 
(5 9  k g .), chł. B q w s , Eneida B icrzyń- 
skiego (58 k g .), Bonno Aventur0 st. 
Nałęcz (55 k g .), chł. Pom ecki. N oe­
mi Bronikowskiego (57 k g .),  joźdz. 
Rok, Fantom  st. Ferdynandów (59 
kg.), chł. Herm an, Fra D iavolo Len­
czewskiego (60 kg  ) ,  Manru Makow- 
•sLego (61 kg-i#

w iem , że  my n ie  staw  iam y te g o  
ja k o  za rzu tu . J e s t d la  nas rze czą  
zu p e łn ie  zro zu m ia łą , z e  d la nas, 
jako  sąs iad ów  N iem ie c , u ło żen ie  
s ię  s tosu n ków  z N iem ca m i m usi 
być  w  zn a czn e j m ie rze  inne, n iż  
dla p a ń s tw  zach odn ich  A le  p o ­
trzeb a  b y ło  ś c is łe g o  ok reś len ia  
do c zego  ten  uk ład  nasz z  N ie m ­
cam i s łu ży ł. T ym czasem  u rzęd ow a  
po lityk a  po lska  o to c zy ła  go  ta ­
jem n ic zo śc ią , co  b y ło  tem  szko­
d liw sze , że B er lin  o b ja śn ia ł to 
g o r l iw ie  ja k o  z w ro t  w  p o lity c e  
P o lsk i.

F A K T  W S C H O D N I.
Z ja w iła  s ię  n a stęp n ie  sp raw a  

t. zw . paktu w sch o d n iego . G dy 
S o w ie ty  z w ró c iły  s ię  do P o ls k i w  
sp ra w ie  p u ręczen ia  n ie tyk a ln o ś ­
c i p ań stw  b a łty ck ich , to  s ię  n ie  
udało, poczem  z w ró c iły  i-ę  do 
N iem iec , co te ż  n ie  da ło  w y n i­
ków . W te d y  S o w ie ty  s zu k a ły  in ­
n ego  sposobu i zd a je  się, ż «  d o­
szło do p ew n e j w y m ia n y  p o g lą ­
dów  w  te j s p ra w ie  podczaa sp o t­
kan ia  m in . B arth ou  z L itw in o w em  
18.V.34, g d y ż  od  te g o  czasu  po­
ja w ia  s ię  m yśl ju ż  n ie  m ie js c o w e ­
go  le c z  s ze rszego  za b ezp ieczen ia  
poko ju  na w sch odz ie , c z y l i  t. zw , 
pakt w sch odn i. P .  m in is te r  B eck  
s tw ie rd z ił,  że  k o d y fik a c ja  tego  
paktu je s z c z e  n ie  is tn ie je , że  je s t  
to ty lk o  m yśl rzu con a . O tó ż  zd a ­
je  m i się, że  P o lsk a  p ow in n a  b y ła  
ośw ia d czy ć , że  d la  nas w s ze lk ie  
p o ręczen ie  b ezp ieczeń stw a , s zcze ­
g ó ln ie j  w e  w sch o d n ie j E u rop ie  
je s t  n ie zm ie rn ie  w a żn e  i u a jch ęt 
n ie j do te g o  p rz y ło ż ym y  rękę, a 
n a w et p ow in n iśm y  m ieć  w  tych  
rzeczach  d u ży  g ło s  p o n iew a ż  są 
to d la  nas sp ra w y  b a rd z ie j b e z ­
p ośred n ie , n iż  d la  in n ych  p ań stw . 
T en  pak t n ie  je s t  tak  pom yś lan y  
ja k  sw ego  czasu p a k t K e llo g a , 
g d z ie  ty lk o  s ię  o św ia d cza ło , że 
w o jn a  je s t  r ze c zą  b rzyd k ą , le c z  

m a on zobow ią z j-w ać  do w za jem ­
n e j pom ocy. G dyby  oko ło  1 c z e rw ­
ca 1934 w  ten sposób by ło  się za­
zn aczy ło  s tan ow isko  P o lsk i, to ca 
ły  św ia t rozum iałby ta nasze sta

ki w ę g ie rs k ie j n ie  m ożem y, a te- m ierzą , 
go  w ła śn ie  o b a w ia ją  s ię  v Jugo 
s ła w ji.  N ie z u p e łn ie  p om yś ln ie  u- 
k ła d a ły  s ię  te ż  stosunk i z Ku- 
m u n ją , za rów n o  na t le  paktu 
w sch odn iego , ja k  też w sku tek  pe­
w n ych  za jś ć  w  B u k areszc ie .

Co s ię ty c zy  P o ro zu m ien ia  B a ł­
kań sk iego , to nasza p o lity k a  za 
g ra n ic zn a  zu p e łn ie  s ię  n iem  n ie  
za ję ła , a c zk o lw iek  P o lsk a  m ia łab y  
p rz ec ie ż  coś do z rob ien ia  na b l i ­
skim  W sch o d z ie

O D O S O B N IE N IE  P O L S K I .

S tosunk i z F ra n c ją , z tem  j e ­
steśm y zgod n i, m uszą c y ć  op a rte  
o za sad y  sam od zie ln ośc i i rów n o- 
rzedn ośe i. O cen ia liśm y  u jem n ie  
t. zw . p o lity k ę  B n an d o w sk ą , a 
w  sp ra w ie  paktu  czte rech , stan o­
w isk o  nasze b y ło  zgodn o  ze  sta­
n ow isk iem  M in is tra . U w a ża liśm y , 
że  je s t  to n a ru szen iem  naszych  
dob rych  stosu n ków  z F ra n c ją .
K ie d y  jed n a k  l in ja  te j p o lity k i u- 
łe g ła  za sa d n icze j zm ian ie , k if.dy  
p rzes zed ł rzad  D ou m ergu e ‘a, P e ­
ta in  i B arth ou , k tó ry  ze vw a ł z 
tą  p o lity k ą  i k ie d y  m in . B arth ou , 
d a ją c  w y ra z  tem u now em u  k ie ­
ru n k ow i, p rz y je c h a ł do W a rs za ­
w y , ok aza ło  s ię , że  w  tym  w ła ś ­
n ie  czas ie , z tym  w ła ś n ie  rządem

sumę, za  ja k ą  n a b y li ich  N iem cy .
C zy li n a ra z ie  N ie m c y  d os ta li za- 
darm o 9 d z ie s ią ty ch  n a by tych  
to w a rów , a sp rzed a w ca  p o lsk i cze 
ka na zap ła tę . T u  u m ow a w ię c  
n ie  m oże  b yć  u w a żan a  za s zczę ­
ś liw ą  i n ik t je j  ch yba  b ro n ić  n ie  
b edz ie . D u że  za s trze żen ia  budzi 
ró w n ie ż  n ow e  u łożen ie  s ię  sp raw  

że g lu g i,.

D a le j  je s t  sp ra w a  lu d n ośc i po1- 
sk ie j w  N iem czech , P ro s zę  p r z e j­
rz e ć  400-stron icow y  tom  w yd a n y  
p rzez  Zw . P o l. w  N iem . Są sk a rg i 
na to, że  lu dn ości p o lsk ie j n a w et 
w  dom u n ie  w o ln o  m ó w ić  po p o l­
sku, że  ty lk o  o  proc. d z ie c i p o l­
sk ich  k o rzy s ta  z nauki w  ję zy k u  
ro lsk im , w ó w cza s  g d y  w szy s tk ie  
d z ie c i n iem ieck ie  w  P o lsce  k o rzy ­
s ta ją  z nauki n iem ie ck ie j, d a le j 
sk a rg i na u staw ę  o za g rod a ch  
w łośc ia ń sk ich  i cała ł i ta n ja  in ­
nych  rze czy  na 400 s tron icach  
te j k s ięg i. A u nas i na Pom orzu  
i n a w e t w  W  m lkopolsce i na Sią- m arny n a jw ię c e j n iep orozu m ień .
sku is tn ie ją  o f ic ja ln ie  w śród  
N iem có w  n a ro do w i s o c ja liś c i ze 
sw astyk ą , j‘ eat d ą żen ie  du u tw o­
rzen ia  G le ich s eh a ltu n g  c a łe j lu d ­
ności n iem ie ck ie j w  P o ls c e  w łą ­
czn ośc i ? R zeszą . N a szą  ludność 
po lską  w  ty ch  d z ie ln ic a ch  ten  
stan  r z e c z y  n iepoko i.

U m ow a  % N iem ca m i z 26 s ty c z ­
n ia  m ów i w p ra w d z ie  o poszan o­
w a n iu  g ra n ic , a le  je ś li  d a w n ie j 
b y w a ły  n iep ok o ją ce  o św ia d czen ia  
n iem ieck ich  m ężów  stanu, to 
s tw ie rd z ić  trzeb a , że  p o ja w ia ją  
s ię  on e i te ra z . K a n c le r z  H it le r  
w  ro zm o w ie  z d epu tow an ym  G oy 
w  ro zm o w ie  % d ep u tow a ­
nym  G oy  w  B e r l in ie  oś ­
w ia d c zy ł, że  n iem a ju ż  roszczeń  
na Z ach odzie , a le  co s ię  ty c z y  
W sch odu , to je s t  co innego . P o  
dobne o św ia d czen ie  z ło ży ł w  g ru ­
dn iu  n iem ieck i m in is te r  S p raw  
Z a g ra n ic zn ych  N su ra th  w  z w ią z ­
ku ze  sp ra w ą  paktu  w sch odn iego . 
Ą  po g ło so w a n iu  w  Z a g łęb iu  S aa ­
ry, k a n c le rz  H it le r  p o w tó rzy ł, że

N ie  m a w  P n ls cę  n ikogo , k toby  
i:ie p o tęp ia ł s o ra w y  Ż yra rd o w a , 
lub E lek tro w n i --- p rzesu w an ie

ażeb y  z ró w n o w a żyć  ten  

s tan  rze czy .

Z A  D U Ż O  G R Y

W  n asze j p o lity c e  z a g ra n ic zn e j 
o s ta tn ich  2  la t  b y ło  za  dużo p ie r ­
w ia s tk a  g ry . N a  począ tku  te g o  
okresu  w id z ia n o  ty lk o , ze F ra n c ji  
b ęd z ie  za le za lo  na T o is c e , w obec  
w y jś c ia  H .t le r a  z L i g i  N a ro d ó w , ' 
w id z ia n o  ro zd źw ie k i p om ięd zy  
F ra n c ją  i W ło ch a m i, p om ięd zy  
F ra n c ją  i A n g l ją  i n ie  p rzyp u s z ­
czano, b y  R o s ja  m o g ła  w e jś ć  do 
L ig i  T ym cza sem  p rz y s z ło  śc is łe  
p o ro zu m ien ie  F ra n c y  z  A n g l ją ,  
F ra n c ji  z W ło ch a m ’ a  S o w ie ty  
w e s z ły  do L ig i  N a ro d ó w . W  g r? " .  
ja k ą  nasze  M in is te r s tw o  S p raw  
Z a g ra n ic zn y ch  p ro w ad z i, ra ch u ­
b y  ok aza ła  s ię  m y ln e  D o  n iczegu  
n ie  p ro w a d z i g ra , ja k  s ię  m uw i w  
b n d żu , za w sze  ty lk o  z d z iad k iem . 
(P ,  M ie d z iń s k i: —  D o b ry  d z ia ­
dek n ie  je s t  z ly ) .  W y n ik i te j g ry  
są z łe . P o lsk a  zn a la z ła  s ię  bo­
w iem  w  odosobn ien iu . T ru d n o  p ro  
w a d z ić  p o lity k ę  b ez  p o p a rc ia  ca le  
go  narodu , p o lityk a  p ow in n a  b y s  
zn ana, bo n a ród  n ie  m ażę  b y ć  b lo  
k iem  w s p ó łp ra cy  z  rządem  w  n ie ­

zn an e j p o lity c e . K oń czą c  sw e 
p rzem ó w ien ie  m uszę p o w ied z ie ć , 
i e  w  tym  try b ie , ja k i b y ł w  roku  
1933, a zw ła s zc za  w  1934, P- M in i 
s te r  doszed ł do k resu  w ęd ró w k i, 
na te j  d rod ze  do n ic ze g o  n ie  d o j­
d z iem y.

Rozłam w Stronnictwie Ludiwem
Nieoficiaire w y s tp ie n lE  11 posłów

W  p ar lam en ta rn ym  k lu b ie  Lu - n ich  d ie t p ose lsk ich  i ośw iad-
d ow ym  zan os i s ię  na p ow a żn y  
rozłam , a ra c ze j m ożn a  p o w ie ­
d zieć , że  ro z ła m  ten  s ta ł s ię  n ie ­
m a l fa k tem . 1 1  p os łów  i 1  sena­
to r  n a le żą cy  do d aw n ego  S tr, 
C h łopsk iego  p o s ta w ili w ladzorn  
S tr. L u d o w eg o  cały  s ze re g  żą ­
dań. D o m a g a li s ię  m  in . p ew ­
n ych  god n o śc i p a rty jn ych , zap ew  
n iem a  im  dob rych  m ie js c  na l i ­
s tach  p rz y  nadch odzących  w y b o ­
rach  ora z  u zn an ia  ty g o d n ik a  „ P o l  
ska L u d o w a "  jak o  o rga n  stron n i 
c tw a .

G d y  te  tą a a n ia  n ie  zo s ta ły  u- 
w zg lęd n io n e , c o fn ę li s e k re ta r ia ­
tó w } k lubu p a r la m en ta rn ego  p e ł-

obecnie niema ju ż  żadnych ręsz-i Pom ocnictwa do -Dobierania za

c zy li,  t ę  n ie  p o zw o lą  sob ie s trą ­
cać  p r z y ja d a ją c e j n a  każdegi* z 
n ich  k w o ty  97 z ł. m ies ię c zn ir o  1 
ce le  s tron n ic tw a . D ie ty  p o b ra ł 1 
osobno z  kasy  s e jm o w e j. D ow o­
dzi, to  te n ie  chcą  p on os ić  o f ia r  
na ce le  s tron n ic tw a , co r  w n  
s ię  w ys tą p ien iu , ja k k o lw iek  o f i ­
c ja ln ie  je s z c z e  n ie z g ło s zo r  mu 

Są to p o s ło w ie  Bale ,-on, 1 Izerni 
ck i, K ry sa , S a w ick i, Szp.ńngero- 
w a, M a rgu l, D ob roeh , K o ta rsk i, 
W o jta s ik , P a c , M o ch n ie j o ra z  
aen. S za fra n ek , P on ad to  je s zc ze  
dw ócn  p os łów  n ie  przyłączyło eię 
w p ra w d z ie  do dw óch  w y że j w y ­
m ien ion ych , p o s ta n o w iło  jed n a k  
n ie  p ia c ić  na c e le  s tro n n ic tw a .
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Uspokojenie wśród młodzieży
w y ż s i y c h  uczelni w e  L w o w i e

L W o W 1.2. —  W rz e n ie  w śród  
m ło d z ie ży  ak ad em ick ie j na U n i­
w e rs y te c ie  i na P o lite c h n ic e  u- 
spokoiło  się.

W  rek to ra c ie  u n iw ersy teck im  
odbyła  s ię  k o n fe re n c ja  z  p rz ed ­
s taw ic ie la m i to w a r z y s tw : C zy te l 
ni A k a d em ick ie j, „B ra tn ie j  P o ­
m ocy ", M ło d z ie ży  W szech p o lsk ie j 
i t. d. K o n fe r e n c ję  w  obecności 
k u ra to rów  to w a rzy s tw  Z aga ił rek  
to r C zelcanow ski, w y ra ż a ją c  ż y ­
czen ie , b y  to w a rzy s tw a  studen­
ck ie w p ły n ę ły  na m ło d z ie ż  uspo­
k a ja ją co . P rz e d s ta w ic ie le  m ło ­
d z ie ży  o d p o w ied z ie li, że  —  ich 
zdan iem  —  s ta rc ia  są w yn ik iem  
p ro w ok a cy j, s tosow an ych  p rzez  
L e g jo n  M łod ych , k tó rego  w ię k ­
szość s tan ow ią  e lem en ty  pozaa- 
liadem ick ie .

Że d ia gn oza  ta  je s t  słuszna, 
św ia d czy  fa k t, że g d y  w c zo ra j 
L e g jo n  M łod ych  n ie  w ys ła ł na U - 
m w e rs y te t  sw e j b o jó w k i, spokój 
n ig d z ie  n ie  zo sta ł zak łócony.

A re s z to w a n i podczas  r e w iz j i  
w  dom u akadem ick im  s tu d en c i: 
V o jta s  i  K a łam arsk i, p o r t je r  J a ­
n ik  ( j e s t  on p o r t je re m  Dom u a- 
k n dem ick iego  od  sam ego p oczą t­
ku, t. j .  od r. 1907) i dw aj s łu żą ­
cy T r o jn a r  i W o la n o w sk i zo s ta li 
p rz ew ie z ien i z a resztu  do B ry g i­
dek.

Do u spoko jen ia  e lem en tów  w  
Ł e g jo n ie  M łod ych  p rz y c zy n ił s ię  
w iec , zw o ła n y  p rzez  tę  o rg a n iza ­
c je , na k tó rym  u ch w a lon o  re zo ­
lu c ję , d o m a ga ją cą  s ię  w p ros t

środków  p o lic y jn y ch  p rzec iw k o  
M ło d z ie ży  W szech p o lsk ie j. W ie c  
ten  zg ro m a d z ił 138 uczestn ików  
ze w szy s tk ich  ODW odów L eg jon u  
M łod ych  ak ad em ick iego  i n ieaka- 
Jem ick iego . N a s tró j na w ie cu  by ł 
ap a tyc zn y  i m in o row y , okazało 
s ię  bow iem , że  je s t  to  n ie  le g jo n , 
ty lk o  m ała  gru p k a  p ro w o d y ró w  i 
bojów ka rzy .

K ł o p o t y  m a n d a t o w e
B.B. bez kandydata na posła

Główna komisja wyboreza stanęła 
po raz p ierwszy wobce wypadku, 
który dotąd wydawał sio tylko teore- 
t j e zn y : co robić jeśli, na liście wy 
borozej braknie kandydatów do obsa­
dzenia wolnego mandatu.

W j padek taki zdarzył się z se 
nacką listą państwową BB, które w o­
bec zagarnięcia olbrzym iej ilości 
mandatów, a następnie różnych re-

Zmarł Bolesław Limanowski
n e s t o r  polskich s o c ja lis t ó w

W c zo ra j, o godz. 13.-15, zm arł 
w  W a rs za w ie  B o le s ła w  L im a n o w ­
ski, sen a to r R z p lite j .

vr

Bolestaw Limanowski urodził się 30 
na iaziermka 1835 r. w majątku Pod­
górze, pow. Dyneburskiego, t. zw. 
Polskich Inflantach, lako miody chło­
piec wycnowywał się w  patrjotyzn ej 
atmosferze domu rodzinnego. Ukoń­
czył szkolę realna w  Moskwie, poczem 
stucl.iowa! na Uniwersytecie Moskiew- 
sk m medycynę. W  r. 1858 przenosi 
się na Uniwersytet w  D orpaci., gdzie 
studjuie filozofię i historję, jftrż na 
lawie szkolnej ujawnia! swój temper i • 
ment bojowy, pchający

1863 r. Limanowski usiłuje zbiec z ze 
słania. Zostaje jednak przyłapany i o- 
salzony w  więzieniu.

W  1868 r. amnestia ogłoszona przez 
cara Aleksandra II pozwala Limanów 
skiemu powrócić do kraju. Osiada v 
Warszawie, a pragnąc jaknajśc.slej 
zetknąć się z klasa robotniczą, wstę­
puje do fabryki, jako zwykły robot­
nik.

W  r 1870 przenosi się do Galicji i 
zamieszkuje we Lwow ie, gdzie zas.Ia 
miejscowa prasę swemi artykułami; 
W  r 1875 uzyskuie doktoiat. Ogłasza 
w tym czasie kilka prac -większych, 
m. in „Komuniści. Morus i Campanei- 
ta", (1876 r.) i zbiera materjały do

  ,----- b  do walkiJ.yz jeja ..Historja ruchu „pułecznego w
z uciskiem. W  Moskwie, jak w Dorna I fg-jtym i 19-tym wieku” . Za udział w  
cie pracuje w  tajnych organizacjach s0.,:jalistycznej akcji konspiracyjnej zo 
i uprawna a ńałalnośc konsp.racyjną. ' wydalony z granic Atistm. Od- 

Na wieść o tworzeniu Legjonu Pol- 1 i y  od j października 1878 r. roz 
skiego przez Mierosławskiego, L in ia -> p0l_Zy na się tułaczka Limanowskiego, 
nowski wyjeżdża w  r. 1860 do Paryża która trwa blisko 30 lat. 
i wstępuje dc szkoły wojskowejj zało- ^  f  zniesieniu zakazu po-
onej przez Mierosławskiego i W ysoc Limanowski „o  w  Galicji, esie-

kiego. W ypadki w Królestwie Kongrej Qn w  K :ak0wic-, gdzie wydaje
sowem w  r. 1801 skracająpobyt L m a , a . Stanisławie Worcellu

ińcą. W raca on _ do , ? s : r z e  W olnośJ”

zygnacyj wynikłych z konieczności 
„czystk i11 wyczerpało już pełną licz­
bę 54 kandydatów, których zgłosze­
nie na liście państwowej jest dopu­
szczalne. Ostatnim był stojący na 54- 
tem miejscu gen. K o łłą ta j - Srzednic- 
ki, k tóry  w  zeszłym tygodniu zgłosił 
rezygnację.

W obec tego główna kom isja w y ­
boreza ustali, w  jakim  okręgu lista 
N r. 1 m iała najwyższą niezużj tą 
„resztkę11 głosów, aby w  m yśl ordy­
nacji wyborczej sięgnąć do te j listy 
okręgowej dla obsadzenia wolnego 
mandatu senatorskiego .

MMi

1925 — 1935

M .  t  i .  « \
— m . s *. W a r s z a w y  —

T r a u g u t t a  5. B ie la ńs k a  8. 
T a r g o w a  65.

O k łady i Lokaty
o s i ą g n ę ł y  na d zie ń  
1 s ty c zn ia  1 S 3 S  ro k u

Z ł .  84.529.106.79

11 osób poniosło śmierć
w  k a t a s t r o f i e  s a m o l o t u  ood S z c z e c m e m

B E R L IN , 1.2 ( P A T ) .  —  W czo -  W ś ró d  za b ity ch  je s t  m. in. dr. 
r a j w ie c zo rem  na l in j i  K ró le w ie c  L a n g , d y rek to r  gd a ń sk ie j c en tra !:

m lec za rsk ie j, p. A lb e r t  S on n tag  z 
Gdańska o ra z  von  Sch u lz z So­
pot. W śród  zab itych  je s t  ró w n ie ż  
F re ih e r r  M a rsch a ll von  B ieber-

Lcjsowanie premij
Poż^czKi buoowlanej

W czoraj odbyło się losowanie pre- 
Jnji do obligacji 3 proc. premjowćj 
pożyczki budowlanej serji I-ej. W y lo ­
sowano razem 112 premij na sumę

nowskiego zagranicą. — ....
kraju i bierze udz:ał w  akcp zb^ejne] 
przeciwko rosyjskiemu zaborcy. Zosta 
je członkiem Centralnego Komitetu w 
Wilnie kierującego akeją powstańczą 
na Litwie Dn. 20 maja 186i -oku zo­
staje aresztowany i zesłany dr ęuber- 
nji Archangielskiej, i tam jedn..k w 
gluchem odosobnieniu nie -p nda na 
ducjtti, pracując na polu naukowo-htc

500.000 ż rW y g ra n e 'p a d ty  na p n ie -  rackiem, .ntcresując się g to w h fF ^ f}a
i dnjeniami spolecznenu. W pracacn
i tveh zarysowuje się coraz wyraźniej 
1 oblicze Limanowskiego, jako s o c j a l i -  nncki 

72720 Sty polskiego.
Na wieść o wybuchu

Zl 250.000 —  Nr. 766667.
Zł. 50.000 —  Nr. 798037 
Po zł. 10 300 —  Ni .Nr.:

228014 885927 520857 12198 402125 
31257 852225 148831 460642.

Po zl 1.000 —  Nr. Nr 240641
13273 -,71981 738264 742818 D710
643806 713056 47754 794623 991305
oit)9Qi 297407 239970 908667 420453
306616 59770 159979 341352 529870
15/231' 299473 271085 200821 27c>483
881521 712535 067444 892811 413870’
710314 183490 949103 221210 3813461
44401 428579428630 816695 1480/1 
-■58475 670909 420600 292811 323925 ’
(131809 445100 751667 295363 166368    ~
9043 0 10u220 149601 531655 173429 w  G ro d ze "  w yb u ch ł s t ia j ł  tobo i
848217 549175 850320 420001 494949 n jków , k tó r z y ' d om aga ją  s ię  w y -

3249 234344 368889- 974296 690172 ■ - - * - - l— >-  k v a ->„ lub
69940 394766 174658 1787uO 173671
926175 198417 951318 8402 PO 40492

(1910 r.), „Szermierze Wolności
(1911 r . ) , -„Historję ruchu 'ewolucyj­
nego w  Polsce w  r 1840 (1913 r,).

Po spełnieniu się wielkiego celu ż y ­
cia Limanowskiego, odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości, mimo podes le ­
go wieku. pracuje wytrwale nadal. Z 
ramienia PPS wchodzi do Senatu Kze 
czypospolitej, gdzie zasłużony ten No- 
juwnik niepodległości zdobywa sobie 
powszechny szacunek i autorytet, w 
dn 5 listopada 1934 r. Senat Akan-- 

Un.wersytetu 1 . arszawskiego 
Bolesławowi Limanowskiemu

powstania doktorat honorowy. 
 —  ( O l  ---------- --

C^żHa sytuacja w przemyśl?
Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o

--J

S O S N O W IE C  1 2. —  N a  kopuł
G ro d z ie ck iego  T o w a rzy s tw a

—  B e r lin  w y d a rz y ła  s ię  p o w a żn i 
k a ta s tro fa  lo tn ic za .

M ia n o w ic ie  sam olo t n iem iecko- 
s o w ieck iego  to w a rzy s tw a  że g lu g i 
p o w ie tr zn e j „ D e r u lu ft " ,  k tó ry  
w c zo ra j o god z. 16-ej w ys ta rtow a ł 
z Gdańska do B er lin a , zm uszon y 
by ł w sku tek  n iep om yś ln ych  w a ­
ru nków  a tm o s fe ry c zn y ch  do lą d o ­
w a n ia  po d rod ze . P i lo t  za m ie rza ł 
w y lą d o w a ć  w  S zczec in ie  i  z a w ia ­
dom ił o tem  r a d io te le g r a f ic z n ie  
ta m te js ze  lo tn isk o . O b n iża ją c  
s top n iow o  lo t  oko ło  god z. 7-ei 
w ie c z . sam olo t zb liż y ł s ię  do m ie j 
scow ośc i P od e ju ch , u k ry te j m ię ­
dzy  w zg ó rza m i w-ysokosci około 
130 m etrów . Ś n ieżyca  za k ryw a  a 
p ilo to w i p o le  w id zen ia . W  p ew ­
n e j c h w ili sam olo t za w a d z ił o jeu  
no ze  w zg ó rz  i u le g ł ca łkow item u  
rozb ic iu , p rzyczem  3-ch członków* 
za ło g i 1 8 p asa że rów  pon ios ło  
śm ie rć  na m ie jscu .

G D A Ń S K , 1.2. ( P A T ) .  —  O k a ­
ta s t r o f ie  sam olotu  na l in i i  K ró le  
w ie c  —  B e r lin  u rzęd ow o  d on oszą :

W c z o ra j w ie c zo rem  o godz. 
19-ej sam olo t to w a rzy s tw a  „D e ro  
lu f t "  spow odu  m g ły  zm u szon y  byi 
w y lą d o w a ć  na lo tn isku  w  S zczec i 
n ie. P od czas , p rzym u sow ego  la d o , 
w-ania m aszyn a  u d erzy ła  w  p o b li­
żu S zczec in a , a m ia n o w ic ie  w  m ie j 
scow ośc i P o d e ju ch  tak  s iln ie  o 
z iem ię , że ap a ra t p rz e w ró c ił  się.

W  k a ta s tr o f ie  z g in ę ły  3 osoby  z 
za ło g i o ra z  8 p asaże rów , c zy li r *  

zem  11 osćb .

stein  z K ró le w c a , b ra t b. k o n su li 
w  Gdańsku.

T o w a rzy s tw o  „ D t r u lu f t "  zazna 
cza, że  je s t  to  po 13- tu  la ta ch  is t­
n ien ia  te g o  to w a rzy s tw a  p ie iw -  
sza  p ow a żn a  k a ta s tro fa .

Rozmowy londyńskie zaczęte
Otsua ie wielka tajemniczość

L O N D Y N , 1.2. (P A T ) .  Narada m i­
nistrów brytyjskich  i  francuskich 
rozpoczęła się o g. 10.30 w  gmachu 
przy Downing Street.

W  naradzie b iorą  udział ze strony 
b iy iy jsk ie j MucDonald, Simon, Eden, 
ze strony francuskiej zaś Flandin, 
Laval, sekr. gen. Prezyd ium  Rady 
M inistrów  Noel, sze f sekcji L ig i N a ­
rodów Massigli, sekretarz generalny 
Quai cTOrsay Lege : i ambasador fran 
cuski w  Londynie Corbin.

L O N D YN , 1.2 (P A T ) .  Rozmowy,

które rozpoczęły się dzisiaj w Lon­
dynie pomiędzy rządem W . B ry ta n " 
i  F rancji będą ukończone ju tro po­
południu.

Jest wątpliwe, aby cośkolwiek ao 
torytatywnego z jednej lub drugie, 
strony stało się wiadom** przed za 
kończeniem rokowań. Obie strony u- 
zgodniły między' sobą, że przed ogło 
szeniem komunikatu, eo nastąpi pra­
wdopodobnie ju tro przed wluczorem 
nic nie będzie ujertmione o przebie­
gu i treści rozmów.

u 15940 993322 616642 69342 776591
M 1043 189S94 917H.5 539908 443269 ----------
860790 711034 990732 754705 959997 ^  W r z o ra j
773722 863218 849940 181o04 8*6/93 ^  o fib v ła  s ;(
421910 833017 80706 425375.

O s ła w io n y  R u tfro ff
z o s t a ł  s k a z a n y  na 5 lat w . ą z i e n l a

Rujnująco rolników
G p td & y  n a  t a r ^ o ^ i S j i a c h

S zczegó ln ie  żyw e  n ie za d o w o le ­
n ie w łości-aństw a w y w o łu ją  o p k  - 
t v  ta rg o w is k o w e  w  m iastach , km - 
1 e d o tyk a ją  ich  bardzo  d o tk liw ie , 
g d y ż  au tom a tyczn ie  o b n iża ją  o- 

f z y m y w a n ą  p rzez  ro ln ik a  cenę.
•Jak s ię ok azu je  z m em orja łu , 
w n ies ion o  w  te j sp ra w ie  p rzez  
ro ln ik ó w  na W o łyn iu , ro zp ię to ść  
ły ch  o p ła t w ah a  się  w  fa n ta s ty ­
cznych  g ra n ica ch  0 0  15 g ro s zy  do 
2 z io ty ch  od sztuki b yd ła  lub n ie ­

ro g a c izn y
N ie d a w n y  okó ln ik  M in is te r ­

s tw a  S p raw  W e w n ę trzn y ch  w  spra 
w ie  bu dżetów  sam orząd ow ych  po­
le c ił  m iastom  ob n iżen ie  tych  o- 
p ła t  w  w ypadkach , g d y  są nad- .
m ie rn ie  w ygó ro w a n e . Chodź- jed - utrato p raw
nak o to. aby b y l on respek tow a - bhczn yeh  p rzez  la t  10 1 pon ies ie

n y  w  p rak tyce . I
  ..

i i  s k a r b ó w
w  sr£iiTn«sjł t r u m u  e

róbk i in s t la c ji w  opu szczonym  
n iedaw n o  p rzez  Soda] ic ję  lokalu , 
w  su te ren ie  pod k rzyżem . W  c ią  
gu k ilk u  g o d z in  m on terzy  opuki 
w a li ś c ian y  i p o w y b ija li  lic zn e  
o tw o ry  w  m ie jscach , k tó re  s ię  im  
w y d a ły  n a jo d p o w ied n ie js ze . Żeby 
w  za p a le  n ie  z ru jn o w a li zabu do­
w ań . w ła d ze  duchow ne w d a ły  się 
w  tę ich  g o r liw o ś ć  i p rz es zk o d z i­

ły  ru jn o w a n iu  ścian

I 0 . 1 S 2  a w a s i s e
w urzędach i przedsląb orslwach państwowych

* #
N a  d z ień  1 lu tego  r. b. p rz ep ro  bu, łą c zn ie  ze  S tra żą  G ra r ie zn ą -  

w adzon o  10.992 aw a n sów  w  urzę- 1004, w  M in . S p ra w ied liw o śc i 
p rzed s ięb io rs tw a ch

c ić  robotn ikom  w  b ież . ty go d n iu  
za liczk ę , a w  p rzysz łym  tygod n iu  
d ru gą  za lic zk ę  na pocze t n a leż ­
ności. R o b o tn icy  m im o to n ie  0-

n la ty  za le g ły c h  za rob k ów  lub  puścił- - opa ln i. 
ch oćb y  t y k o  za lic zk , Już od w to r  W  z a k ła d a ć  H u lc zyn sk iego  w 

5Ó0 robot r k o w  p rzeb yw a  w  , Sosnow cu  za p o w ied z ia n o  reduk 

sa li zbo nej, skąd nie chcą  ustą- j c je  robotn ikom  v  k-*ku dzia łach , 
p ić  W c z o ra j w  in sp ek to ra c ie  pra W  b ieżącym  ty go d n iu  n ie  pi 

cy  od b y ła  s ię k o n fe ren c ja , na któ je  h a la  am erykańska w  a
r e j p rz ed s ta w ic ie l za rządu  d yr . z czem  zredu kow an o  100 lo b o tm -

St. R a żn iew sk i, p rz y rze k ł w y p la - jk o w .  P r e m je r  p ru sk i p. G o e r in g  spę­

d z ił on egd a js zy  d z ień  w  'W arsza ­
w ie . W  p o łu d n ie  b y ł w  am basa­
d zie  n iem ieck ie j na ob ied z ie , w  
k tó rym  w z ię l i  udzia ł r ó w n ie ż  p. 
p re m je r  K o z ło w sk i, m in is t. p łk .

■ W Ó W  9 _  Jak  don oszą  ze n ie  kosztów  postęp ow a n ia  sądow e Beck, Ko, ic a łkow skL  o ra z  m arsz.
so  v 2.8-10 %  R a o zk iew ic z  , s e „ .  Sosnkow sk,.

nego R u d ro f fa  zosta ł o g ło s zo n y  
w y ro k , na m ocy  k tó rego  zosta ! 
on u zn any w in n ym  dopu szczen ia  
się oszu stw a  na szkodę k o le i p ań ­
s tw o w ych  i za to zosta ł skazany 
na karę  4 la t  w ię z ien ia , o ra z  w in ­
nym  u s iłow a n ego  o szu stw a  * a  
szkodę f irm y  d rzew n e j „ P a g e d "  
w  Gdańsku i za to zosta ł skazan y 
na 2 la ta  w ię z ien ia , ra zem  na łą ­
czną ka rę  w ię z ie n ia  p rzez  5 lat, 
g rzy w n ę  w  w ysok ośc i 25.000 zł.,

dach  i  p rz ed s ięb io rs tw a ch  pań 
s tw o w ych . W  k a n ce la r j c y w iln e j 
P re zy d en ta  R z p lite j  aw an sow a ło  
16 osób, w  P re zy d ju m  R a d y  M i­
n is tró w  —  4, w M in . S p raw  W e w ­
n ę trzn ych 1, 'łą czn ie  ze  w szys tk ie -  
m i u rzędam i p o d le g ltm i i n o l i t ią  
p a ń s tw ow ą  —  1685, w  M in . Skar

F .  U M r l i g  w  W i m a w f r
W i z y t a  w  B e l w e d e r z e

O godz. 6-ej p. G oe r in g  p rz y ję ty  
b y l p rzez  m arsz. P iłsu d sk iego . W 
czas ie  w iz y ty ,  k tó ra  t rw a ła  około 
god z in y , obecn y  b j 1 ró w n ie ż  p 

m in. B eck.
O god z. 9.30 p. G o e r in g  o d je ch a ł 

z d w orca  w sch o d n iego  do B er lin a .

W IL N O  1.2. — O ddaw na ju ż  
k u rso w a ła  p lotka , że gd z ieś  w  
m u raeh  k ośc io ła  św . Jana je s t  u- 
k ry ta  tru m n a z bezcen n e irr  skar­
bam i. P lo tk a  ta, k tó re j ju ż  d aw ­
no zap rzeczon o , tak p od n iec iła  
la n ta z ję  dw óch  m on terów , ż t  za 
w sze lk a  cenę p o s ta n o w ili odn a­
le źć  m ie js c e  ukrytych  skarbów . 
O k a z ja  taka n a da rzy ła  s ię  im, 
gd y  ich zaan gażow an o  clo przi -

B a n d y c i  z a s t r z e l i l i  r o b o t n i k a
K o p ć  r e b u M c w y  na stację Kolejowa

1 zabity — 3 rannych

Krew na Hnnepelas
P o  rilsacji a w a n t u r a  i s t r z e l a n i n a

' 429, w  J d in  AVńzn. R e i. i  O św . , 
P u b l. —  232, w  M in ^ R o ln ic tw a  1 
E-eform  R o ln ych  —  łą c zn ; e z la ­
sam i państw ow 'em i —  423, w  M in  
P rzem ys łu  i H an d lu  —  71, w- M in . 
K om u n ik a c ji łą c zn ie  z p rz ed s ię ­
b io rs tw em  P K P  —  5.464. w  M in . 
O p iek i S p o łeczn e j, łą c zn ie  z po- 
d leg łe in i p rzed s ięb io rs tw a m i —  
144, w  M in . P o c z t  i T e le g r a fó w  
łą czn ie  z p rzed s ięb io rs tw em  P o l­
ska P ocz ta , T e le g r a f  i T e le fo n  —  
1097, w  N a jw . T ry b u n a le  A d m i­
n is tra c y jn y m  —  6, w  M in . Spraw  
W o js k o w y ch  —  348

O p rócz  te g o  a w a n sow a ło  125 sę 
d z ió iv  o ra z  w  c ią gu  s ty czn ia  r  b. 
w  d rod ze  au tom a tyczn ych  aw a n ­
sów , p rz ew id z ia n y ch  sp ee ja ln em i 
p rzep isam i, p rzep row a d zon o  24 
tys. 600 aw an sów  n a u c zy c ie l­
sk ich , w  tem  23.200 w  s zk o ln ic t­
w ie  p ow szeeh n em . 1200 w  szko ln i 
c tw ie  średn iem  ogó ln o k s z ta łc ą ­
cym  i s em in a r ja ch  n a u czyc ie l­
sk ich , 200 w  s zk o ln ic tw ie  zaw odo 

w em ..

W ięk szość  ty ch  aw a n sów  p rz e ­
p row adzon o  w  n a jn iżs zy ch  g ru ­
pach u p osażen iow ych .

O n egda j o
g  99 w ie c z  w  ba- do X V I I I  k om isa rja tu  P . P . i  Tan T lu n  o b ieg ł ze  w szys tk ich  stron

K A T O W IC E , (te l.  w l . ) .  31 b. m. w e ry . N a s tk u tek  a la rm u  firzęd m  
o god z-n ie  19.30 uokonano napadu kow  k o le jo w ych  ban dyc i zb-egU , 

rabu n kow ego  na s ta c ję k o le jo w ą  

G ie ra łto w ic e  w p o w iec ie  ryb n ic ­
k im . S p raw cy , k tó rych  było 
dw óch , b y li u zb ro jen i w  rew o l-

n ic n ie  zra b ow a w szy , le c z  podczas 
u c ieczk i z a s tr z e li l i  robo tn ika  kole  
jo w e g o  Jan a P a w la sa  z K rz e s zo ­
w ic . W ła d ze  z a r zą d z ił )  p o ś c ig .

rakach  na A n n op o lu  r o z e g ra ła  się 
k rw a w a  aw an tu ra , k tó ra  zakoń ­
czy ła  s ie  zab ó js tw em .

W  Darakach d la  b ezdom nych  je ­
den z lokatorów* u rząd za ł hu czną 
lib a c ję  z o k a z ji im ien in . S p ros ił 

godz. 6-ej w ie c z . g ron o  p r z y ja ­
c ió ł i k om pan ów  i ra c zy ł ich  o d - 

f ic ie  w ódką . W  p ew n e j c h w ili  na 
le  ró żn ic y  p og lą d ów , podobno na 

tem at u rod y  je d n e j z  d z iew czą t, 
p o w s ta ła  g ru b sza  aw a n tu ra  m ię ­
dzy  u czes tn ik am i b ie s ia d y , k tó rzy  
w7 tym  czas ie  b y l i  ju ż  m ocno p od ­
ch m ie len i. Jeden  z p ijak ów  s tr ze ­
l i ł  w  zd en erw ow a n iu  do sw ego  
kom pana. W  od p ow ied z i na to po­
syp a ły  s ię  s tr za ły  i p ow s ta ła  s trze  
lan i na, k tó ra  zaa larm ow ia ła  5-ty- 
s ięczn e  os ied le . N a  m ie js c e  aw an­
tu ry  p rz yb y ło  kilku p o lic ja n tó w . 
N a ty ch m ia s t p rzys tą p io n o  do l i ­

k w id a c ji za jśc ia .

Jak  s ię  okaza ło , p odczas  s t r z e la ’ 
n in y  zosta ł c iężko ran n y  w  k la tk ę  
p ie rs io w ą  Jan  G óra , m ieszkan iec  
sch ron iska , la t  20. Z m arł on na 
m iejscu . P oza tem  ciężko rann i zo ­
sta li H e n ryk  Sagań sk i. I. 23, za ­
m ieszk a ły  w  D ęb lin ie , o trzym a ł on 
p os trza ł w rece . P rz ew ie z io n o  go

G rze lak , 1. 21, m a la rz , zam ieszk a ­
ły  p rz y  ul. B a zy lja ń s k ie j 2, zosta ł 
ran n y  w* kark . K a re tk a  p o g o to w ia  
p rz ew io z ła  go do s zp ita la  P rz em ie  
n ien ia  P a ń sk iego  Jak  s tw ie rd zon o  

G rze lak  b y ł p ija n y .
N a  m ie jscu  w ypadku  zg ro m a d z ił 

s ię  lic zn y  tłum . k tó ry  chcąc b liż e j 
p rz y jr z e ć  s ię  ran n ym  rzu c ił s ię  w  
s tron ę  k aretk i p o g o to w ia  „J ó z e f " .

karetkę . W y b ito  szyby  i u szkodzo­
no d rzw ic zk i. O d łam k iem  szk ła  zo 
sta ł ran ion y  w- tw a rz  p rzod ow n ik  
J ó z e f R on dz io . W ła d ze  p o lic y jn e  
p o d ję ły  en e rg ic zn e  d och odzen ie  w  
te j  sp raw ie , s ta ra ją c  s ię  u sta lić , 
na ja k iem  t le  w y n ik ła  aw an tu ra , 
k to b y ł je j  b ezp ośred n im  sp ra w ­
cą, o ra z  k tó ry  z u czes tn ików  l i ­

b a c ji s trze la ł.

St. Ziednstioite zażądają

M m ] konferencji gospedsrezej
Jak  donoszą z  W a szyn g to n u , se 

k re ta rz  stanu H u ll p rz ed s ta w ił 
k o m is ji ro ln e j Senatu  w n iosek , 
a żeb y  St. Z jedn . w ysu n ę ły  in ic ja  
ty w ę  zw o ła n ia  ś w ia to w e j k o n fe ­
r e n c ji  g o sp o d a rcze j d la  p rz ed y ­
sk u tow an ia  posu n ięć , k tó re  p r z y ­
c zy n iłyb y  s ię  do o ż y w ie n ia  han­
d lu  m ięd zyn a ro d o w ego . K o n fe rc n  
c ja  za ję łab y  s ię  w  s zc zegó ln o śc i 
k w es t ją  obn iżk i b a r je r  ce ln ych  .

rozbudowy- ob ro tó w  m ięd zyn a rodo  

w ych

S t a ł o ś ć  f r a n k a
b ę t i z i e  u t n y m a n a

N a  w a l nem  zg rom a dzen iu  ak- 
c jo n a r ju s zó w  Banku F ra n c ji (k tó  
r y  w  c iągu  1934 r. zw ięk s zy ł za ­
pas z ło ta  o 5 m il ja rd ó w  fr . ,  o s ią ­
g a ją c  stopę p o k ry c ia  81 p roc . —  
n a jw y żs zą  od c h w ili w p ro w a d ze ­
n ia  u s taw y  m on eta rn e j z roku 
1928), gu b ern a to r  Banku p Tan - 
n e ry  p od k reś lił z nacisk iem , że 
n ies ta ło ść  w a lu t je s t  pow ażn ym  
czyn n ik iem , h am u jącym  p op raw ę  
gosp od arczą  św ia ta  i zazn aczy ł, 
że chęć p ań stw  „ z ło t y c h "  u tr z y ­
m ania d o tych czaso w e j po lityk : 
w a lu to w e j je s t  obecn ie  s iln ie js z a ^  
n iż k ied y lk o lw iek  przed tem .

Z m i a n y  w  t a r y f i e  p o c z t o w e j
Z dn iem  1 m arca  m t ją  nastąp ić  

p ew n e  obn iżk i w  ta r y f ie  p ocz to ­
w e j, a m ia n o w ic ie :

M ie js c o w e  k artk . p ocztow e, za ­
w ie ra ją c e  w y łą c zn ie  za w ia d o m ie ­
n ia  o  p ła tn ośc i w ek s li, w ez ivan ia  
do zapłaty- n a leżn ośc i (n .em o ty w c  
w a n e ) lub  za w ia d o m ien ia  w sp ra  
w ie  w n iosku  egzek u cy jn ego  a po­

w odu  n ie za p łacen ia  n a leżn ośc i be 
dą k osz to w a ły  5 g roszy . M ie js c o ­
w e  o tw a r te  lis ty , za w ie ra ją c e  za  
w ia d o m ien ie  o w ym ia rze  składek, 
w ezw a n ia  lub nakazy- p ła tn ic ze  z 
ew en tu a ln em  za łą czen iem  b lan ­
k ietu  P K O  będą K osztow ały  do 2u. 
gram ów  10 g roszy ., a od 20 do 250 
gram ów  20 g roszy .
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ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 36

Produkcja w łasnych  spm ochPLów  opłaca sie

Musimy zm otoryzować Polsko
r z a s y  „ ^ r i w  s l i n j a "  w  p o l s k i m  p r z e m y ś l e  s a m o c h o d o w y m

T a k  ja k  ob e lg ą  d la  daw n ej P o l­
sk i b y ła  n azw  a. „p o ls k o je  P r iw i-  
s l in je "  taksam o o b e lg ą  je s t  dziś

m jow a n e j p ro d u k c ji, p ow tó rzm y  
sobie ty lk o  ra z  je s zc ze , że  za k i l­
ka la t  nasz sąsiad  zach odn i bę-

d la  p o lsk iego  p rzem ys łu  m o to r y - ! d z ie  m ia ł d ru g i m iljo n  sam ocho
za cy jn eg o  lok a jsk a  n a zw a  „p o lsk i 
F ia t  „p o lsk . F o rd “  c zy  „p o lsk i 
C itro e n ". C zasy  „ p r iw is l in ja "  
m uszą s ię  skończyć ró w n ie ż  i w  
p rzem yśle  po lsk im .

N asze  w y tw ó rn ie  sam ochodow e 
m uszą mi&ć p e łn ię  w ła d z  sam o­
d z ie ln i en w y tw ó rn i n ie za le żn ych  
od  za g ra n ic y  an i m ozgow o  an i o- 
b rab ia rkow o, an i fin an sow o , je -  
ie l i  P o lsk a  m a być m ocarstw em  
ró w n ie ż  i w  d z ied z in ie  m o to ry ­
za c ji.

N a jb a rd z ;e j p iek ą cą  dziś sp ra ­
w ą  je s t  p o s ta w ien ie  b iu r  kon stru k  
cy jn ych  tak, b y  w  n a jk ró tszym  
czas ie  m og ły  dać ro zp racow an e  
w a rs z ta to w o  p ro je k ty  w s zy s t­
k ich  p o trzeb n ych  nam  typ ów  
p od w ozi osobow j ch, c ię ża ro w ych  
sp ec ja ln ych  i m otocyk li, o r a z vby 
s ta le  u trzy m y w a ły  te  ty p y  na jak - 
n a jb a rd s ie j now oczesnym  p o z io ­
m ic, In ż y n ie ró w  do tego  nam nie 
brak.

S koro p rzem ys ł sa jnochodow y 
m usi s ie  in w es to w a ć  w  o b ra b ia r ­
ki k ra jo w e  to p rzem ysł o b ra b ia r ­
k o w y  m usi ich  d os ta rczyć . T o te ż  
i  w  p rzem yś le  ob rab ia rkow ym  
n a jb a rd z ie j d z iś  p a lą cą  sp raw ą 
je s t  n a tych m ias to w a  rozbu dow a 
b iu r  k on stru k cy jn ych , by w  n a j­
k ró tszym  czas ie  m o g ły  ra m  dać 
n a le życ ie  ro zp ra cow a n e  p ro je k ty  
p e łn e j g am y  p o trzeb n ych  n ie ty lk o  
p rzem ys ło w i sam ochodow em u to ­
karek , w ie r ta rek , f r e z a re k  i s z l i f ie  
rek. T u  ró w n ie ż  in żyn ierów ' nam 
n*e brak. K w e ś t ja  „ c z y  s ię  to op la  
c i "  n ie  is tn ie je , za g ra n icą  kupić 
n iem a za co, a ob rab ia rk i być 
m uszą.

p r o j e k t o w a n i e  n a b y w c y

N ie  w y s ta r c z y  je d n a k  za p ro ­
je k to w a ć  i zbu dow ać sam ochód. 
P o lsk i in żyn ier , bo brak nam 
zd o ln ych  ekon om istów , m usi je ­
szcze  i d ru g i p rob lem  ro zw ią za ć : 
m usi za p ro jek to w a ć  n a byw cę  na 
sw ó j sam ochód. P ro je k t  n a b yw cy  
to  nie paradoks, is tn ie je  on ju ż  
daw n o jako p rop on ow an e  prawro 
o p rem jo w a n iu  sam ochodów  p r o ­
d u k c ji k ra jo w e j.  C h w ila  o g ło s ze ­
n ia  te g o  p ia w a  to  u su n ięc ie  o s ta ­
tn ie j za p o ry  na d ro d ze  n a sze j mo-. 
to ry za c ji,  to  s tw o rzen ie  b ra k u ją ­
cego  n a b yw cy . O c zy w iś c ie  m c 
w y c ze rp u je  to c a łe go  zagad n ien ia  
zb y tu  sam och odów  p ro d u k c ji kra 
jo  w a l

N ie  tu  m .e js c e  do om aw ia n ia  
w ysok ośc i p rem ji i w ie lk ośc i p re-

dów'.

ZA STAN Ó W M Y S IĘ 1  
P rzyp u śćm y , że  p o w a ga  sytu a ­

c j i  sp ow o d o w a ła  d e cy z ję  zbu dow a 
n ia  w  P o ls c e  w ła sn em i s iłam i w y 
tw ó rn i zd o ln e j w yp ro d u k o w a ć  w  
tr zec im  roku od  c h w ili d e cy z ji

ifa n fc y  n sfi omni w n i i m
anarchjl p o m a r a ń c z o  w e ]

A n a rch ja  pom arań czow a  trw a  
ju ż  c a ły  m ies ią c , a o g ło s zo n a  
p rzed  ty go d n iem  k a lk u la c ja  cen 
u sta lon a  p rzez  Iz L ę  H a n d l.-P rze - 
m ys łow ą  (k tó ra  z re s z tą  w  n ie ­
zw y k le  s ze ro k ie j m ierze  u w zg lęd ­
n ia  zysk i kupców , g d y ż  p rz ew id u ­
je  na k os z ty  h a r to w n ik a  i d e ta li-  
s ty  o ra z  m anco 41 p roc. ceny za ­
k u p u ) n ie ty lk o  n ie  p op ra w iła  sy ­
tu a c ji, a le  wmęcz p rz e c iw n ie  do­
p ro w a d z iła  do p o d b ic ia  cen, g d y ż  
m aksym alną g ra n ic ę  k a lk u la c ji 
u znano za  d o ln ą  g ra n ic ę  cen, w y ­
zysku jąc  j e j  ro zb ic ie  na p oszcze ­
gó ln e  ga tu n k i d la  p od su w an ia  to ­
w aru  g o rszego  za  lep szy .

P o n iew a ż  M in is te rs tw o  P rzem . 
i H an d lu , m a ją c  ju ż  dość k łop o ­
tów  p om arań czow ych , ca łą  sp ra ­
w ę  nadz-Wu nad ob ro tem  pom a­
rań czam i p rzek aza ło  Izbom  
P rzem . - H an d lo w ym , m a jącym  
d zia łać  N v  p orozu m ien iu  z w ła -

iOO.OOO sam ochodów  osobow ych  w y tw ó rn i ob ra b ia rek  p ra cu ją cych  
jed n ego  typu . P rzyp u śćm y , że  w  na t r z y  zm ia n y  uda s ię  w  p rze- 
braku in ic ja t y w y  p ry w a tn e j w id z ia n ym  czas ie  tę  fa b ry k ę  po- 
S karb  P a ń s tw a  o tw o rz y ł potrzeb - s ta w ić  i  u ruchom ić, 
ne do bu d ow y  k red y ty , u w a ża ją c  j C ena sam ochodu  b u d ow an ego  
ten  osobow y  sam ochód  p rzew ożą  w  ta k ie j s e r j i  b ędz ie  dość n iska, 
cy  n a jw a żn ie js z e  n a rzęd z ie  a rm ji p rzyp u szc za ln ie  je a n a k  je s zc ze  za 
—  żyw ego  c z ło w iek a  —  za  o b jek t w ysoka  d la  k ieszen i 10 0 .0 0 0  n a jle  
o b ro n y  n a ro d o w e j. P rzyp u śćm y , p ie j za ra b ia ją c y c h  P o la k ó w . O tó ż  
że  o lb rzym im  w y s iłk iem  n aszych  p rem ja  w yp ła ca n a  fa b ry c e  za  każ 
k on stru k to rów , w a rs z ta to w c ó w  i d y  w yk o n a n y  sam ochód  m usi być

taka, b y  Cena k a lk u lo w a ła  się  w  
tak i sposób, a b y  te  100.000 P o la ­
ków  m ogło  g o  nabyć. S karb  n ie  
pon os i tu  żad n ych  o f ia r  bo sumy 

1 w yd a n e  na b u d ow ę w y tw ó rn i i 
p rem io w a n ie  w ra c a ją  do Ska ibu  

m kom , n iep a s ia d a ją cym  żad n ych  n ie zw yk le  szybko ja k o  podatk i

u p raw n ień . H u r to w n ic y  m uszą  wy' 
s ta w ia ć  rach u n k i i op róc z  cen y  
netto , podaw ać  m uszą w agę  op a ­
kow an ia , a nadto s zc zegó łow o  r o ­
d za j tow aru .

od  now ych  za rob k ów  u ru ch om io­
n ych  w  k ra ju  p r z e z  n ow o p o w ­
s ta ły  p rzem ysł i w szy s tk ich  je g o  
k o le jn y ch  d os taw có w  i poddo- 
s taw có w . F ra n cu sk i p rzem ys ł sa-

Hzaii wobec postulatów urzędniczych
O ś w i a d c z e n i e  p .  w i t a m i n .  S i e d t e c k i e g u

D eta lis to m  u m o ż liw io n y  b ęd z ie  moehodowy w  r . 19 32  przy pro- 
b ezp ośred n i zakup u h u r to w n i- 1 dukcji 2lłO.0uO samochodów rocz­
k ów  o ra z  c zyn ien ie  w sp ó ln ych  za- nie, w artości około 5-ciu m iijar- 
kupów  w  k ra ja ch  ek sp o rtu ją cych .) dów f r .  w yp łacił Skarbow i w  tym 
P oza tem  d e ta liś c i u ja w n ia ć  m u- że roku 3,5 m ilja rd a  f r .  podatka- 
szą, op róc z  ceny w  k ilo g ra m a ch  
r ó w n ie ż  gatunek to w aru .

P o c zy n io n e  b ędą  nadto  kroku  
aby  u lg i w p row a d zo n e  p rz y  p rz e ­
sy łce  p ocz tą  p aczek  ży w n o śc io ­
w ych  w yk o rzys ta n e  b y ły  ró w n ie ż  
d la  a k c ji s p ra w ied liw e g o  ro zp ro ­
w adzan ia  pom arań cz  po ca łym  
k ra ju .

W re s z c ie  Izba P rzem ys ło w o - 
H a n d lo w a  ok reś li ś c iś le  zasady, 
p od łu g  k tó ry ch  ro zg ra n ic zo n a  b ę ­
d z ie  sp rzed a ż  h u rto w a  od  sp rzeda

dzam i a d m in is tra c ji p ań stw o- ż y  p ó łh u rto w e j i d e ta lic zn e j, 
w e j, p rzeto  w c zo ra j od b y ła  s ię  w  . W sze lk a  sp ek u la c ja  pom arań-

Ha 1 czarni m a b yć  n a da l tęp ion a  z ca ­
łą  b e zw zg lęd n o śc ią .

K o im s a r ja c ie  R ząd u  k u iife ren c j 
z u dzia łem  d y rek to ró w  w arszaw  
sk ie j Izb y  P rzem . - H a n d lo w e j pp. 
R u tk ow sk iego  i J a k u b ow sk iego  o- 
ra z  n acze ln ika  w yd z. a p ro w iza cy j 
n ego  wr K o m is a r ja c ie  p. R ys ia k ie -  
w ic za , p ośw ięcon a  u sta len iu  p la ­
nu opan u w an ia  a n a rch jf,

P la n  ak c ji, p rzed ło żo n y  p rzez  
Izb ę  P rzem . - H an d l. o p ie ra  s ię  
zasad n iczo  na podstaw ach , za s to ­
sow an ych  p rz e z  w ła d ze  a d m in i­
s tra c y jn e  u p rzedn io . M ia n o w ic ie  
h u rto w n ic y  sp rzed aw a ć  m a ją  to ­
w a r  w y łą c zn ie  w ła ś c ic ie lo m  sk le­
pów' d e ta lic zn ych , a n ie  pośred -

1 m i. N ie c h  ten  p rzyk ła d  zw o ln i 
m nie od  d a ls zych  dow odzeń .

J es tem  p ew ien , że  n asz p rz e ­
m ysł lo tn ic z y  wF 10 0  p roc. p rem  jo  
w a n y  p rzez  P a ń s tw o , sp łaca się  w' 
w ie lk ie j  c zęśc i S karbow i sam  —  
podatkam i od  zarobków ’ sw ych  
p ra cow n ik ów , ich  d os ta w có w  i 
poć.dostaw ców .

P rz em y s ł sam och odow y  m il ita r  
n ie  n ie zb ęd n y  —  fin a n so w o  je s t  
d ob rod z ie js tw em  d la  k ra ju . C zy  
m am y go n ie  u ru ch am iać  lub 
w ra z  z je g o  zyskam i p o w ie rza ć  
za g ra n ic y ?

In ż . Z K .

W p rezyd ju m  R a d y  M in is tró w  
in te rw e n io w a ła  d e le g a c ja  Cen­
tra ln e j R a d y  P za c o w n ic ze j, k tó ­
ra  w  d-ciu  od rębn ych  m em oria ­
ła ch  p rzed s ta w iła  r zą d o w i zagad ­
n ien ia  zaw od ow e  p ra co w n ik ó w  
p ań stw ow ych , a m .a n o w ic ie  sp ra  
w ę  aw a n sów  s łu żbow ych , s toso­
w a n ia  p ra gm a tyk i, p om ocy  lek a r  
sk ie j, zwrrotu  op ła t szko ln ych  i 
u lg  k o le jo w ych .

N a  d łu ższe j k o n fe re n c ji,  k tó rą  
odby ł z d e lega ta m i p. w ic e m in i­
s te r  S ied leck i, p od k reś lił, że  n ie  
w szy s tk ie  z  ak tu a ln ych  za g a d ­
n ień  m ogą  być w  c h w ili obecn e j 
za ła tw ion e  p o zy tyw n ie , zap ozn a ł 
d e le g a c ję  z zasadam i, ja k iem i 
k ie ro w a ł s ię  rzą d  p rz y  aw ansach  
p ra co w n ik ó w  pań s tw ow ych , p rz e ­
p ro w a d zo n ych  na d z ień  1  lu tego  
i dodał, że  aw an se  s tosow an e  b ę­
dą w  m ia rę  m ożn ośc i dw a  ra zy  
do roku. W  roku b ie żą cym  p re zw i-  
d zK n o  r. p on ow n e aw an se oko ło  
1  'ir .

W  dalszym  t ją g u  P. S ied leck i 
p od k reś lił, że  na rok  1935-38 p rz e ­
w id z ia n o  oko ło  13 m iljo n ó w  zł. 
n a  n a g ro d y  p ien ię żn e  i zas iłk i, 
k tó re  w  m yś l zasad  u sta lon ych  
p rzez R zą d  o trzy m y w a ć  m ogą  
fu n k c jo n a r iu s ze  n iżs zych  g ru p  u- 
p osażen iow ych , m a ją cy  na u trzy ­
m an iu  w ięk szą  rod z in ę

Co do fu n k e jo n a r ju s zó w  p ro w i­
zo ryczn ych , to  ob ecn ie  w z g lę d y  
bu d że tow e  n ie s to ją  ju ż  na p rze ­
szkodzie  u ch y len iu  zakazu  m ian o­
w an ia  ich  na stałe, p on iew aż 
fu n k c jo n a r iu s ze  c i u zysk a li z dn. 
1 lu tego  1934 p ra w a  em ery ta ln e  
w  tym  sam ym  za k res ie  co fu n k c jo  
n a rju sze  sta li, zm ian a  w ię c  ch a­
rak te ru  stosunku s łu żbow ego  z 
p ro w izo ry c zn eg o  na s ta ły  n ie  po­
c ią g n ie  za  sobą zw ięk szen ia  w y ­
d a tk ów  skarbu pań stw a  na eme 
ry tu ry . Za tem  postu la t o k reś le ­
n ia  m aksym a ln ego  czasu  s łu żby  
p ro w izo ry c zn e j m oże  b yć  p rz j 
ch y ln ie  ro zw a żon y , p rzyczem  w  
w ypadkach  kon kretnych  m iano- 
w a n ie  na s ta łe , zg o d n ie  z p rz ep i­
sam i, m oże  za le zeć  od sp e łn ien ia  
p ew n ych  w aru n ków , w  s zc ze gó l­
ności od  z ło żen ia  egza m in ów  prah  
tyczn ych , p rzep isan ych  na stan o­
w isk a  u rzędn icze .

Do za ga d n ien ia  ro zs ze rzen ia  
pom ocy  lek a rsk ie j, w  s zc zegó ln o ś ­
ci w  za k res ie  le c zn ic tw a  zap o b ie ­
g a w czego  ustosu nkow a ł s ię  p. w i- 
cem  n is te r  p rzych y ln ie , podkreś- 
l i ł  jedn ak , że  w  d z is ie js z y c h  w a ­
ru nkach  ro zw ią za n ie  tego zagad ­
n ien ia  n ie  m oże p oc ią gn ą ć  za  so­
bą zw ięk szen ia  w y d a tk ó w  p ań ­
s tw ow ych .

Nowy kartel cementowy

M oże  ten  p lan  coś w re s z c ie  kon 
k re tn ie  pom oże?  W a rto  ja k o  c ie ­
k aw ą  ilu s tra c ję  obecn ego  chaosu 
za n o to w a ć  w iadom e ść, że  w id zą c  
p a n u ją cy  chaos P o ls k i zw ią zek  
p ro d u cen tów  w a rzyw  z w ró c ił  się 
do w ła d z  z p ro p o zy c ją  in te rw e n ­
c ji d la  u regu lo w a n ia  handiu , g d y ż  
h a n d lu ją c  w a rzy w a m i a p rz y  n ich  
i ow ocam i m a sze rok ie  m o ż liw o ś ­
ci i o d p ow ied n ią  zn a jom ość  r y n ­
ków' za g ra n ic zn ych . Z d a je  s ię  je d ­
nak, że  p ro p o zy c ja  ta  n ie  b ęd z ie  
p rz y ję ta .

T y l k o  1 !iiii!@ n - i t .i l y c l
na pptfoiiccie praco^niRów umysłowych

S p d ł d z & i n k t ^ o
kredyiowa Kurczy i.ę

N asz ruch sp ó łd z ie lc zy , w z ię ty  
od  roku  —  w  m yśl n o w e j u staw y  
o  sp ó łd z ie ln ia ch  —  w  k u ra te lę  od 
g ó r y  —  s topn iow o  zam iera . W i ­
dać z e  s ta ty s tyk i w la d ó w  o szczę ­
d n ośc iow ych  w  sp ó łd z ie ln ia ch  kro 
d y tow ych , k tó ra  w  g ru d n iu  z. r. 
w y k a zu je  d a ls ze  w y c o fy w a n ie  o- 
szczędn ośc i, tak, że  ich  stan  zm a 
la ł  w  c ią gu  tego  m ies iąca  o d a l­
sze 1,8 m ilj., do 236,8 m ilj.

Z w yżk ę  w k ła d ó w  (o  254 tys. zł. 
w  c ią gu  g ru d n ia ) w yk a zu ją  ty lko  
s p ó łd z ie ln ie  żyd ow sk ie .

U p r o s z c z o n e

K się gi h s n u i o w g
Wobec sp óźn ion ego  za tw ie rd zę  

nia wzoru t. zw  u p roszczon ych  
ksiąg h an d low ych , k tó ry ch  p ro w a  
drenie m a u ch ron ić  p od a tn ik ów  
od  d ow o ln o śc i w ła d z  w y m ia ro ­
w ych przy usta lan iu  ob rotu  i do­
chodu, p o w ita ła  w ą tp liw o ść , co 
będzie z rok iem  b ie żą cym  (w  któ 
ry rr  po ra z  p ie rw s zy  te k s ię g i 

wchodzą w  ż y c ie ) ,  a m ia n o w ic ie  
okres sm od początku  roku d> 
c h w ili p o św ia d czen ia  k s ią g  p rzez  
w ła ś c iw e  w ład ze  ( iz b y  i u rzędy  
skarbow e lub o rg a n y  sam orządu  
g o s p o d a rc z e g o ).

W ątpliw ość tę  ro zs trzy gn ę ło  
Alin. Skarbu  ok ó ln ik iem  z 24 s ty ­
czn ia  b .r. (L.D.2041/1/35), p o leca  
ją e  w ła d zo m  skarbow ym , aby  m e 
kw estionow ały w y ją tk o w o  w  tym  
"cku  za p is ó w  dokon an ych  w ks.ę 
gacił od  począ tku  roku  do da ty  
ic h  za św ia d czen ia , o i le  ty lk o  za ­
świadczenie to b ęd z ie  dokonane 
n a jp ó źn ie j do 15-go lu te g o  b. r.

Jak  się  d ow ia d u jem y , Fu n du sz 
P ra c y  p re lim in u ją  na rok  1935'36 
sp ec ja ln e  k w o ty  na za tru d n ia n ie  
b ezrob o tn ych  p ra co w n ik ó w  um y­
s łow ych  w  ośrodkach  m ie jsk ich . 
J ;d en  m iljo n  z ło tych  p rzezn a ­
czen i b ęd z ie  na za tru d n ia n ie  b ez­
robotn ych  p rz y  sp orząd zan iu  p la ­
nów  o s ied li, zab u d ow y  m ias t i t. 
p. K r e d y ty  te u m o ż liw ia ją  p rz y ­
ję c ie  do p ra cy  b ezrob o tn ych  in - 

i ż y n ic ró w , tech n ików , k re ś la rzy  
i t. d.

J es t to jed n a k  ty lk o  k ro p la  w  
m orzu  w  p orów n an iu  do ro zm ia ­
r ó w  b ezro b oc ia  w ś ró d  p ra co w n i­
k ów  u m ysłow ych , k tóre  wred le  o f i ­
c ja ln y ch  r e je s tr ó w  w yn o s i b lisko 
50 ty s ię c y  osób, a  fa k ty c z n ie  je s t  
4 —  5 ra zy  w ięk sze . F u n du sz P ra  
cy  p o w in ien  p om yś leć  tak że  o spo­
sob ie za tru d n ien ia  in n ych  k a tego - 
r y j b ezrob o tn ych  in te lig e n tó w , a 
n ie ty lk o  n a leżących  do b ra n ży  
tech n iczn e j.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1  l u t e g o

D ew izy: B ilg ja  '23.60 (sprzedaż i Tendencja dla pożyczek państwo- 
123.01, kuom  113.29), Gdańsk 172 87 j ,vych przeważnie mocniejsza. dla L i- 
(sprzedaż 173,30, kuDno 172.44); Ho- stów zastavTiycIi —  mocniejsza, dla 
b nrfją 3ó8.2o (sprzedaż 359.15, kupno akcyj —  niejednolita.
357.35); Londyn 25.93 (sprzedaż
26.06, kupno 25.80); N ow y Jork 5.31 
i trzy ósme (sprzedaż 5.34 i trzy ós­
me, kupno 5.28 i trzy ósm e); Nowy 
Jork (kabelj 5.31 i pięć ósmych
(sprzedaż 5.34 i pięć ósmych, kupno 
5.28 i pięć ósm ych); Oslo 130.40 
(sprzedaż 131.05, kupno 129.75); Pa­
ryż .'’4 .9 j i pól (sprzedaż 35.02, kup­
no 34.85); Praga 22.12 (sprzedaż
22.17 kupno 22.07); Szwajcarja .. . _
171.45 (sprzedaż 171.88, kupno ta  3.636 tonn. Notowano: pszenica 
171.02); W łochy 45.20 (sprzedaż ja ra  czerw. szkl. 18— 18.50, jednolita 
45.32, kupno 45.08); Berlin 212.55 18— 10.5 ), zbierana 17— 17.60, żyto 
(sprzedaż 213.65, kupno 211.65) I  st. 11.50— 15, I I  14.25— 11.50, owies

Obroty mniej, niż średnie, tenden- I  st- 14.50— 15, I I  13.60— 14.50, I I I  
cja niejedno!.ta. Banknot duiarowe 13— 13.50, jęczm ień brow. 21— 22, 
w  obrotach nozagiełdowych —  5.30. gat. I I  18.75— 19.15, 111-ci 16.25—
Rubli złoty: ŚJSB i pói —  4.55. Dolar 18.75, lV -*y  16— 16.25, groch polny 
z ł-ty  -  8.90. Rubrl srebrny 1.61, 100 22— 24, W b o r la  45— 48, mąka pszen 
kopiejek bilonu srebrnego —  0.70. na gat. I-B  .1 — 83, ( 29— 81, D 27—  
Gram czystego złota 5.9244. M arki. 29, E 25— 27, II-B  2i>— 2-5, D  22 23, 
niemieckie (bankn-oty) w  obrotach P  21— 22. G 20— 21. I I I -A  15— 16, 
prywatnych —  199.75. Funt sterl. śytnia gat. I  do 75 pioc. 3— 24, do
(banknoty) -w obrotach prywatnych— j oo proc. 22—-23, I I  gat. 3 7— 18, razo 
>5 de. | iva 17— 18, poślednia 14.50— 15, -

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  7  o r o c .  s t a b .
71.50— 71-75; 4 proc. doi. 53.30; 5

Jak  don osi u rzędow o P A T .  w  
dn iu  24 s ty c zn ia  r. b. zg ło szon a  
zo s ta ła  do re je s tru  k a r te lo w eg o  u 
m ow a d o tyczą ca  cen  cem entu  o- 
ra z  w a ru n k ó w  sp rzed aży .

W  skład n o w ego  k a r te lu  w ch o­
dzą cem en tow n ie  S zczakow a, G ole  
szów , G rod z iec , Saturn , W o ły ń  i 

W ysoka .

J es t to  za tem  ty lk o  jed en  kon­
ce rn  cem en tow n i (w ś ró d  k tórych  
is tn ie je  ja k  w iadom o o s tra  w a lk a  
k on k u ren cy jn a  i w a lk a  ta  b y ła  
n a w et zak u liso w ym  pow odem  
p rzym u sow ego  ro zw ią za n ia  k a r te ­
lu ) ,  cem en tow n ie  bow iem  k on cer 
nu „ F i r l e y "  do n ow ego  k a rte lu  
n ie  w esz ły .

J a k  s f a f t g r e f r  i ś l a i s a r z
r e d a g o w a l i  w  K r a k o w i e  gametą?

W a r s z a w s k a  
GIĘŁ A  Z B O Ż O W A  

w  d n i u  1  l u t e g o
O gólny obrót 4.771 tonn, w tem ży

prcc. konw. 67.25— 68.09; 6 proc. doi. 
75.75— 76.00; 8 proc. ziem. 19.50—  
50.00; 4 i pół proc. ziem. 53.75 -  ■
54.00; 5 proc. Warszawy 70.00; 5 
orre. W arszaw y (1933 r .) 62.00 —  
62.13

IY  obrotach pryv.atr.ych 7 proc- 
śląska poż. doląrowa 70.75 (w  pr.). !

A k c je : Bank Polski 97.00; Lilpop 
lO.Ou; Norblin 35.50; Starachowice , 
3 315. I

14.50— 1 0 , o- 
1 tręby pszenne g-ubc 3 l— 11.50, śred 
aie 10— 10.50, m iałkie 10— 10.50, żyt 
nie 8.75- -9.

K R A  K ó W , 1.2. —  W  p ro ces ie  
p rzec iw k o  1 2  s zan tażys tom  p ra  
sow ym  p rzes łu ch iw an o  da le j 
św iadków .

W ła ś c ic ie l r e s ta u ra c ji p rz y  ul. 
L u b ic z  15, W in c e n ty  G odzw on , o- 
p ow ia d a ł, ja k  osk a rżon y  Łob oda , 
ch oc ia ż  o trzy m a ł k o la c ję  po zn i­
żon e j cen ie , n a p isa ł n a  n ieg o  o- 
s tr y  a rtyku ł o n iep orząd k ach  w  
res ta u ra c ji,  na co jed n a k  św ia ­
dek n ie  rea go w a ł, p o n iew a ż  „c z ło  
w ie k  m ąd ry  te g o  c zy ta ć  n ie  b ę­
dzie, a na g łu p im  mi n ie  za le ­
ż y " .

Ś w iad ek  S ta n is ła w  K liś ,  z zaw o  
du ś lu sarz, zezn a ł, ja k  to Ł ob o d a  
n a m ów ił go  do p o d p isyw a n ia  „G ło  
su P u b lic zn e g o "  w  ch a rak te rze  
red a k to ra  od p o w ied z ia ln ego , ob ie  
cu ją c  m u za p o d p isyw a n ie  num e­
ru  20 zł. T e n  „h o n o r "  okaza ł sio. 
d la  św iad k a  bardzo  n ie fo r tu n n y , 
bo choe podp isa ł ty lk o  6 num e­
rów , m u sia ł za p ła c ić  600 zł g r z y ­
w n y , n a ło żon e j na n ie g o  p rz e z  są ­
dy  za  ró żn e  o b ra ź liw e  a rtyku ły .

P rz e w o d n ic zą c y : —  P a n ie  Ł o ­
boda, pan  w szy s tk ich  rea a k to ró w  
od p o w ied z ia ln y ch  a n ga żo w a ł w  
re s ta u ra c ji u J an czyk a?

Ł ob u d a ; —  N ie ,  p ro szę  w y s o ­
k iego  trybu n a łu .

P rz e w o d n ic zą c y : —  B o s ły s ze ­
liśm y, że  i p op rzedn iego  red a k to ­
ra  o d p o w ied z ia ln ego  n am aw ia ł 
pan  u Jan czyka . T o  b y ło  ju ż  tak ie  
t ra d y c y jn e  m ie js c e  d la  a n ga żow a  
n ia  o d p o w ied z ia ln y ch  red a k to ró w  
„G łosu  P u b lic zn e g o " .

ŚR U B S Z T A K  I  G A Z E T A .

dziłem . W y s ze d ł p ie rw s zy  nu m er 
i zau w aży łem , ż e  treść je g o  by ła  
taka „ z  tru p ią  g łó w k ą ", n a p a s t li­
w a  i u rą g liw a . P y ta m  w ię c  Łob o - 
d y ; „M a  pan  d o w o d y ? "  P a n  Ł o ­
boda na t o : „G o s ię pan  w trą ca , 
to  n ie  pan a  rzecz . Jesteś pan  za 
g łu p i" .

S T A N G R E T  R F D A K T O R EM .
Z ezn aw a ł d a le j ja k o  św iad ek  

kp t. rez . Jan ick i, k tó ry  w sp om ­
n ia ł, że  Ł ob o d a  p e łn ił n ie gd yś  
fu n k c je  p o r t je ra  w  „I. K . C .“ , na­
s tęp n ie  za a w a n so w a ł na s ta n g re ­
ta, a ż  w re s z c ie  zo s ta ł w y d a w c ą  i 
redak torem  „W o ln e g o  S ło w a ". 
Ś w iad ek  Jan ick i p o tw ie rd z ił m. 
in., że  Łoboda żąd a ł od p łk. Sko­
ru psk iego  5.000 zł. okupu i że 
8.000  zł. z t e j  sum y m ia ł o trzym ać  
adw . K n oeb e l, jak o  au tor w spom ­
n ia n ego  artyku łu .

In n y  św iadek , W a c ła w  L ip iń ­
sk i, w ła ś c ic ie l „Z ie m ia ń s k ie j"  i 
p en s jon a tu  p rz y  ul. Z ac isze , ze ­
znał. że  L a k sb e rg  u s iłow a ł w y* 
s zan ta żo w ać  n a  n im  200  zł. za a r ­
tyku ł p och w a ln y  w  „W o ln e m  S ło ­
w ie " ,  k tó rego  św iad ek  n ie  zam a­
w ia ł. G dy jedn ak  n ie  zap ła c ił, zo ­
sta ł p rz e z  L a k sb e rg a  za a ta k o w a ­
ny. Ś w iad ek  L ip iń s k i ze zn a ł da­
le j,  że  w  r . 1925 b y ł p rzez  dw a  
m ies ią ce  w sp ó łw ła ś c ic ie lem  „W o l

n ego  S ło w a "  i na sw yta  u dzia ł ft 
s tra c ił 8.000 zł. P o w s ta ło  to stąd, 
że  p rz y  ku pn ie  w y d a w n ic tw a  j e ­
mu i in n ym  czte rem  ku pu jącym  
u d z ia ły  p rzed ło żon o  fa łs z y w e  
k s ięg i.

„PO W O ŁA N Y 
Z E  ST R O N Y  R Z Ą D U ".

Jedna  z d a ls zych  o f ia r  szanta* 
żys tów , św iad ek  W a ss e r la u f, w ła ­
śc ic ie l r e s ta u ra c ji na S tradom iti 
za żąd a ł od Ł o b o d y  sp rostow an ia  
s zk a lu ją cego  a rtyku łu . Łoboda za­
r zu ty  odw o ła ł, a le  za  zam ieszcze ­
n ie  sp ro s tow a n ia  za żąd a ł 10 0  zi 
N a  p y tan ie , d la c zego  „ o p is a ł"  lo* 
ka l św iadka , o d p o w ied z ia ł w ó w ­
czas Ł o b o d a : „Jestem - p ow o ła n y  
ze  s tron y  rządu  do tęp ien ia  z ia “ *

Jak  s ię  ok azu je  z zezn ań  K u h r -  
re ich a , „p o w o ła n y "  Łob oda  p rz y j 
m ow a ł ró w n ie ż  ba rd zo  drobne 
k w o ty  jak o  okup, co św ia d czy  o... 
w ie lk ie j  sk ru pu la tn ośc i w y d a w ­
cy  „G łosu  P u b lic z n e g o "

N ie z w y k łe  w ra ż e n ie  s p ra w iły  
ze zn a n ia  d a ls zego  św iadka , W o l­
nego, w ła ś c ic ie la  zak ładu  p o g r z e ­
bow ego  i p rezesa  rady  n a d zo rcze j 
Banku S p ó łd z ie lc zego , k tó ry  tw ie r  
d z ił, że  osk arżen i z ru jn o w a li go 
m a ją tk ow o , zn is z c z y li mu zd ro ­
w ie  i w ie le  k rzyw d y  m ora ln e j 
w y rz ą d z ili.

r riidulę oosłusznte
t e  l o k o r a ł e m  k r a d z i e ż y . . .

B Y D G O S Z C Z , 1.2. —  C hcąc u- 
zyskać dach  nad g ło w ą  i  w ik t  w  

ś w ia d ek  K liś  w trą c a  sw e opo j w ię z ie n iu  35-letn i b ezro b o tn y  > 
w ia d a n ie : —  F an  Ł ob o d a  da ł m i bez s ta łe go  m ie js ca  zam ieszkan ia , 
tam  tro ch ę  p op ić  i n a m aw ia ł na robotn ik  A d a m  M a łeck i z B yd go- 
to red ak to r3 tw o  o d p o w ie d z ia ln e . ) szczy , w y b ił  w u b ieg łym  tygod n iu  

M ów iłem  mu o tw a rc ie , że  s ię  n ie  szybę w y s ta w o w ą  w  sk lep ie  Leo- 
znam  na tem  zu pełn ie , znam  s ię  na D oro żyń sk ieg c  p rz y  narożn iku

J J H
Na karn aw ał kapelusze
sztywne (u>e < iiiUL i cy 
i.-.dry J. M łO d K O W S k t,

Pl. 3-ch Krzyży 18

na ś iu bsztaku , a le  n ie  na g a zec ie . 
P o n iew a ż  jedn ak  m ia łem  troch ę  
w  g ło w ie , a Ł ob oda  o b ie c yw a ł m i 
po 20  zł. od num eru, w ię c  się zgo-

Snieg na kolejach
D zięk i p rzed s ięw z ię c iu  n a tych ­

m ias tow ych  rob ót p rzy  o d k op yw a ­
niu zasypan ych  to ró w  k o le jow ych , 
w szys tk ie  p o c ią g i p ośp ieszn e  i 
zw yk łe  n adeszły  w c zo ra j do W a r ­
s zaw y  bez op óźn ień . W  kom uni­
k a c ji p od m ie jsk ie j n ic  n a stą p iły  
żadne zm iany.

N a  d w orcach  w arszaw sk ich  pra 
c cw a ło  50 osób nad usuv, au iem  
śn iegu  z to ró w  i zw ro tn ic . P lu - 

[g ó w  n ic  w ysy łan o*

ul. D łu g ie j i J e zu ick ie j, poezem  z 
w y s ta w y  sk lep o w e j p o rw a ł w e ł­
n ian ą  koszu lę . P o  dokonan iu  prze 
s tęp stw a  A d am  M a łeck i z g ło s ił się 
d ob row o ln ie  do zb liża ją c e g o  s ię 
ku n iem u p osteru n k ow ego  i za ra ­
p o rto w a ł :

—  M e ld u ję  posłuszn ie, iż  doko­
nałem  k ra d z ieży , proszp  m nie 
zam kn ąć!

P o lic ja n t , zdum iony tym  ra p o r ­
tem , d o w ied z ia ł s ię  n astępn ie, że 
M a łeck i n ie  wbdzial

s ię cy  b e zw zg lęd n ego  w ięzienia. 
P o  og łoszen iu  w y rok u  M a łeck i 
p odszed ł do sęd z iego  i n ie zw yk łe  
u radow an y , se rd eczn ie  mu po­
d ziękow a ł, że  dał mu w o ln e  m ie­
szkan ie  i u trzym a n ie  w  c iężk im  
ok res ie  z im ow ym , in a cze j b ow iem  
zg in ą łb y  z giodu .

Przy dolegliwościach żołądkowę- 
kiszkowych, odbijaniach. zastosowań"5 
1 —  2 szklanek naturalnej wody gorz­
kiej F-ancIszka-Józeia wywołuje 
skonale opróżnienie przewodu pokar­
mowego.

N a o a d  n jfc to w
n a  s\rC Q k o l e j o w ą

K A T O W IC E  1.2. —  W c zo ra j
późno w ie c zo rem  dokonano napa 
uu rab u n k ow ego  na s ta c ję  ko ls- 

in n ego  w y j I jo w ą  G ie ra łto w ic e  p ow ia tu  R yb-
śc ia  z c ię żk ie j sy tu ac ji, a n ie ń ik . B an d y tów , k tó rzy  b y li uzbro 
chcąc zg in ą ć  na bruku, z a p ra - ’ j en j w  r ew o lw e ry , o d s tra s zy ł5 u- 
g n ą ł dostać  się do w ię z ien ia . rzę d n ic y  k o le jo w i. P od czas  ucie-

Z yezen iu  b ezrob o tn ego  stA.o 
s ię  zadość. D op row a d zon y  na 
-o z p ra w ę  uzyskał w j  rok  6  m ie-

czk i b an d yc i z a s tr z e li l i  ro b o tn :- 
ka k o le jo w eg o , Jana P a w la k a  z 

K rzes zo w ic .
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Co nam p rzynie sie no w a „ortograf Ja?

'secipwAjfita" czy „ZeaposgoflbAft

t i c z r r o w a  z c z ł c n k e m  K o m f t o t u  O r i o g r a f . c z n s g o
D w a  o o o z y  | o notatkę, jak ie j ortogra fji używał w

K ied y  zaapowiedziano rozporzęcio p ro f. K ryńskiego, czy A -
prae. K om itetu  Ortograficznego, po-

K i idy w ięc rozeszła się pogłoska,wołanego przez Polską Akadcm ję U- 
raicjętnośei w  K rakow ie, odraza za­
częto sie zażegnyw ać: dajcie nam
spokój! N ie  męczcie dzieci! Lepszy 
stary nieporządek, niż nowe porząd­
k i!  Przec ież nie można kilka razy w  
życiu nanowo uczyć się p isać! Dość 
tych zm ian!

A  z drugiej strony zwolennicy re­
form y o r to g ia fji żądali zmiany, ty l­
ko, że bynajm niej nic okazywali zau­
fania do pracy Kom itetu  Ortogra- 
ijcznegu: Tu uczeni nic nie zm ienią! 
P ók i będziemy się radzić nrofeso- 
rów, póty  ciągle będzie kłopot z or­
togra f j ą '  T y lk o  dekret rozstrzygnie 
■sprawę! Jak zmieniać, to zmieniać 
radykalnie —  wyrzucić „ra ", „Ó“  i 
, h S z k o d a  czasu w  szkole na takie 

g łupstw a!

makp była m niej w ięcej reakcja, lu­
dzi nie mających z językoznawst wem 
bliższej styczności, patrzących na 
sprawę reform y o r togra fji w > łącznie 
z praktycznego punktu widzenia.

Oi, co pomstują, aa ciągło zmiany 
w zasadach pisowni m ają rację po­
zornie. Pozorn ie, dlatego, że, padli o 
fiarą. własnej pochopnośei, przyjm u­
jąc nowe reguły zawarte w dziewią- 
tem wydaniu popularnej „P isow n i11 
prof. Łosia,

C a s u s  b e l l i
W arszawa pamięta dawną, „w o jn ę" 

ortograficzna. Krakowska Akadom ja 
k in iejętności miała swoją ortografią , 
pro f. K ryński propagował swoją i 
dochodziło do tego, żc nawet na tl- 
niwersytecie profesor, odbierając 
pracę, piśmienną studenta, prosił go

Kor kurs na p l M
^ rzeszen ;e s tu d en tów  P o la k ó w  

P o lite c h n ik i G dań sk ie j o g io sh o  
konkurs na p lakat, k tó ry  rna na­
w o ły w a ć  m ło d z ie ż  po lską  Jo stu- 
d jó w  na P o lite c h n ic e  G dańsk ie j. 
P la k a t  p ow in ien  z a w ie ra ć : a )
od p ow ied n ią  k om p ozyc ję  rysu n ­
kow ą, b )  h a s ło : „Ś cu d ju j w  G dań 
slcu‘ , c )  nap is  o b ja ś n ia ją c y : 
„ In fo r m a c je  —  „B ra tn ia  P om u c" 
—  Z rze s zen ie  S tu den tów  P o la ­
ków  P o lite c h n ik i G dań sk ie j, 
G dańsk —  W rze s zc z , H eeresan - 
g e r  1 1 “

P la k a t  m a być w yk on a n y  w  
fo rm a c ie  420 x  594 mm. W y k o ­
n an ie  b a rw n e , n a jw y ż e j w  cz te ­
rech  k o lo rach , n a d a ją ce  się do li 
t c g r a f j i .  P r o je k ty  w  n a tu ra ln e j 
w ie lk ośc i n a le ży  n a dsy łać  do dn ia  
15 lu tego  r. b. du Szko ły  P rz em y ­
słu G ra fic z n e g o  w  W a rs za w ie , 
ul. K o n w ik to rs lta  2. N a g ro d a  
p ie rw sza  w y n o s i 300 zl., n agroda  
d ru ga  —  200 zł.

żo just o rtogra f ja  nowa, zreiom io- 
wana i, zatwierdzona ostatecznie 
przez Akadcm ję i przez M inisterstwo 
W . R . i  O P., poprostu w im ię dy 
scypliny społecznej, m imo zastrze­
żeń, jak ii budziły nowe zasady pi 
sowm, zaczęto nawoływać do stoso­
wania reguł wyłożonych nieżyjącego 
już prof, Łosia, dokonana przez pro f. 
Nitscha.

„ Z p a r t s ^ a "  i „ z  c h ł o p s k a "
A le  okazało śię, że owe zasady łat­

w iej przyjąć, niż zastosować. N a jg o ­
rzej zaś było ze sprawą pisowni łącz­
nic i oddzielnie. Dlaczego np. według 
zssd pro f. N itscha pisze sic w  g ó r  ę, 
w g  ó r z e razem, a w  g  ł  ą b, w  g  ł ę- 
b i  oddzielnie ? A lbo  czemu pisze się 
„z  p a ń s k a“ , obok „ z  c h ł o p -  
s k a1’, czy też „s  p y  s z n a“ ?

Toteż „P isow n ia  Polska“  w  I X  
wydaniu wywołała istną burzę prote­
stów. 'Zaczęli skarżyć się obałatnuer- 
ni nauczyciele, w  „Poradniku Języ­
kowym " przeprowadzono krytykę o- 
jiracowania prof. Nitscha, prasa za­
atakowała gwałtownie cały pomysł 
tego rodzaju zmian i wreszcie nowa 
pisownia nietylko nie została za­
twierdzona, ale nawet niedawno M i­
nisterstwo W . R. i O. P. ostrzegło 
szkoły przed je j stosowaniem w y ma ■ 
ga.jąe używania ortosrrnfji dotych­
czasowej.
IX  wydanie pisowni p o „ iększyło je ­

szcze.nieład, panujący od czasu Z jaz­
du Akadem ickiego z 1917 r. i  jego 
uchwał ortograficznych. P o  ostrzeże­
niu M inisterstwa nauezyeie! języka 
polskiego uezył o rtogra fji tradycy j­
nej, a up. nauczyciel liistorji popra- 
wiiił w  zeszycie „b łęd y " według no­
wych zasad TX wydania.

Z  s k o c z e n i e  
i n i e s p o d z i a n k a

Teraz już jest jasne, że uporządko­
wanie pisowni nasuwało się jako 
rzecz konieczna i że, musiał powstać 
K om itet O rtograficzny. K to  się za­
stosował do zasad IX  wydania, ten 
po te j pici, wszoj zmianie będzie m iał 
drugą, jaką. tornz uchwali K om itet i 
dlatego mówimy, że p o z o r n i e ma­
ją rację ci, eo' narzekają na częste 
reform y ortogra fji. D la nich I X  wy 
danie pisowni, t. zw. „Ł os ia " stało 
się reform ą, ehoć w  istocie rzeczy 
było zmianami niousankcjonowanemi 
urzędowo. Biorąc zaś rzecz ściśle, od 
r. 1917 ziuiun w  o rtogra fji nie było ; 
ponieważ praca Kom itetu  O rtogra­
ficznego zapowiada się na dwa lata, 
więc dopiero w  20-Ieeio poprzedniej 
reform y otrzym ujem y nową.

IX  w wdanie „P isow n i" było niespo­
dzianka.. Zaskoczyło ono nietylko pu­
bliczność, nie i znaczną większość ję-

N A J P I Ę K N I E J S Z Y  I N A J W I Ę K S Z Y  B A L  K A R N A W A Ł U

® „ W A R S S W E J  P O L I T E C H N I C E "  B
9 lu ty  P o litech n ik a  —  P o ln a  3. B ile ty  5; 7
Z a p r o s z e n i a  z a  o H a t s n i s m  l e g i t y m a c j i  w  g o d z .  12    l a

ź  m u z y k i

„D o n  Cerlos1' V e rd i’ ego
w  O p e r z e

B rem  je r a  „D o n  C a r lo s a "  b y ła  
w ie lk im  a r ty s ty c zn i m tr iu m fem  
D y re k c ji T e a tru  W ie lk ie g o  i  c a ł­
k o w itą  r e h a b ilita c ją  po w y p ra w ie  
po z ło te  runo do egzo ty czn ych  
Chin . O w oce  te j w y p ra w y  p o zw o ­
l i ły  zap ew n e  p. d yr. K o ro le w ic z -  
Wra yd o w e j na w y s ta w ien ie  „D o n  
C a r lo sa " (t r o c h ę  „ p i t y " )  z nieby 
w a łym  p rzepych em , i im pon u ją ­
cym  nakładem  p racy . D yr. D o łży c  
k i je s t  n ieo cen ion e j w a r to ś c i ka ­
p e lm is trzem  op erow ym . J ego  m u­
zyk a ln ość  i tem peram en t lącz.ą 
s ię  w  ca łość  zn akom itą .

N a  początku  p rzed s ta w ien ia  po 
scen ie  i o rk ie s trz e  b łąka ł s ię  je ­
szcze  p ok u tu ją cy  duch g rze s zn e ­
g o  p ię tn a  „c h iń sk ie j in fe k c j i "  w  
p os tac i d robnych  n ied o c ią g n ię ć ; 
Jednak z c h w ilą  ukazan ia  s ię  na 
scen ie  W a n d y  W e r m i ń -  
s k i e j  (E lżb ie tą  )  p rzed s ta w ie ­
n ie  s tan ęło  na w ła ś c iw y m  p oz io ­
m ie. T a  bardzo w ie lk ie j m ia ry  
śpię ivaczKa o m ocno p ostaw ion ym  
g ło s ie  s tw o rzy ła  św ie tn ą  k reac ję , 
k tó ie j  punktem  ku lm in acy jtiyrc  
b y ła  a r ja  5 aktu . O bok zaś  ezo ic - 
w e  m ie js c e  z a ją ł zn ak om ic ie  p re ­
zen tu ją cy  s ię  J e r z y  C z  a- 
p 1 i  c k  i (P o s a ) ,  k tó re g o  os ta t­

n ia  a r ja  w  w ię z ien iu  w zb u d z iła  
o lb rzym i en tu z ja zm  pu b liczn ośc i.
O bok bardzo  dobi-ych w aru nkow  _ 

g ło sow ych  i p ięk n e j a p a ry c ji za- strasznych obaw —  śmieje się p ro f
nliol-i nrifznortirn   1   £. 1 1 , * 1

Doroszewski.— Pisanie w  jednych wy? 
razach „ó “ , a w  innych „ r z “  nie jest

zykoznnwrów, K tórzy o przygotow y­
waniu zmian w  dotychczasowych w y ­
daniach, nic nic w iedzieli. K ry tyk a  
zmian była dlatego tak żywa, żc 
zmiany stały się znane ogółowi, już 
po ich dokonaniu; a projektu pu- 
p lic in ic  nic przedyskutowano.

Obecnie praca będzie prowadzona 
jawnie, bez pośpiechu, z nalcżytrm  
przygotowaniem  i po raz p ierwszy w 
dziejach naszej ortogra fii w  tak sze­
rokim  zakresie, do Kom itetu  bowiem 
wchodzą, jak  donosiliśmy,' delegaci 
najpoważniejszych instytueyj nauko­
wych i literackich oraz Związków L i 
teratów  i Dziennikarzy.

P r o f .  D s r o s z e w s K i  
o  n a r a d z i e  k r a k u w s k i e j

Zwróciliśmy się. do pro f. U n iw er­
sytetu W arszawskiego, W ito ld a  Do­
roszewskiego, z prośbą o inform acje 
o zaiwcrzeniaeh Kom itetu.

—  Czy K om itet p rzy ją ł na wstępie 
pewne ogólne zasady?

—  Tak. Zgodziliśm y się —  m ówi 
p ro f Doroszewski —  na pewno za­
sadniczo wytknięcie kierunku pracy. 
P rzy ję io  dwie tezy. P ierw sza odrzu­
ca projekt wprowadzenia, znaków 
Czesi;'.< h (c, r, s i  i. z odwróeonrmi 
daszkam i), na oznaczenie cz, rz, sz i 
postanawia, żc tam, gdzie alfabet ła­
ciński nic posiada znaku na oznacze­
nie jak iego dźwięku, należy nie wpro­
wadzać nowych liter, ty lko starać się 
oznaczyć ten dźwięk kombinacją l i ­
ter alfabetu łacińskiego, czy li zacho­
wać obecne sposoby oznaczania 
dźw ięków,-jak sz. rz, oz, dz 5 t. p.

—  To znaczy, żc odrzucono groźny 
projekt zbliżenia naszej pisowni do 
czeskiej ?

—  Odrzucono, ponieważ wszelkie 
zmiany tego typu oddalają nas od za­
chodnio europejskiej wspólnoty a lfa ­
betu łacińskiego. Np. język  angiel­
ski, jak  słusznie podniesiono w  cza­
sie obrad, posiadający' ty le  swoistych 
dźwięków, oznacza wszystkie kombi­
nacjami lite r  łacińskich, nie wpro­
wadzając nowych znaków.

C z y  p o r z u c i m y  „ r z "  i „ o "
—  Druga za.ś uchwała —  mówi da­

lej prof. Doroszewski —  jsostanowia, 
że w  reform ie będziemy starali się 
jak aa jbardzioj zachować tradycyjną 
ortogrnfję.

—  Czy to znaczy, żc nie będzie mo­
wy o usunięciu z pisowni „ r z “  P,',ó“  ? 
Zdaje Hę, że wiciu oczekiwałoby 
właśnie tego od reform y ortogra ficz­
nej?

—  To  zależy przcdewszystkiem  ou 
interpretacji naszej uchwały ogólnej. 
Co uważać za zm iany „w  ramach 
tradyc ji", a co za przełamanie tych 
ram? Sądzę, żc Kom isja Krakowska, 
które, powierzono opracowanie w ła­
śnie tej kwcstji, będzi mieć zupetną 
swobodę w  przygotowaniu wniosków.

— Byłaby to jednak zmiana „św ia- 
toburcza". Czy w  czasie obrad K o ­
mitetu wysuwano takie p ro jekty?

—  Była o icm mowa. I właściwie 
niema żadnej racji, żeby się przera­
żać. T i Iko, że jest (o  rzecz naprawdę 
trudna i delikatna.

„ G . r a "  c z y  „ g u r a "
—  Pewno niektórzy delegaci b y li 

oburzeni samem dyskutowaniem ta­
k iej zm iany?

—  Delegat pewnej instytucji, z  za­
wodu lekarz, dowodził, że o r io g ta fja  
jest dla dzieci szkołą myślenia, że 
jeśli usuniemy „ r z "  i „ ó " ,  dzieci nie 
będą myśleć, a ponieważ wślad za 
zanikiem funkeyj idzie zanik orga­
nu, w iec niemal w  konsekwencji re ­
forma- o rto gra fji m ają pojaw ić się 
bezmózgie pokolenia Polaków ,

—  Co do mnio, nie mam tyeh

misja warszawska, zajmująca się p i­
saniem łączuem i oddziclncm. W  każ­
dym razie ambicją Kom itetu  O rto­
graficznego jest dać reguły proste i 
sformułowane wyraźnie

K o n i e c  z  I i o e r 3 l i z m e m  
o r t o g r a f i c z n y m

—  Zasada ortograficzna —  kończy 
prof. Doroszewski —  musi być jasną 
wskazówką, jak  pisać. Powinniśm y 
skończyć zc wszystkiom i „lep ie jby  
było...", „m ożnaby", "„należałoby ra 
czej...“  —  K to  bierze do ręk i zbiór , 
zasad o rto g ra fji ten nie chce zasta- ków .

K o m i s a r i a t  Izą&u ź a d a

Z m i s n y  s tp fu iu  Z A S  ®-u
. . . a  t y m c z a s e m  a a l e j  t r w a j ą  s k r e ś l e n i a

P rz ep ro w a d zo n a  os ta tn io  p rzez  itr z e  Jaracza  do czasu z e jś c ia  % 
K o m is a r ja t  R ządu  m. st. W ar-1  a fis zu  „M a a a m e  Sans-G ćne“ , o- 
s za w y  k on tro la  d z ia ła ln o śc i s trzega ją c  zarazem , że w ra z ie  
Z A S P  u w ypaJta  dla zw iązku  n ie ­
k o rzy s tn ie .

1 d a ls ze j p ra cy  w' tea trze , n ie  p o ­
s ia d a ją cym  konwren c ji z Z A S P -em

P rzed ew szy s tk iem  p o s ta n o w io ­
no u k róc ić  d o ty ch czaso w e  usuw a 
n ie  cz łon ków  p rzez  za rząd , co 
w y w o ła ło  w  sw oim  czas ie  g ło śn e  
p ro te s ty  o p in ji.  N a  skutek p o le ­
cen ia  K o m isa r ia tu  R ządu  Z a S P  
o p ra co w u je  obecn ie  n o w y  statu t, 
w  k tó rym  zarząd , d o tych czas  n ie  
m ai w szech w ład n y , zo s ta n ie  po- 

. zb a w io n y  p ra w a  u su w an ia  człon  
W  p rzys z ło śc i cz łon ek

nawiać się, jak  lepiej jest pisać, ty l 
ko cbcc w iedzieć, jak  musi pisać. 
Reguły Kom itetu  O rtograficznego 
n iunr uczyć nie filozo fow an ia , ale 
wprost tego, czego trzeba, t j .  pul- 
skicj pisowni.

H  i t i  ,  d u h .  h ó d
Do in form acyj, udzielonych nam 

łaskawie przez p ro f. Doroszewskiego 
dodamy od siebie, że wśród radykal­
nych projektów  najmniejszy opór na­
potkało tak zdecydowane posunięcie, 
jak  usunięcie znaku „ch ". Ponieważ 
w  wym owie większość Polaków  (z  
w yjątk iem  K resów  'Wschodnich), 
nic. rozróżn ia „eh " i  „li j  zapro­
ponowano ażeby' usunąć rozróżn ia­
nie „ch " i  „h “  oparto już ty lko na 
tradycji. Że zaś i nawet p ro jekty  u- 
sunięcia lub ograniczenia „ r z "  i „6 “  
nic w yw oła ły  przerażenia wśród 
członków Kom itetu , można powie­
dzieć, żc po raz p ierwszy „ch ", „ r z " , 
„ ó "  znalazły się w niebezpieczeń­
stwie, a polska ortogra f ja  na drodze 
do ciekawych zmian.

Możno się spierać, czy ta rewolucja 
ortograficzna jest pożądana, ale zda 
je  sic niewątpliwe, że się Jo n ie j zb li­
żamy'.

2 a S P -u b ędzie  n ógt b yć  skreś lo  
ny z l is ty  cz łon ków  je d y n ie  na 
p od s ta w ie  u ch w a ły  w a ln ego  z ja ­
zdu Z A S P -u  p o w z ię te j •więteszo- 
śc ią  g ło sów .

yZan im  jed n a k  w e jd z ie  w  ży c ie  
n ow y sta tu t, za rząd  Z A S P -u  w  
da lszym  c ią gu  w y k o rzy s tu je  sw e 
p re ro g a ty w y . M ia n o w ic ie  w  ubie 
g łym  tygo d n iu  w ys ła n o  do wszy'- 
s tk ich  zrzeszon ych  te a tró w  n ow ą 
lis tę  sk reś leń . T ym  razem  lis ta  
z a w ie ra  n a zw isk a  a r ty s tó w  T e a ­
tru  A k to ra , k tó rym  w  sw o im  cza cy', 
s ie  p ozw o lon o  jedym ie g ra ć  w  tea

zostaną  oni u su n ięc i z o rg a n iza ­
c ji.

P o n iew a ż  a k to rzy  ci n ie  opu­
ś c ili tea tru  i w y s tą p ili za rów n o  
w. n astęp n e j sztuce „C h ic a g o " ,  
ja g  i g ra n e j obecn ie  kum edji 
„ P a n  B ro ton n ea u ", za rząd  

Z A S P -u  usunął ich  ze  zw iązku . 
T a k  w ię c  now a lis ta  sk reś leń  za : 
w ie ra  n a zw is k a : S tan is ław y  P e ­
rza n o w sk ie j, J u lji  K ossow sk ie j, 
M a r j i  Z a ręb iń sk ie j, J u lja n a  Łu sz  
c zew sk iego , Jana L en czew sk iego  
i T ad eu sza  Ż e lsk iego

R zec z  jasn a , ze g ć y b y  ak to ­
rzy  p os łu ch a li zakazu  Z A S P -u  i 
p o r zu c ili p racę  w  te a tr z e  J a ra ­
cza. Z A S P  n ie  m óg łb y  „m za ­
p ew n ić  ani n o w e j p racy , an i 
ś rodków  Jo ży c ia . S tan ow isko  

Z A S P -u . p od yk tow an e  czczą  fo r- 
m a lis tyk ą , je s t  n ie ży c io w e  i 
sp rzeczn e  z n a jis to tn ie js zy m  n-: 
te resem  a k to ra : p ra w em  do pras

Ś. P.

l ‘ e ® « I ® r  P o r c 7 5 * S B M f t f i
Inzyn c r Technolog, Instytutu P etersbu rskieg o

opatrzony św . Sakramentami po krótkich lecz ciężkich cierp’emach 
zasnął w Bogu dnia 30 stycznia 1935 r „  przeżywszy lat 65.

Nabożeństwo żatubne odbędzie się w  kościele Św. Stanisława Kust- 
hi na Żoliborzu, dnia 4 lutego t. j. w  poniedziałek o godzinie 
iJ Vi rano, po nabożeństwie nastąpi przewiezienie zwłok samocho­
dem na cmentarz Powązkuwiki do grobu rodzinnego, o czem zawia­
damiają krewnych, przyjaciół, kolegów, znajomych i życzliwych, po­
grążeni w  głębokim smutku: CÓRKA, S IO STR A  1 RODZINA

S z c z e g ó ł y  n a ł o ż e n i a  a r e s z t u  na defcoracle W .  R e w ri

Naruszenie nm autorskicn Z. S t r y je m *
C z y  i n s c e n i z a c j a  o o r a z u  j e s t  p l a g j a l e m ?

p lick i od zn acza  się  ja s n ą  i  w y ra ź  
ną d ykc ją , co b a rd zo  je s t  o s ta t­
n io rza d k ie  w ś ród  śp iew ak ów . 
G o ł ę b i o w s k i ,  ja k o  D on  
C arlos , ro b ił w ra żen ie  tro ch ę  n ie  
usposob ionego , s zc ze gó ln ie  górn e  
ton y  w yd o b yw a ł z  w id o czn ym  tru  
dem  R . W  r a g a  ja k o  F i i ip  I I  
b y ł lep szy  n iż  zw y k le . S z a -  
b r a ń s k a  (E b o l i l  zw y c za jn ie  
dobra P o z o s ta l i :  P  o r  e d a (K a ­
ro l V ) ,  Z a g r a j  ( In k w iz y to r )  
i in n i na w łaśc iw ym  p oz iom ie . R e  
ż y s e r ja  K  B e n d y  -  doskona 
ła, p rzem yślan a , n iek o n w en c jo ­
na lna. D ek o ra c je  W  o d y  ń  e k  i e 
g o  —  ś w ie że  i dob re  (c h o ć  tro ­
ch ę  stłoczone, brak  p o w ie tr z a ) 
S p ec ja ln a  p o ch w a ła  n a le ży  s ię  
ch ó row i (k ie r . W . O r  m  i c k  i )  
za o s za ła m ia ją ce  n iu anse le d w i"  
d os łysza ln ego  p ian iss im o  i w s trzą  
sa ją co  p o tężn e  fo r tis s im o  i w o- 
g ó le  doskonałe  c zy s te  b i zm ien ić . 
K os tju m y  p rzep ięk n e . P u b lic zn o ś ­
ci pełno. O w a c jo m  n ie  b v ło  koń­
ca.

M ich a ł K on d ra ck i.

jakąś szczególną szkołą myślenia, 
tylko poprostu kwest ją pamięci. P ro ­
ponowano m. i. p rzyjąć zasadę pisa­
nia „ó “  tam, gdzie w innym przy­
padku tego samego wyrazu jest „ o “ , 
np. „ d r o g a  —  d r ó g " ,  zn.ś „u "  —  
tam, gdzie j,ó " nic wymienia się z 
„ o “ , np. g ó r a  pisalibyśmy g u ra .  
A le  tu nowa trudność; jeżeli pisze­
my d r o g a  —  d r ó g ,  to iak pisać 
p o d r ó ś / i , r J  Przuz „6 “ , czy przez 
„u “ ?

—  Ppraw a  n iełatwa...

O r t o g r a f i a  i s t a t y s t y k a
-— Istotn ie niełatwa i dlatego trze­

ba zacząć od zebrania materjału. O 
ortogra fii powinna rozstrz.ygnąć gran 
towna praca. Zagadnienie reform y 
o r togra fji należy ująć rzeczowo; Zbn 
dać, ile  ruńmy w yn iżów  z liu.wymicn- 
ne. m „ó“ , zbadać, czy dużo było­
by takich ttudnośei, jak  „ d r o g a  —  
p o d r  ó ż o w  a i *  i dopiero wówczas 
powziąć decyzję, dążąc po pierwsze: 
ngułacb stanu istniejącego. Tak 
właśnie będzie starała kię zrobić ko-

W  num erze w c zo ra js zym  do­

n ie ś liśm y  o w k roczen iu  p ro k u ra ­
to ra  za  k u lis y  tea tru  „W ie lk ie j  
R e w j i "  i n a ło żen iu  a resz tu  na de­
k o ra c je  p rz y g o to w u ją c e g o  s ię  do- 
w y ja zd u  za g ra n ic ę  zespołu  ba- 
le tm is trza  P a rn e lla . D z iś  p o d a je ­
m y s zc ze g ó ły  sk a rg i Z o f j i  S try - 
jeń sk ie j i tło  za jś c ia , k tó re  do 
p row ad zi do bńrdzo  in te re su ją c e ­
go, je ś li  id z ie  o is to tę  p ra w a  au ­
to rsk iego , p rocesu  sądow ego .

W  środę na g o d z in ę  12 m in. 30 
w  nocy, po zw yk łem  p rz ed s ta w ie ­
niu, b y ł w y zn a czo n y  w  „W ie lk ie j  
R e w j i "  pokaz b a le to w y  i d eko ra ­
c y jn y  zespo łu  P a rn e lla , k tó ry  o- 
p ra co w a ł w id o w isk o  b a le to w e  i 
s ta ra ł s ię  o su beyd ju m  na w y ­
ja zd  do R y g i,  T a ll in a , P r a g i  cze ­
sk ie j, B e r lin a  i ew en tu a ln ie  do 
in n ych  m ia s t R zes zy  n iem ieck ie j. 
P o n iew a ż  p rz y zn a n ie  subsyd ium  
u za leżn ion o od  poziom u  a r ty s ty e z

n ego p ro jek to w a n ych  w id ow isk ,
P a rn e ll  p rz y g o to w a ł wspom nianą 
pokaz.

T ym czasem , po opu szczen iu  sa­
li p rz e z  pu b liczn ość  po osta tn iem  
p rzed s ta w ien iu , do tea tru  p rzy ­
b y ł p ro k u ra to r  W issu n a  w  asy­
śc ie  p o lic j i  i zażąd a ł p rz ed s ta w ie ­
n ia  m u d ek o ra cy j i k os tju m ów . P o  
o b e jrzen iu  d ek o ra cy j, p ro k u ra to r  
n a ło ży ł a re s z t  na dw a  kom p lety  
d ek o ra cy j, o ra z  za k w es tjo n o w a ł 
kos tju m y  b a le tow e  ze  scen y „g ó -

Tournća zagraniczne
c h ó r u  „ H a r f a *

Popularne w  W arszaw ie stowarzy­
szenie „ I la r fa "  urządza tournee za­
graniczne swego chóru. M ianowicie 
chór „H a r fy " ,  w  składzie 55 osób, w 
połow ie lutego r. b. w yjeżdża do F- 
stonji i na Łotwę. „H a r fa "  zdobyła 
już zagranicą szereg wysokich na­
gród, in. in. w Czechosłowacji, w H o ­
landii, wo Francji, na W ęgrzech, lo 
też zapewne i  obecna podróż chóru 
„H a r fy "  przyczyn i się do propagan­
dy polskiej pieśni.

T r z y  z a g r a n i c z n e  p r f c m j e r y

M a n  a s z K i
Donosiliśmy wczoraj o prujektowa- 

nem na wiosnę wystawieniu „H a lk i"  
w  wiedeńskiej Yoiksoper. Tegorocz­
ny sezon operowy zagranicą p rzy ­
niesie jednak obok wiedeńskiej pre­
m iery dzieła moniuszkowskiego, lak- 
żc prcmjerę „H a lk i"  w  Niemczech i 
w  F iu lana j , teatry operowe w H am ­
burga i  w  Hebiug-forsie przygoto­
wują bow :em je j wystaw ienie.

r a ls k ie j "  i „ ło w ic k ie j " .  T em  sa -i W  zw ią zk u  ze sk argą  S n y *• 
m em  u rząd zen ie  pokazu  sta ło s ie 'je ń s k ię j  p oda ją , że  podoDno P a r- 
n iem oż liw e . | nell p r z y g o to w y w a ł*  n a w e t bar-

W k ro c zen ie  p ro k u ra to ra  b y ło  w n e a f is z e  tea tra ln e , przezn-aczo 
w yw o ła n e , ja k  -już d on os iliśm y 
sk argą  Z o f j i  S try jeń sk ie j,  za rzu ­
c a ją c e j b a le tm is trzo w i P a rn e llo ­
w i n aru szen ie  je j  p ra w  au to r­
sk ich  p rzez  u życ ie  o ry g in a ln y ch  
m o tyw ó w  m a la rsk ich  je j  on ra zów  
i p rz e z  in scen izo w a n ie  ty ch że  o- 
b ra zów  bez p o rozu m ien ia  s ię  z a- 
u torką.

ne na rek lam ę w ys tęp ó w  zespołu  
za g ran icą , skop jow an e  z obrazów  
S try jeń sk ie j.

J eś li id z ie  o p reced en sy  w y k o ­
rzys ta n ia  m o tyw ó w  ja k ie go ś  ob ra ­
zu do s tw o rzen ia  scen y  b a le to ­
w e j, io  lic zn e  p rz yk ła d y  d a ją  
nam  w id o w isk a  op erow e , gd z ie  
np. w  op erze  „Z yg m u n t A u g u s t "

In s c en iza c je  P a rn e lla , op a rte  scenę u n ji lu b e lsk ie j op a rto  na
na ob ra zach  S try je ń s k ie j, c ie s z y ­
ły  s ię  w  sw oim  czas ie  w  W a rs za ­
w ie  w ie lk iem  p ow od zen iem  —  
s zc ze gó ln ie  in s c en iza c ja  tań ca  
zb ó jn ick ie g o  w  „M o rsk iem  O ku " 
zyska ła  sob ie dużą popu larn ość. 
Jak  s ię  ob ecn ie  okazu je , ju ż
w ó w czas  Z o f ja  S try jeń sk a  p ro te ­
s tow a ła  w obec  d y rek c ji, „M o r s k ie ­
go  O k a " p rz e c iw  sam ow olnem u
użyciu  je j  ob razu  za  tem a t do
scen y  b a le to w e j.

ob raz ie  M a te jk i. N ied a w n o  w  
Sztukholm ie w y s ta w io n o  w id o w i 
sko, w ca łośc i sk ła da ją ce  s ię  z 
ż y w y ch  obrazów ', n a ś la du jących  
o b ra zy  w ie lk ic h  m is trzó w  m a la r- 
stw7a. W  obu jed n a k  W Tpadkach 
b y li to m a la rze  n ie ży ją c y , k tó rych  
p ra w a  au torsk ie  w y g a s ły . S p ra ­
w a  Z . S try je ń s k ie j je s t  p ie rw s zą  
tego  rod za ju  sy tu ac ją , że  w yk o ­
rzystan o  ja k o  p om ysł scen ic zn y  
ob raz a r ty s ty  w sp ó łc ze sn ego .'

Polssiie n s z w i s K O
Na tablicy p o le p a c h
u c z n i ó w  K o n s e r w a t o r i u m  P a r y s K i e ę o

W  paryskiom  Konserwatorjum  na 
podwórzu wmurowana jest w  ścianę 
marmurowa tablica ku czci poległych 
w  w ie lk ie j w ojn ie uczniów Konser- 
watorjum. W śród kilkudziesięciu na­
zwisk jedno jedyne nnzwi -ko poli-kie:

Stanisław Kossowski... M ożliw e, że 
jest to potomek Samuela K js s o w  

skiego z Podola, emigranta, k tóry w  
połow ie zeszłego wieku był uważany 
za doskonałego wiolonczelistę,

„ P o l s k i e  R a d i o "  z a a n g a ż u j e

ZeSfioły bezrobotnych muzyków
T y g o d n ik  „A n te n a "  o g ła sza  w y  jek tu  ca la  sum a 2.500 z l zosta-

w iad  z d yr. C ham cem , k tó ry  za­
pow iada , ż e  rad jo  p rzes ta n ie  
tra n sm ito w a ć  m uzykę tan eczn ą  
z lok a ló w  res ta u ra cy jn y ch , p on ie ­
w a ż  s łu ch acze  skarżą  się  na p o ­
ziom  w yk on a n ia  m uzyki ja z z o ­
w e j i  na dobór j e j  rep ertu a ru .

Z am ia st te g o  „P o ls k ie  R a d jo "  
za m ie rza  s tw o rzyć  w ła sn e  zespo­
ły  ja z z o w e ;  zo stan ą  do n ich  zaan ­
g a żo w a n i b ezro b o tn i m u zycy , k tó ­
r z y  w sku tek  w p ro w a d zen ia  w  
lic zn ych  k a w ia rn ia ch  g ło śn i­
ków  ra d jo w y c h  u tra c il i  za ję c ie .

O b ecn ie  m u zycy  b ezrob o tn i o- 
tr z y m y w a li p ią tą  część  sum y 
p rzezn a czo n e j na tra n sm is je  ja z -  
.zow e, te r a z  w ed łu g  n ow ego  p ro ­

n ię  p rzezn aczon a  na h o n o ra r ja  
d la bezrobotn ych  m uzyków'. „ P o l ­
sk ie R a d jo "  w ych od z i z  za ło że ­
n ia , że  g ra ją c e  w  lok a la ch  restau  
ra cy jn y ch  zespoły m u zyczne n ie 
pow-inńy łą c zyć  dochodów  z 
dw óch  źród e ł i że  w ła ś c iw s ze  
je s t  zo rg a n izo w a n ie  ra d jo w ego  
zespołu  ja zzo w eg o , co w ła śn ie  u- 
m o żh w iło b y  odzyskan ie  pracy 
lic zn ym  m uzykom  p ozos ta ją cym  
bez za ję c ia .

Naturalnym, lagodncm środkien. 
przeczyszczającym są ,(Szwajcarski* 
Gorzkie Zioła", stosowane rury cho­
robach: żołądka, kiszek, nereu, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

I
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P o c h m u r n o
(Yczorai rano było w  Polsce prze­

ważnie prclitnurno ? opadami śnież- 
neini, głównie w  dzielnicach środko­
wych. Temperatura w  zachodniej po­
łowie kraju wynosiła od — 4 do + 1 
stopnia, w ;  wschodniej natomiast od 
—4 do — 19 st.. na Podhalu i w  Ta­

trach - -3 do - -7, a na Czarnohorze 
iW orochta) — 20. Opady w  ciągu do 
by ubiegłej notowano na całym nie­
mal obszarze Polski, obfitsze (oko 'o 
5 njm.) wystąpiły miejscami na połud 
niowym zachodzie.

P izew idyw any przebieg pogody do 
południa dziesiejszego: przeważnie po 
chmurou z opadami. Na wschodzie i 
w  górach nocą umiarkowany mróz, w 
ciągu dnia lekki, pozatem temperatu 
ra w  pobliżu 0 st. Umiarkowane w  a- 
try z kierunków zachodnich.

C O D Z I E N I t  E  o 6-ej p.p. 
R O D  W I E C Z O R K I

A L .  J E R O Z O L I M S K I E  4

Ś w ie t n a  tr a d y c ja  i c h lu b n a  ro la
A k a d e m j i  R o i m c z e j  w  D u b la n a c h

L w ó w , 31 s tyczn ia .

Zamiar zw in ięcia wydziału roln i­
czo - lasowego przy Politechnice 
Lwów.- kit.) nie przesta je niepokoić 
polskiego społeczeństwa na Ziemi 
Czerwieńskiej. Z okazji zjazdu M ało­
polskiego T-wa Rolniczego, jak i się 
odbył onegdaj we Lw ow ie znów kwo- 
stja  ta została szeroko oświetlona, a 
równocześnie przypomniano wogóle, 
czem była dawna Akadem ia Dnblań- 
ska, zam icriona następnie na w y ­
dział rolniczo - leśny Politechniki. 
I-akty, przy toczone przez referen ta 
te j sprawy na Zjeździć, p. T . Rakow ­
skiego, b y ły  niezwykle interesujące 
i w  pełni zasługujące na to, żeby z 
niemi zapoznać szerszą publiczność 
w  całej P o ls ce :

Było  to w ciężkiej epoce po po­
wstaniu listopadowem. D zięk i długo­
trwałymi zabiggom powstaje G alicy j­
skie T-wo Gospodarskie, które już na 
pierwszem swem posiedzeniu ua 
wniosek K azim ierza  hr. Krasick i pgo 
postanawia powołać do życia wyższa< 
szkołę rolniczą. T-w o w ydaje odezwę 
do społeczeństwa. A p e l do ofiarności 
odniósł niespodziewany- skutek, tak, 
że .już na drugi rok T-wo mogło za­
kupić duży- fo lw a rk  w  Dablanaeh i 
umieścić: tam  najpierw  średnią szko­
łę rolniczą. Szkoła się rozw ija , pod­
nosi i  rozszerza. Przełom  jeszcze ko­
rzystniejszy- przynosi rok 1877. W  
tym  roku T-wo Gospodarskie za­
w iera eo do Dublan umowę z W y ­
działem K ra jow ym , którego marszał­
kiem był w  tym  czasie hr. W odzicki, 
rozum iejący doniosłość wyższego 
wykształcenia roln iczego i  dla kultu­
ry  kraju i  dla uświadomienia naro­
dowo - obywatelskiego. K a  podstawie 
te j umowy W yd z ia ł K ra jow y przeją ł

na włnmość, pod opiekę i pod swój 
zaiz.iu szkole dublańską z teirijUTc 
ma to być odtąd Akadem,ja Rolnicza 
z językiem  wykładowym  polskim. 
Równocześnie T-wo Gospodarskie za­
strzegło, że w  razie gdyby- W ydzia ł 
K ra jow y  kiedykolw iek zrezygnował z 
utrzymania i prowadzenia Akadonij' 
51 iblańskicj, to je j m ajątek wraca 
do T-wa.

W ydzia ł Krajowy- spełnia cliwa 
lebnie p rzy ję ty  na siebie obowiązek. 
W  Akadem ji Dublańakirj kształci 
się m łodzież z trzech zaborów-, pa 
nuje tam duch patriotyczny, ducli 
pracy publicznej. Słowo „dublań- 
czyk ' staje sie sy-nonimem czujnego 
p a tr jo ty  i działacza społeczno na­
rodowego.

Przy-ehodzą w ielk ie burze dzie jo­
we. Dublańczyey znajdują się w  sze­
regach walczących o wolność Polski. 
W  samej Akadem ji od r. 1914 jest 
pustka, w  r. 1919 Ukraińcy dokonują 
spustoszeń i  zniszczenia. D zięki in i­
c jatyw ie Politechn ik i i Tdva Gospo­
darskiego stanął układ z rządom pcl- 
sl im, k tóry  przeją ł na siebie te1 sanie 
obowiązki na podstawie tych samy-N) 
w arunków, które przedtem miał W y­
dział K ra jo w y  jako  reprezentacja ra 
morządu galicyjsk iego. Zmiana na­
stąpiła. T y lko  o tyle, że odtąd Aka- 
deinja Duhlańska m iała stanowić

część Politechn iki, jako je j wydział 
rolniczo - losowy.

N a leży  żądać —  zakończył r e fe ­
rent., —  żeby ten układ został dotrzy­
many. Ponieważ tymczasem T-wo 
Gospodarskie zfuzjonowało się z, 
Mał. T-wem Rolniczem, to na to 
Zjednoczone T-wo spada obowiązek 
pilnowania, żeby Dublany nie ucier­
piały-.

W  tym  samym ducha przemawiał 
rektor Akadem ji W eteryn ary jn ej 
prof. Ganowski, k tóry  wypow iedział 
pogląd,,:że  zam iar zw in ięcia Dublau 
został już zaniechany. N ie  podzielał 
jednak tego optymizmu dziekan w y ­
działu roln iczo - lasowego Politech ­
niki, czyli w łaściw y gospodarz Du- 
blan, p ro f. M alawski, k tórego zda­
niem konieczna jest jaknajw iększa 
czujność.

Obaj profesorow ie z naciskiem 
podkreślili, żc Dubluny na Ziemi 
Czerwieńskiej są ostoją polskości i 
ośrodkiem prom ieniującej polskiej 
knltury-.

Odpowiedni protest przeciwko e- 
wcnfualnemu zwinięciu uczelni Du- 
hJjńskiei został jednom yślnie uchwa­
lony pr/.oz uczestniczących w  Z jeź­
dzić stu kilkunastu delegatów z w o­
jew ództw  Tarnopolskiego, Stanisła­
wów skiego i lwowskiego.

W . ś.

Tv«at złotych nagrody
z a  w y K r y c i e  m o r d e r c ó w  d y r e k t o r a  g i m n a z j u m

Ł Ó D Ź  1.2. —  S p raw a  o h y d n e j1 W o li,  ś. p . E d w a rd  B iegań sk i, 
zb rod n i, k tó re j o f ia r ą  pad ł d y -| je s t  p rzed m io tem  ś led z tw a . Is t-

S I M Y  T Y D Z I E Ń
w  s k ł a d z i e  w y r o b o w  w ł ó k i e n n i c z y c h

wł. S Z C Z U B I A E

u .B r a m l S J e I .5 '6 4 2
p o l e c a  p o  r e w e l a c y j n i e  n i s k i c h  c e n a c h  o l b r z y m i  

w y b ó r  r ó ż n y c h  p ł ó c i e n
P łó tn a  b ie liżn ia n e  od  z ł. 10.50 szt. K o s zu le  dam skie » 1.30 **
P rz e ś c ie ra d ła  „  „  2.70 O b ru sy >* W 2.65
P o s ze w k i „  „  1.50 R ęczn ik i 0.35 r»
Jaśk i „  „  0.70 „ F a rtu c h y »  » 1.40 *9
K o p e r ty  na k o łd ry  „  „  5.20 „ K o łd ry  w a tow e *» »> 10.50 **

i w ie je  inn ych 'z l .  ica rarów .

W teatrach i na ekranach
W  a i * s z a w ^

r e k to r  g im n azju m  w  Zdu ń sk ie j

W  bagnie „k la s z to r u ”  płockiego
K o w a i s k i  chce ro zp u ś c ić  w i e r n e  m u  s i o s t r y

P Ł O C K , 1.2. —  W c z o ra j rano 
w y je c h a ł1 do W a rs z a w y  z  P ło c ­
ka  trze j „b is k u p i"  m a r ja w ic c y :  
R o s tw o ro w sk i, F e ld m a n  i P rz y -  
s ieck i, b y  in te rw e n jo w a ć  osob iś ­
c ie  u p an a  m in is tra  W . R . i  O. P  
Z da n iem  p rz y w ó d có w  rozłam u , 
ca ły  m a ją tek , t. j .  w s zy s tk ie  za ­
bu dow an ia  m a r ja w ie k ie  p ow in n y  
b y ć  oddane pod za rząd  F e ld m a n o ­
w i,  g d y ż  on je s t  te ra z  g en era łem  
„za k o n u ".

W IŁ U C K A  
P R Z Y  „ A R C Y B IS K U P IE " .

Jak  w iadom o, ro z łam ow cy , k tó ­
rz y  sk ła d a ją  s ię  ze  w szys tk ich  
„b is k u p ó w " i 39 „ k s ię ż y "  o g ło s il i  
l is t  „p a s te rs k i" ,  p o tę p ia ją c y  K o ­
w a lsk ie g o  i o b ie cu ją cy  m u d oży ­
w o c ie  w  F e lic ja n o w ie .  W  g ru p ie  
p rz e c iw n e j,  t. j .  w  ob o z ie  K o w a l­
sk iego  p o zo s ta ł ty lk o  on, je g o  żo ­
na W iłu c k a  o ra z  syn ek  4 -le tn i M i 
ch a ł i oko ło  50 „ s ió s t r " .

P O D  O S Ł O N Ą  P O L IC J I-

K o w a lsk i zw ró c ił  s ię  do tu te j­
s zych  w ła d z  a d m in is tra cy jn ych , 

t. j .  do s ta ros tw a  z p rośbą , b y  o- 
to c z y i i  go  op ieką , g d y ż  p o d e jr z e ­
w a  swych, p rz e c iw n ik ó w  o za ­
m ach  m o rd erczy  na n iego . Z abu ­
d ow a n ia  m a rja w iek ie  p rzy  ul. D o ­
b rzyń sk ie j 27 są p a tro lo w a n e  
p rzez  p o lic ję , k tó ra  p e łn i s łużbę 
ca łą  noc w  ilo śc i oko ło  15 ludzi.

G Ł Ó W N A  S P R Ę Ż Y N A  
R O Z Ł A M U .

Jak  s ię  ob ecn ie  okazu ie, g łó ­
wną sp rężyn ą  rozłam u  w śród  „ko  
z łow i tó w “  b y ł e x -m a jo r  W . P . dr. 
med. Ig n a c y  K o p ys tyń sk i, k tó ry  
p rzed  10 la ty  w s tą p ił  do sek ty  i 
w k ró tce  zo s ta ł „b isk u p em ". K o­
pys tyń sk i. z zaw odu  sp ec ja lis ta  
g in ek o log , p ie rw s zy  za u w a ży ł o- 
b łęd  u „a rc y b is k u p a " i p o t r a f i ł  
s ię  o p rze ć  je g o  cu dactw om . On 
je d en  pozos ta ł na te ren ie , za ję tym  
ob ecn ie  p rzez  K o w a lsk ie go , i tam  
o rd yn u je , m a ją c  g a b in e t p rz y ję ć  
d la  k ob ie t p o trzeb u ją cy ch  op iek i

Z M A R L I :

6. p. Franciszek Książkiewicz, 
przem ysłowiec, 1. 75, w maj. O g;- 
del; ś. p. Stamslaw Antoni Schmiedt 
ke, m istrz cechu piekarskiego, 1. 74, 
w W arszaw ie; ś. p. Marja Barciko­
wa, wdow a, 1. 69, w  W arszaw ie; ś. p. 
Jan Samorzewski, 1. 63, w  W arsza­
w ie ; ś. p. Janusz Szw-ankowski, i. 
25, w  W arszawie.

|  ugf05£gnju aroons |

F ormy <io plisowania su...en. imui- 
macje o plisowaniu. If. Szpiro. W ar 

szawa. Franciszkańska 1.

TAŃCÓW wyuczenie — najmniej 
uzdolnionym- zapewnia 

Szkoła Henryka Kjglera. Nowe grupy 
-go— 6-gc. Zapisy od piątej Złota 33.

lek a rsk ie j, w  tem  ró w n ie ż  d la  ka ­
p łanek  m a r ja w ick ich .

P A K U J Ą  S IĘ  P O  N O C A C H .

P o d  w p ływ em  rozłam u  K o w a l­
ski u le g ł jak iem u ś  w s trząsów  i 
nerwow-em u i c ie rp i w y ra źn ie  m a- 
n ję  p rześ la d o w czą  N o c ą  w  to w a ­
r z y s tw ie  k ilku  w ie rn y ch  m u s ió s tr  
b ie ga  po zab u d ow an iach  k la s z to r  
nych  i p ods łu ch u je , c zy  gd z ieś  n ie  
c za ją  s ię  je g o  w ro g o w ie , a gd y  
s ię  na ch w ilę  uspokoi, sn u je  p rz e  
p ow ięd n ie , że w  dn iu  2 lu tego , t. 
j.  w  dn iu  O czy szczen ia  M . B os ­
k ie j, zb u n tow a n i „b is k u p i"  w ró ­
cą pod  sk rzyd ła  sw ego  „a rc y p a s te  
i z a “ . G dy fu r ja  p ro ro c za  m ija . 
K o w a lsk i zn ów  v-pada w  ro zs tró j 
n e rw o w y  i l ic z y , ty lk o  na o ch ro ­
nę ze  strony  p o lic j i .  A  tym czasem  
s io s try  zakonne sekty, k tó re  w  l i ­
czb ie  50 zo s ta ły  p rzy  K ow a lsk im , 
jak o  oso by  tr z e źw e , n ie  p rzew idu  
ją  n ic  d ob rego  i d la  p ew n ośc i ła  
d u ją  do sk rzyń  b a rd z ie j w artoś  
c io w e  p rzed m io ty , ran o  zaś w y w o  
żą je  w ozam i w  m ew ia d o m jm  k i e p  
runku.

C H C E  S IĘ  P O Z B Y Ć  S IÓ S T R .

W śró d  s ió s tr  zakon n ych  n ie ' 
b rak  w  te j s y tu a c ji obaw , że  ich  
posady  s ię  kończą. P odobn o  K o­
w a lsk i p rzed  jed n ą  z n ich  zd ra ­
d z ił się , ż e  w k ró tce  rozpu śc i
w szy s tk ie  s io s try  i jako  ap osto łk i 
w yś le  j e  na w ieś , b y  tam  rozn o ­
s iły  s łow a  „p ra w d z iw e j w ia r y "  
Zdan iem  K o w a lsk ie g o , m a ją  to
być w sp ó łczesn e  „a p o s to łk i" ,  k tó ­
re  „ w  ś lad  za  ap osto łam i sp rzed  
2.000 la t, m a ją  n a w ra ca ć  lu d z­
k o ść ". O c zy w iś c ie , że w  tem  n a­
tch n ien iu  K o w a lsk ie g o  s io s try  w i 
dząą  chęć p o zb yc ia  s ię ich.

Co d a le j zrob i K o w a lsk i m ew ia  
dom o. W  n a jb liż s zych  dn iach  ma
nastąp ić  in te rw e n c ja  d e leg a c ji
d u ch o w ień s tw a  m a r ja w ic k ie g o  w  
M in is te rs tw ie  W . R. i O. P . o ra z  
w  M in . S p ra w ied liw o śc i i d e le g a ­
ci m a ją  s ię zw ró c ić  z w n iosk iem
0 u b ezw ła sn o w o ln ien ie  b. p rz y ­
w ó d cy  sekty.

N a jw a ż n ie js z y m  argu m entem  
ich m a być teza , że  p os tęp ow a n ie  
K o w a lsk ie g o  je s t  n iep oczy ta ln e . 
Z da je  sob ie  z te g o  sp raw ę  K o ­
w a lsk i, a je s zc ze  b a rd z ie j ob aw ia  
s ię  w y d a n ia  p rzez w ła d ze  za rzą ­
dzeń  w  sp ra w ie  w yzn a czen ia  za- 
rąd ey  nad dobytk iem  gm in y  m a­
r ia w ic k ie j  w  P ło tk u .

JE D Z  N A  K R E T Ę -

G dyby to n astąp iło . K o w a lsk i 
w ra z  z żoną  sw ą, Izabe lą  W itu c ­
ką i 4 -letn im  synem  M ich a łem , 
zrodzon ym  z „ s io s t r y "  D iiek ty  R ó 
żo w ie ek ic j,  udałby się  zag ra n ic ę .

Podobn o K ow a lsk i g ro m a d z ił 
ju ż  od d łu ższego  czasu  fu ndu sze
1 je ż e l i  uda mu s ię sp rzed ać  część

zabu dow ań  k la s z to rn ych , zah ipo- 
tek ow an ych  na je g o  nazw isko, 
exodu s ten  s ta łb y  s ię n a jb a rd z ie j 
p ożądan em  ro zw ią za n iem  k łop o ­
tó w  K ow a lsk iego .

Przt -'•rweniacn hemoroioalwyc-
fBĆtACH. WtOłENIU. gieCIEHIU I
Kwmyimiu) stosuje śiT 
Df.YCINAcN’’ CZOPKI M

m m m i '0 j
O A U C K IJ O O

ABjW-jy W JSZR2K A.JIA UlicH WeHOROIMCh <.l)
■y.łotitiL -sit :M^w;y»ij>iRiecŁ’; (D.i:A-pw . gojj:

Zmiażdżony kuter
u  w e j ś c i a  d o  J a s t a r n i

G D Y N IA  1.2. —  K u te r  ryb ack i 
.i  „J a s ta rn ia  I I I "  w  d rod ze  do J a ­

s ta rn i dos ta ł s ię  w  w ie lk ie  zw a ły  
kry , k tó re  go  zu p e łn ie  zm iażd ży - 

K a ta s t r o fa  n a stąp iła  u w e j­
śc ia  Jo portu  J as ta rn ia . R yb a ­
k ów  ze zm ia żd żo n ego  ku tra  u ra ­
tow an o .

n ie je  p rz j pu szczen ie , że  zb rodn i 
dokonano na t le  rabunkow em , 
p rzyczem  rab u s ie  u p a trzy li so­
b ie , jak o  o f ia r ę , w o źn ego  g im n a ­
zjum , S c ie g liń sk ieg o , a d yr . B ie ­
ga ń sk iego  za m o rd o w a li ra c ze j 
p rzyp ad k ow o . W o źn y  Ś c ieg liń sk i 
u ch odził za bardzo  zam ożn ego  
cz łow iek a . N ied a w n o  w y d a ł za 
m ąż córkę  i dał le j  zn aczn y  p o ­
sag. W o ź n y  m ieszk a ł w  tym  sa- 
nym  dom u, co ś. p. d yr. B ieg a ń ­
sk i. W  c h w ili g d y  b an d yc i z n a j­
d o w a li s ię  w  je g o  m ieszkan iu , je  
den "z n ich . p ra w d op od ob n ie  
h erszt s za jk i, k a za ł d ru g iem u  
w y jś ć , i w  tym  m om en cie  s łu żą ­
ca dyr. B iega ń sk iego , z a in tr y g o ­
w an a  ta jem n ic zem i od g łosam i, 
d o b ie ga ją c em i z su teren , o tw o rzy  
ła  d rzw i. W ó w c za s  ban d y ta , w  o- 
b aw ie , b y  n ie  zosta ł sch w ycon y  
s ch ron ił s ię  do m ieszkan ia  dyr. 
B iega ń sk iego , m e zn a ją c  dok ład ­
n ie  rozk ładu  domu. P o d  w p ły ­
w em  strachu , b y  n ie  w p aść  w  pu 
łapkę, bandyta , k tó ry  na tknął s ię 
w  ja d a ln i na dyr. B iega ń sk iego , 
w y p a lił  z r ew o lw e ru , k ład ąc  go 
tru pem  na m ie jscu .

W c z o ra j odby ł s ię  pogrzeb  
ś. p. d yr. B ieg a ń sk ie g o  p rzy  u- 
d z ia le  w ła d z  i tłu m ów  p u b lic z ­
ności.

P o l ic ja  o g ło s iła  n a g ro d ę  w  w y  
sokości 1.000 zł. za  pom oc w  w y ­
k ryc iu  sp ra w có w  zbrodnt-

Dh odwiedzających W arszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
ostatnie przedstawienia M ickiew i­
czowskich „D ziadów " z W ęgrzy 
nem w  oli Konrada, granych „ r 
Teatrze Polskim , po cenach o połowę 
zniżonych.

W atr Aktora wystaw ił ko- 
mcdję Caillavet‘a i de F lers ‘a „Pan  
B i, to,ineau“ . Teatr zaś Narodowy 
cła' pr-m jerę fredrowską „W ie lk i czlo 
wiek do małych intetesów”  z Zelw e­
rowiczem w  tytułowej roli Jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, podejmują­
cego rolę grana na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i M ieczysława 
Frenkla, występuje w  komedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Frit >che, Gra­
bowski i mn.

Opel-a wystaw iła operę Verdiego 
„D on Car los".

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia gie następująco:

Teatr Narodowy —  „W ie lk i czło­

wiek do małych interesów" F r  
Schillera, T. Mały — „K aro lina ", T.
N ow y —  „M o s ."  J. Szuniawskiegc. 
T. Kam eralny Bahra ..iM strz" z Ad 
wentowiczem. T. Letni uwspół- 
dzelewską i  Dymszą. Teatr na 
Kredytowej operetka: „T o  lubią ko­
b ie ty" z Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co watótó pójść do k i­
na? Światowid (M arszałk. U ' )  —  
komed;a „Św iat się śm ieje", S tylo­
w y  (M arszałkowska 112) —  komedja 
„P io tru ś", Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siostra Marta jest szp iegiem " 
(p ierw szy film  zagraniczny z podło­
żonym polskim d ia log iem ), Apollo 
(M arszałk. 106) — „M łody las"
(film  polsk i), Oapitol (Marszałk. 
125) —  „Czarna P erła " (f ilm  poi 
sk i), Europa (N o w y  św iat 63) „Pan  
bCi m ieszkania".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
drugi program  styczniowy.

o  O  o —

Propram polskich raijostacyi
W A R S Z A W A  

Sobota, ania 2 lutego
9.00 Sygnał czasu. 9.03" Muzyka 

(p i.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu 
zyki (p ł.). 9.30 Dz ennik por. 9.40 D. 
c. muzyki (p t.). 9.45 Chwilka pań do­
mu. 9.50 Zapowiedź programu. 10.00 
Tr. Naboż. z Krakowa. 11.57 Sygnai.
12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. meteor.
12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Pora­
nek njuz. 14.00 M otyka salonowa.
15.00 „Trzeba zajrzeć w  pole” . 15.15 
Muzyka (p i.). 15.35 Melodje (p i.).
15.45 „Z  pokolenia na pokolenie '.
16.00 Nagrania na pi. 16.30 Teair W y 
obraźni. 17.00 Koncert Ork. 17.50 
„Odpoczynek matki” . 18.00 „Przegląd 
prasy rolniczej” . 18.lt „Życic kult. i 
art. stolicy” . 18.15 Drob azgi fort.
18.45 „W  labiryncie instynktów zw ie­
rzęcych” . (T r. z Krakowa). 19.U0 Re 
cital St. Scbleichkoma. 19.20 „G rod­
no". 19.-30 U tw . na cytrę (T r. z W il­
na). 19.45 P rogr. 19.50 „M iędzynar. 
zaw. narciarskie” (T r . z Partenkir- 
chen). 20.20 „Od chatki do chatki” .
21.05 Dziennik wiecz. 21.15 „Jak pra 
cujemy w Polsce” . 21.20 Koncert.
22.05 „Ustawa biblioteczna” . 22.20 
Koncert reki. 22.35 Zbiorowe wiado­
mości sport. 22,50 Muzyka tan. (p i.).
23.00 W>ad. meteor. 23.05 „Loża  Szy 
dcrców” . 23.35 Muzyka tan. (p l.).
24.00 Muzyka tan.

Nieaziela, dnia 3 lutego
9.00 Sygnał. 9.03 Muzyka (p l.). 

9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. muzyki 
(p ł.). 9.30 Dziennik por. 9.40 D. c. 
muzyki (p l.). 9.45 Chwilka pań domu.

W p K  ® spruoie nadużyć Hcętncyinych
w  m a j ą t k u  księc ia P s z c z y ń s k i e g o

K A T O W IC E , 1.2. —  W  sąd zie  c y  w ię z ie n ia  z  za lic zen iem  aresz-
ok ręgo w ym  zapad ł w y ro k  w  sen­
sacy jn ym  p ro ces ie  p rzec iw k o  
adw . C h orze lsk iem u , H en ryk o w i 
L e w k o w ic zo w i i K a z im ie rzo w i 

R o t k ie w ic z o w i ,  u rzęd n ik ow i po- 
datKow em u z P s zc zyn y , o sk a rżo ­
nym  o n a du życ ia  l ic y ta c y jn e  w  
czas ie  e g zek u c ji w  m a ją tku  ks. 
P s zc zyń sk ie go  w  s ie rp n iu  r. ub.

A d w . C h orze lsk i zosta ł uznany 
w in n ym  p rzeszk ad zan iu  w  l ic y ­
tow an iu  różn ych  p rzed m io tó w  na­
le żących  do ks, P s zc z j ń sk iego  i 
za to zo sta ł skazan y na 9 m ies ię -

tu  ś ledczego  i na 5.000 zł. g r z y ­
w n y. P o za tem  zosta ł uznany w in ­
nym  n a k łan ian ia  u rzędn ika  R o t ­
k iew ic za  do zm ian y  pro toku lu  l i ­
c y ta c y jn eg o  w  sp ra w ie  sp rzed aży  
d rzew a  w  K o b io rze  i za to zosta ł 
skazan y  na 6 m ies ię cy  w ię z ien ia . 
Sąd w y m ie r z y ! mu łączn ą  karę  9 
m ies ię cy  w ię z ie n ia  i 5.000 zł. 
g r z y w n y  z zaw ieszen iem  w yk on a ­
n ia  k a ry  na 4 la ta .

O skarżon y  L e w k o w ic z  zosta ł 
u zn an y  w in n ym , że za  ob iecan e 
p rz e z  adw . C h orze lsk iego

handel w agnnam i
p rz^ zie lsn e m i według Kontyngentu

S O S N O W IE C  1.2. —  W y k ry to  i s tęp ow an iu  w a go n ó w  k o le jo - 
tu w ie lk ą  a fe r ę  w ę g lo w ą , k tó re j w ych , k tó rych  m ie li ok reś lon y  
g łó w n em i f i la r a m i s ą : inż, Jan  k on tyn gen t. T r z e j  in n i:  C haim
B aron  ze s ta low n i B c i  W o ź n ia - ! M a jt l is ,  zn an y  p rzem y s ło w ie c  z 
k ów  w  Sosnow cu , tech n ik  g ó rn i-  N iw k i, W ło d z im ie r z  B anaszk ie- 
c zy  S ta n is ła w  K o z ie ro w s k i z Ka w ic z , u rzędn ik  to w a rzy s tw a  fra n  
to w ic , oba j w s p ó łw ła ś c ic ie le  ko- ko - p o lsk iego  o ra z  W ik to r  R zep - 
pa ln i „M a łg o r z a ta " ,  Za łm a S taw  k ie w ic z  z K a z im ie rza  —  za jm ow a

zł. p rzeszk ad za ł i o d c ią ga ł l ic y ­
tan tów  w  czas ie  sp rzed aw a n ia  
p rzed m io tó w  i za  to zo sta ł skaza­
ny n® 3 m ies iące  a resz tu  i 100 zł. 
g rzy w n y . P o za tem  za u m o ż liw ie ­
n ie  oskarżon em u  C h orze lsk iem u  
ku p ien ia  d rzew a  w  K o b io rze  zo 
sta ł skazan y  ró w n ie ż  na 3 m ie 
s iące  a resztu , p rzyczem  w y m ie ­
rzon o mu łą c zn ą  karę  3 m ies ię cy  
aresz tu  i 100 zł. g r z y w n y  z z a w ie ­
szen iem  je j  w yk on a n ia  na 4 la ta .

O sk arżon y  u rzęd n ik  skarbow y  
R o s zk iew ic z  zo sta ł zw o ln io n y  od 

2.000 w in y  i k a ry  w obec  braku d osta ­
teczn ych  dow odów .

W  u zasadn ien iu  w y ro k u  sąd  m. 
in . podk reś lił, że  adw . C h orze lsk i 
w  p orozu m ien iu  z L ew k o w ic zem  
odda li ks. P szczyń sk iem u  w ie lk ą  
u sługę, g d y ż  za le ża ło  w ła śn ie  na 
nabyciu  w szy s tk ich  lic y to w a n ych  
p rzed m io tów  ja k o  pam ią tek  ro ­
dzinn ych  k s ięc ia .

Jako ok o liczn ość  obcu ża ją cą  
p rzyzn a ł sąd oskarżon em u  Cho­
rze lsk iem u  je g o  w ysok ie  w y-

ski z D ąb row y  G ó rn ic ze j i W o lf  
E h r lic h  z B ęd zin a , b. w ła ś c ic ie l 
kopa ln i .M a łg o rza ta " .  Z os ta li o- 
ni za t r z j m ani na polecen ie- p ro ­
k u ra to ra  za n a du życ ie  p rzy  od-

li s ię  sp rzed ażą  w ę g la  i k o rzys la - 
ii z od s tęp ow a n ych  inj w agon ów  
k o le jo w ych . W szy scy  zo s ta li p o ­
s ta w ien i pod  nadzór p o l ic y jn j .

9.50 Zapowiedź progr. 10.00 Muzyka 
lekka. 10.30 Tr. Naboż. z Katedry św 
Jana. 11.57 Sygnał 12.0u Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd teatr
12.15 Poranek Muz. z 1 i!h. 15.00 „Ga 
węda o lnie” (T r. z W iln a ). 15.15 
„Kanarki śpiewają” ( p ł.). 15.25 Prze-

1 glad rynków produktów rolnych. 
,15.35 Nasze polskie krakowiaki”
I (pt.) 15.4; „Jak gospodarować w do­
bie obecnej'. lo.OO „Audycie poświę- 

1 eona Tgn. Krasickiemu” . 16.20 Pokkie 
drobne utwory fort. 16.45 Opowiada­
nie dla dzieci. 17.DJ Muz. Jo tańca.
17.50 O albumie „Polska na morzu” . 

I '18.00 Słuchowisko „M iody L a s ’ pg.
Hertza. 18.45 „Życie młódź.” , 19.00 
Muz. lek. 19.45 Progr. 19.50 Felj. akt.
20.00 Koncert Ork. Symf. 20.45 Dzien­
nik wiecz. 20,55 „Jak pracujemy w 
Pok.ce” . 21.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali 21.30 Międzynar. zawody narc. 
Tr. z Partenkirchcn. 22.00 Koncert.
22.15 „Skrzj nka pocztowa technicz­
na” . 22.30 Wiad. sport 22.45 Muzyka 
tan 23.UO Wiadom. meteor 23.05 D. 
c. muzyki tan. •

Niedziela, dnia 3 lutego

9.50 Zapowiedź. 10.00 Płyty. 12.05 
„Co stychać na Śląsku” . 14.00 Muzy­
ka ludowa (p l.). 15.15 Muzyka tak­
ie . 15.25 Skrzynka po-czt. 15.35 Mu­
zyka lekka. 19.45 Program. 22 00 Kon 
cert. 22.15 „Bery i bojki śląskie” , 22.JO 
Wiadom. spore.

KRAKÓ W : 9.50 Zapowiedź. 10.00 
Muzyka reiigijna. 12.05 „10 m nut o te 
atrze” . 14.UU Muzyka popili. 15.25 Ga 
węda podhalańska. 15.35 Krótki reci­
tal. 15.45 Pogadanka. 19.45 Program.
20.00 Koncer.,' 22.30 Wiadom sport.
22.45 Muzyka tjin.

F W Ó W . 9.50 Zapowiedz. 1000 Mu 
zyka pop. 10.30 Nabożeństwo. 12.05 
Program 14 00 „Pozdrawiam  cię pły­
tą gramofonową” . 15.35 „Nasze poR 
skic krakowiaki” . 15.45 Skrzynka rol­
nicza. 19.45 Program. 21.00 „N a weso 
lei lwowskiej fali” . 22.00 Koncert. 
22.30 Wiadom. sport.

ŁÓDŹ: 9.50 Zapowiedź. 11.57 Syg­
nał czasu ’ 2.05 Przegląd teatralny.
14.00 Polskie tańce (p i.). 19.45 Pro­
gram. 22.00 Koncert. 72 30 Wiadom, 
sport.

PO ZN A Ń : 9,50 2®,powiedź. 12.05 
Pogad. dla dzieci. 14.00 Koncer ży­
czeń. 15.45 Pogad. roln. 19.45 Pro­
gram. 22.00 Koncert. 22.15 Pogadan­
ka. 22.30 Wiadom. sport. 22.45 Solo 
na gitary hawajskie.

TO R U Ń : 14,00 Koncert życzeń.
15.15 Koncert z ptyt. 15.45 „Gospoda­
rowanie paszami na przednówku” .
19.45 Progr. na dzień nast. 21.30 
Transm. z Międz. Zaw. z Partenkir- 
chen. 22.00 Wiadom. sport, z Pomo­
rza.

W ILN O : 9.50 Program dzienny
10.00 Drobne utwory. 12.05 „Co sły­
chać na naszych rynkach zbożo­
wych' 15.15 „Audytia  dla wszyst­
kich. 19.45 Program. 22.00 Ze świata 
radja. 22.15 Okres Tolendowama skoń 
czony.

DZIAŁ LEKARSKI
K. Krajewski

k szta łc en ;e, p ow a żn e  s tan ow isko

społeczn e i dobre w a t dci ma^er- ] *  rv . m a i C W O M  pniowe. Skiry 
ja ln e  O skarżonem u Lew kow ic-zo- ( p r7 . V ! m u j C w  s w o j e j  p r y w a l -  ej L e c z n i c y  
w i  jako  ok o liczn ość  ła god zącą  (. hmielr.a 5 6 . o d 8  ck>9 w ,  N i e d z .  d o  1 .  
p rzy to czon o  to, że  zaw od ow o  z a j­
m u je s ię  lic y to w a n iem  i w  c h w i­
li p op e łn ian ia  czynu  n ie  z d a w a ł) ]

Dr. 
j med. G R O S 6 L B K

czynu  n ie  zu aw a i > c h q r 0 BY r fEM ER YCZNE.PŁCiO W E
sob ie sp ra w y  z je g o  k a rygod n ośe i. I Z ło ła  « ,  od 9 r .— 9 w. Niedz. d o3 p p
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Pochwała r5°s? otIarK® 
r z ą J u

W  p ie rw s z e j częśc i sw ego  p rze  
m ó w ien ia  n a  s e jm o w e j k o im s ji 
b u d że tow e j p. M ied z iń sk i pod- 
k re ś lą  w ie lk ie  zd ob ycze  rząd u  i ) s c i$ £ an i »  p oaa tk ów , tak  aby po- 
n a sze j p o lity k i f in a n s o w e j w  za * I P ą tn ik  w ied z ia ł, co i k ied y  m e p ła 

k re s ie  sp raw  w a lu to w y ch , co ,u-

| ob ow iązk u  z w ró c ić  z ca łym  n a c i­
sk iem  u w a gę  puna m in is tra  skar- 

I nu na p o trzeb ę  ra d yk a ln ego  p rzy ­
sp ieszen ia  tempa, p ra c  w  tym  za ­
k res ie . Za  n a jp iln ie js z ą  sp raw ę  
uw ażam y u p roszczen ie  p roced u ry

w y d a tn ilo  s ię  zw ła s zc za  w  z l i ­
k w id o w a n iu  ob iegu  d o la ro w ego  
w  P o ls c e . Z a u fa n ie  do z ło tego  
je s t  d z iś  p ow szech n e i to  stano­
w i t r w a ły  dorobek , a p rob u je  w ię c  
p o lityk ę  k red y to w ą  rząd u  i t lu m a  
c zy  p rz o d u ją c e  s tan ow isk o  p ań ­
s tw o w yc h  in s ty tu c y j k re d y to ­
w y c h  i  zak a łd ów  p o s ia d a ją cy ch  
g w a ra n c ję  rząd u  za u fa n iem  spo

cić , aby  od p ow ied n ie  n akazy  i p o­
k w ito w a n ia  by ły  s fo rm u ło w a n e  w 
zrozu m ia ły  d la  n iego  sposób. N ie ­
mało w ażną te ż  b ed z ie  rzeczą , aby 
u sta ły  w yp a d k i u s iłow a n ia  p o w tó r  
nego ś c ią ga n ia  od p ła tn ik a  za p ła ­
con ych  ju ż  n a leżn ośc i.

S t a n  r z e c z y  n i e  ć o  
t o l e r o w a n i a

Pos . M ied z iń sk i s tw ie rd za  z ca-

w cw n ętrzn ych  o p e ra cy j k red y to - re  w y ra źn ie  ze rw a ły  z pa rlam en - 
w ych . P o k ry c ie  d e fic y tu  tą  d ro ga  ta ryzm em , ja k  np. W ło ch y . Is tn ie

je s t  s tan ow czo  lepsze, n iż  ja k ie ­
k o lw iek  o b c ią żen i*  podatkow e.

N i e s i g o s ó b  n a d a l  
z w i ę k s z a ć  c i ę ż a r y

W  d ysk u s ji p ie rw s z y  zab ra ł g łos  
pos. C hądzyńsk i (N P R ) .

ją  p ew n e  zasad y  p ow szech n ie  
p r z y ję te  na tem  polu

P ie rw s zą  zasadą  je s t, że  w szy ­
s tk ie  doch ody  i w y d a tk i p ań stw a  
p ow in n y  s ię  zn a le źć  W budżecie. 
Z asada ta  m e je s t  p rzep row u dzo - 

D z is ie j- ' n a - D ru gą  zasadą  je s t  s zezegó -

sze w y w o d y  g en e ra ln ego  r e fe r e n -  J m w ość budżetu . N a s z  bu dżet o o f j

le c zeń  stw a do ty ch  in s ty tu c y j. }ą  s ta n o w c zo śc i* , że ?ą to w ypad - 
Poc hw a le  t e  p o lity k ę  odd łu żen io  ki częste  } p ow  i2Hchnp> k tó re  g>ra 
w ą w  ro ln ic tw ie , poczem  p rzech a  '
d ząc  do sp ra w  ś c iś le  b u d że to ­
w ych , p od k reś la , że  d och od y  i 
w y d a tk i w  b .ezącym  bu dżec ie  pro 
je k to w a n e  b y ły  rea ln ie , co s tan o ­
w i d o b ry  p ro gn o s ty k  na p rz y s z ­
łość.

P o ru s za  te ż  sp raw ę  k ap ita łu  
z a g ra n ic zn eg o  w  P o lsce , a m iano 
w ic ie  p rz y k re  i k ło p o t liw e  z ja ­
w isk o  zw ią za n e  z p ra ca m i n ie­
k tó rych  k a p ita łó w  za g ra n ic zn ych . 
P od k reś la , ż e  b łędem  je s t  w ią z a  
n ie  te j sp ra w y  ze stosunk iem  do 
ta k ie g o  lu b  in n ego  pań stw a , do 
tak iego  lub  in n ego  narodu .

P r z e c i w k o  n o w y m  
p c c t e t k o m

w d z ił na p od s ta w ie  w ła sn ych  ob­
serw acją '. O p ow ia da  m ięd zy  in n y ­
m i ch a ra k te ry s ty c zn y  fa k t  o p cw  
nym m ieszkań cu  W iln a , c z łow iek u  
n a der sk ru pu la tnym , k tó ry  im a ł 
w szys tk ie  podatk i zap łacon e  i 
w szy s tk ie  k w ity  schow ane, o t r z y ­
m u je z u rzędu  sk a rb o w ego  u p om ­
n ien ie  o 19 z ło tych , id z ie  i p ros i o 
sp raw d zen ie . P o  pew n ym  czas ie  
o św ia d c za ją  mu, ze jem u  n a leży  
s ię  od u rzędu  sk a rb o w ego  n adp ła ­
con ych  35 zł., g d y  za żąd a ł kw itu , 
za czę to  je s zc ze  ra z  sp raw d zać  i 
w końcu  p o w ie d z ia n o : „Z d a je  się, 
że pan je s t  nam  w in ien  je s zc ze  3 
złu te " .  G dyby  ja k i bank  p ro w a ­
d z ił w  ten  sposób k s ięgow ość , to

. napew n o  s tra c iłb y  ca łą  k lien te le .
O św iad cza  s ię p rzec iw k o  n o w y m . T a U , sta il „ ęę „  jęsp nJe do to U -

pcm itjccni, au tom c y czn a m u  pod  1 j 0w an j a) bo p rz ec ię tn y  o b yw a te l 
w yższem u  now ych  p odatitów  J e ż1' 1 
l i  i lo ś ć  ś c ią ga n ych  za le g ło ś c i
w yższem u  now ych  pod a tk ów  Jcże< m a w ra żen ie i ^  S1| m  n ieg0  p0T

lu je  i to  z zasadzk i, że  u rząd  skar
lał, p op rzed n ich  r ew n o w a zy  s ię  z

now em  ich  n a ras tan iem , to je s t  to 
cibj'aw, z k tórego  n a le ż y  w y c ią ­
gn ą ć  kon sekw en c je , że  s iły  p ła t ­
n icze  są n a c ią gn ię te  do o s ta tn ich
g ra n ie , żc c z łow iek , k tórem u  się t f a f i a  ua jnteligfcmta> 
w y m ia r  p o d w y żs zy  ch oćb y  go n a j­
bardziej' gn ęb ić , g ro z ić  kuram i i 
g rzyw n a m i —  n ie  je s t  pop rostu  
w  s tan ie  p od o ła ć  c ię ża rom  na n ie ­
go  nak ł adanym . D la te g o  n ow e  lub 
p odw yższon e p oda tk i n ic  p rzem y ­
ś lan e  sp ec ja ln ie , m e  dostosow an e 
do n o w e j s y tu a c ji,  n ie  n ow in n y  
m ieć m ie jsca . M a m y  do czyn ien ia  
se s tan em  d łu g o trw a łe j zm ian y  
zdo ln ośc i p ła tn ic ze j sp o łeczeń ­
s tw a . T r z e b a  s ię  z tem  lic z y ć  i 
p rzy  naK ładan iu  lub  p o d w y żs za ­

niu ju k .ch k n lw iek b ąd ż p o d a t k ó w r ^ t r a ‘ pt ani i z c  w -
trz-m a .u n ijac  te k a ts g o r je  p ła tn i-  ■ ck j eg0 w  k tó re g o  rozsądku  i zn a ­
ków , K tórym i zd o ln ośc i p ła tn ic ze  jom ośc { ż y c ia  p j Id , d .,m ,  w ie lk ie

u le g ły  fa ta ln e m . os łab łem u  i kto n , (lz it.10 O p ie ra ją c  s ię  „ a  ośw m d 
rym  n a le ża ło b y  ra c zę , ob n iżyć  w y  j czen ifll h p . m in , Z a w a d , k ieg0 , „ ie  
m aga m a . J e ż e li te  rze czy  nm b ęd ą j r z jm y  żg ia r^ nQ te praQ( t e d j .

b ra n e  ■ • za m i lo  b ędą  b ran e nod n ;czne u zn ane b ędą  za  p ie rw sze  
u w agę, m ożem y n a w e t p rz y  os ią - ja ,k  j aitp:,w ie u z }a i l l

I p rzez  p an a  m in is tra  su row a  kon ­
tro la  nad pos tępow an iem  u rzę ­
d ów  sk arb ow ych  i ich  o rg a n ó w  eg  
zek u cy jn ych , zn a jd z ie  i nada l 
swój' w y ra z  rea ln y .

Dowy czyha na to, ż e o y  go p rzy ­
ch w yc ić  na n ieo s tro żn o śc i zagu b ię  
n ia  kw itu , poto  żeby  śc ią gn ąć  od 
n iego  podatek  po ra z  d ru g i. D o ­
b rze  je s zc ze , je ż e l i  tak i w ypadek

k tóry- ła t ­
w ie j  da sob ie radę, a le  co s ię  dzie  
je ,  g d y  w  g rę  w ch o d z i n iep iśm ien ­
n y  ch łop , d la  k tó re go  k w es tja  po­
ro zu m ien ia  s ię  z u rzędem  w  dale- 
k icm  m ieśc ie , je s t  n iem a l n iem ożli 
w ośc ią . T a k ie  r z e c z y  w ła śn ie  w  
czasach  tak ich , ja k  d z is ie js z e , są 
n ie  do zn ies ien ia  i m ogą  d op row a ­
d z ić  do g łęb ok ich  fe rm e n tó w  D la ­
te g o  — m ów i p. M ied z iń sk i —  
m uszę w y s tą p ić  z pos tu la tem  do 
p ana m in is tra  skarbu oraz, o co 
n iech  s ię pan m in is te r  n ie  gn iew a ,

ta  —  m ów i on —  zm ęczone fisk a - 
lizm tm  sp o łeczeń stw o  po lsk ie  
p rz y jm ie  z u lgą . D la  w ie lu  w y w o ­
dy  te będą r ew e la c ją . P ie rw s z y  
ra z b ow iem  od  la t  p ięc iu  ze s tro ­
ny p rz ed s ta w ic ie la  obozu  rządow e 
go  usłyszano, ze  w y c o fu je  on n ie ­
p op u la rn ą  dan inę szko ln ą  i w o la , 
że dość ju ż  e gzek u cy j pod a tk o ­
w ych . D la  m nie jednak , k tó ry  
w ra z  z p. M ied z iń sk im  za liczam  
się do t. zw  że la zn ych  posłów , n ie  
je s t  to r ew e la c ją , le c z  dow odem  
zręczn ośc i i zd o ln ośc i te g o  w y b it ­
nego  po lityka .

K ie d y  w  począ tkach  obecnego  
Sejm u  w p row a d zo n o  fu n d u sz d ro ­
gow y , k ied y  w p row a d zo n o  d ru g i 
n iep op u la rn y  podatek  zw ię k s za ją ­
cy  cenę zapa łek  o 40 p rocen t, a o- 
p o zy c ja  p rz e s trz e g a ła  —  gen era ł 
ny r e fe r e n t  oba te podatk i u w aża ł 
za  słuszne. N a s tęp n ie  p rzes zed ł 
poda tek  K ryzysow y , podatek  od 
n ieru ch om ośc i, od  e u e rg ji elek  
try c zn e j, od lok a li, u s taw a  o fu n ­
duszu p ra cy , k tóra  n ak łada ła  c ię ­
ża r  oko ło  100 m iljo n ó w , podatek  
od uboju , zw ięk szen ie  podatku  od 
cukru. Z ty ch  w szy s tk ich  ty tu łó w  
na łożono na ży c ie  gosp od a rcze  
c ię ża r  k ilk u set m iljo n ó w  zło tych . 
G en era ln y  r e fe r e n t  g o d z ił s ię  % 
n iem i, a d op ie ro  dziś  zm ien ia  p o ­
g ląd  p rzed  zb liża ją cem i s ię  w yb o ­
ram i. W  roku  w yb o rczym  is to tn ie  
n iesp esób  d a le j zw ięk sza ć  podatk i 
i w p ro w a d za ć  n iep op u la rn e  c ię ża ­
ry .

S c e p t y c y z m

P os . C h ądzvń sk i s tw ie rd za  d a ­
le j,  że ró w n o w a g i b u d że tow e j n ie  
ma. N ie d o b o ry  w y n io s ły  w  sunue 
w - la ta c h  u b ie g ły ch  1 m il ja rd  ]&A 
m iljo n ó w . ' K a sow o  zo s ta ły  po­
k ry te , a le  n ie  p rzys z ło  to ła tw o , a 
p rzy ch o d z ić  bęcizie c o ra z  tru d ­
n ie j. P o p ra w y  n ie  będz ie , o ile  
m e  n a stąp i zm ian a  p o lity k i gospo 
d a re ze j rządu . M ów ca  n ie  w id z i 
jedn ak  u rządu  progrum u gosp o ­
d a rczego  i d la tego  je s t  p e łen  sec 
p tycyzm u , co do p rz ew id y w a ń  pa 
na m in is tra  skarbu, iż  d e f ic y t  
b u d że to w y  b ęd z ie  z lik w id o w a n y  

w  c ią gu  trzech  la t.

tu je  w  p a ra g ra fy ,  a le  n ie ra z  n ie  
m ożn a  w ied z ie ć , na co p ien ią d ze  
m a ją  b yć  w yd an e . T rz e b a  lu  
w sp om n ieć  o k w e s t ii su b w en ey j. 
P o w in n y  b y ć  w y m ien ia n e  in s ty ­
tu c je , k tó re  k o rzy s ta ją  z suDwen- 
cy j pań s tw ow ych  Tak , ja k  je s t  
—  u ch w a lam y  n ie ra z  m il jo n y  n ie  
w iadom o na co. D a lszym  p o s tu la ­
tem  je s t  je d n o ść  budżetu , fo rm a l­
n ie bu dże t je s t  jed en , a le  p rz e ­
czą  te j  je d n o śc i m n ożące  s ię  fu n ­
dusze i p oda tk i c e low e . R e zu lta t  
je s t  tak i, że  o trzym u jem y  w  p re ­
lim in a rzu  b u d żetow ym  ob ra z  n ie ­
ś c is ły .

M o ż l i w o ś ć  r e d u k c j i  
w y d a t k ó w

N a  zakoń czen ie  p ro f .  R yb arsk i 
s tw ie rd z a  s tan ow czo , że  dalsze 
redukcje w yd a tk ó w  państw owych 
są m ożliwe, a  przedewszystkiem  
tr zeb a  wprow-adzić duże przesu­
n ięcia  w  w yd a tk ach . N a jp o tr z e b ­
n ie js z e  w ysu n ąć  na czoio, a  z re ­
zy gn o w a ć  z  m n ie j p otrzeb n ych . 
G dy się np. s ły s zy  o  tem , że  no­
w ocześn i M edyceu sze  w  W a rs z a ­
w ie  m a ją  p la n y  b u d ow y  i u rzą ­
d zen ia  p a łaców  r e p re z e n ta c y j­
nych , co b ęd z ie  w y m a ga ło  o g ro m ­
n ych  k osztów , a rów n ocześn ie  
gd y  s ię  w id z i w  gó rach , że  w oda  
n is zc zy  co raz  b a rd z ie j ta m y  p r z e ­
c iw p o w o d z io w e , k tó re  budow ała  
je s zc ze  skąpa „n ieb oszczk a "1 Ar.- 
s tr ja  —  to  ron i to, ba rd zo  p rzyk re  
w ra żen ie . F a k tem  jes t, że  zam i­
ło w a n ie  do zb y tk ów  ren rezen ta - 
c y jn y c h  w ystępow a ło  n n js i ln i i ; 
w  epokach  upadku, n a p rzyk ła d  w 
X V I I I  w ieku , a gdy  p ań stw o  p o ­
tężn ia ło , ja k  za J a g ie llo n ó w  w  X V  
w ieku  —  b y ło  skąpe, T e  r z e c z y  

m uszą s ię  zm ien ić-

O s t r o ż n o ś ć  — w  o b a w i e

k a t a s t r o f y  '
W  zakoń czen iu  p rz em a w ia ł m 

n is te r  skarbu , p ro f,
U zn a ją c  za rzu ty

gap iu  p ew n ych  w p ły w ó w  p ła c ić j .  
za n ie  cen ę za  dużą, bo za  dużą  bę 
d z»e  cena, k tó ra  w y w o ła  s łuszne 
p oczu c ie  k rz y w d y  i k tó ra  p ow o d u ­
je  ru in ę  w a rs z ta tu  p ra cy . T a k a  
cen a  n ie  on łaca  się, an i m ora ln ie , 
an i m o te r ja ln ie  z punktu  nu dzen ia  
skarbu .

D w u k r o t n e  p o d a t k i
S tw ie rd z ić  n a leży , ze  n a s tą p iły  

ju ż  ze  s tron y  M in is te rs tw a  S k a r­
bu fa k ty  dokonane w  d z ied z in ie  re  
form y ąystem u p od a tk ow ego , jak  
w p ro w a d zen ie  n o w e j o rd y n a c ji po 
d a tk ow e j. C zu jem y  s ię  je d n a k  w

Z m n i e j s z y ć  c i ę ż a r y  
s a m o r z ą d o w e  

i s o c j a l n e
N a s tęp n ie  pos. M jpdz iń sk i uza­

sadn ia ł, że n a le ży  zm n ie js zy ć  c ię ­
ż a ry  S am orządow e i s o c ja ln e . M ó­
w iąc  o p ok ryc iu  d e fic y tu , w y ra z ił  
p og ląd , że ryn ek  nasz d o jr za ł do

W s r u r t K i  p o p r a w y  
g o s p o d a i c z c j

P ro f .  R yb a rsk i (K I .  N a r . )  
tw ie rd z i, żo b ez w zm ożen ia  k a p ;- 
ta l iz a c j i  w  in s ty tu c ja ch  p ry w a t­
nych  i  sp o łeczn ych , n ie  m oże być 
m o w y  o w zm ożen iu  ż y c ia  gosp o­
d a rczego , a  n astęp n ie  p rzech od z i 
do o m ó w ien ia  sam ej u s taw y  skar 
oo w e j. D otąd  n ie  m am y ustaw y, 
k tóru by  n o rm ow a ła  za sa d y  b u d ­
że to w a n ia . B u d żet je s t  w ła śn ie  tą 
d z ied z in ą , w  k tó r e j za ga d n ien ie  
k on tro li s p ra w o w a n e j p rzez  Sejm  
pow in n o  s ię  u rzec zyw is tn ić . T y m ­
czasem  u nas sw oboda  rządu  w  
zak res ie  budżetu  je s t  d a le j posu­
n ię ta  m z  w  w je lu  pań stw ach , kto

Zaw adzk i, 
s taw ia n e  po­

s zc zegó ln ym  urzędom  i w ładzom  
skarbow ym , o św ia dcza , iż  zaw sze  
je s t  g o tó w  n a jsu ro w ie j ukarać 

i u rzędn ika , k tó r y  w y o b ra ża  sobie, 
Że p rz y s p o rzy  P a ń s tw u  doehudu, 
g d y  dw a ra zy  ś c ią gn ie  podatek , 
a lbo z rob i n ie s p ra w ie d liw y  w y ­
m ia r. Z d ru g ie j s tro n y  jedn ak , 
jako m in is te r  skarbu , pon os i od ­
p o w ied z ia ln o ś ć  za  to, b y  kasy  skar 
bow e m ia ły  ś rodk i n iezb ęd n e  d la 
P a ń s tw a  i m usi postępow ać 
o s tro żn ie  . a żeb y  n ie  spow udow ać 
k a ta s tro fa ln e g o  za łam an ia  s ię  
w p ływ ó w .

C o  b ę d i i e  
z  z a l e g ł o ś c i a m i ?

—  N ie  ch c ia łbym  — - m ów i m .- 
m s te r  —  aby m o je  p rzyzn a n ia  pa 
nu re fe r en to w i gen era ln em u , tę  
is tn ie ją  duża n ie p ra w id ło w o śc i w  

sposob ie  ś c ią ga n ia  p oda tków  m ia ­

ło  b yć  ro zu m ian e  w  ten  sposób, 
że  m ożn a  n ie  p ła c ić . Co do z a le g ­
łośc i p oda tkow ych , to  pan  m in i­
s te r  u ja w n ia , że  m a p ew n ą  kon­
cep c ję  pod  tym  w zg lęd em , a le  w y - 
m aga on a  p rz ep ra co w a n ia  i  o b l i ­
c zen ia . P o w ie  n a cze ln ą  za sa d ę : 
tam , g d z ie  zn a jd z ie  sposób k ry te r  
ju m , ab y  u m orzyć  pew ną część 
c zy  n a w e t ba rdżo  dużą część  za 
le g ło śc i p odatn ika , k tó ry  p rzez  to 
s ię  n ie  d em o ra lizu je  i n ie  w y ­
ob ra z i sob ie, że  w o g o le  m ożna 
n ie  p łac ić, tam  g o tó w  je s t  iść  na 
n a jd a le j id ące  u m orzen ie  z a le g ­
łośc i, ażeby  ra z  tę  sp ra w ę  o c zy ­
śc ić, co da s y tu a c ję  o d c ią ża ją cą  
c a ły  a p a ra t skarbow y.

P o  s k r e ś l e n i u  d a n i n y  
— z a p o w i e d ź  n o w y c h  

p o d a t k o w
W  zakoń czen iu  p. m m . Z a w a d z­

k i 'poruszy ł sp ra w ę  d an in y  szk o l­
n e j i  o św ia d czy ł, co n a s tęp u je :

—  P a n o w ie  w  zg o d z ie  z  rządem  
sk re ś lili 18 m iljo n o w , k tóre  m ia ­
ły w p łyn ą ć  z  Jan in y  s zk o ln e j. W y  
tw o rz y ła  s ię  luka  18 m iljo n ó w , w| sam i B a .

budżecie. G odzę s ię  ch w ilo w o  n? 
p o zo s ta w ien ie  te g o  deiicy t.u  z  
tem , ż e  p rz y jd ę , n ie s te ty , z  p ro ­
jek ta m i p od a tk ow e  i tak ich  p o ­
da tków , k tó re  m e  będą  wym aguc 
n o w ych  w y m ia ró w  i n ow ych  en*..; 
k u cy j. S z c z eg ó ły  po  om ów ien iu  
na ra d z ie  m in is tró w  p o zw o lę  so 
b ie  zakom u n ikow ać, czy  je s zc ze  
w  f  ' T o  na p len arn cm  posiedze- 
ni'.-., w  k o m is ji s en ack ie j. W
każdym  ra z ie  n ie  u w aża łbym  za 
rr_—  “k azan ą  p o w ięk sza n ie  d ■
fksj-. ir z e rzu ca m e  n a  op e ra c je
f in a n  ov 'e , k tó re  b yb y ły  koszt o w  
ne i p o w ięk szy ły  d e f ic y ty  la t  p rz y  
s z ly ch . N ie  m am  w ą tp liw o ś c i, że  
18 m iljo n ó w  da łoby  s ię  u zyskać 
w  fo rm ie  o p e ra c y j f in a n so w y ch . 
U w a ża m  to jed n a k  za  r z e c z  n ie ­
pożądan ą  i o b s ta ję  p r z y  u trzym a­
niu te j  c y f r y  d e fic y tó w , z  k tó rą  
rząd  p rz y s zd ł p rzez  p ow ięk szan ie  
w p ływ ó w  w  drodze n o w ych  po­
da tk ów

P o  koń cow em  p rzem ów ien iu  r e ­
fe r e n ta  g en e ra ln e go  p. M ied z iń -  
sk iego  p re lim in a rz  b u d że to w y  i  
u s taw ę  sk a rb ow ą  u ch w a lon o  gło-

N O W I N Y  S P O R T O W E
„ S z ta fe tą  w siaK n e ta ml

Co m s z e  n a s z a  p o c z t a
Jak ju ż  o tem  p isa liśm y , p rzed  

k ilku  dn iam i zakoń czy ł s ię  ra id  
n a rc ia rsk i w zd łu ż  K a rp a t, z o rg a ­
n izo w a n y  p rz e z  Z w ią ze k  S trz e le c ­
ki. M ożn a  sob ie w yo b ra z ić , ja k  
w ie lk i p op łoch  w y w o ła ła  w lcomen 
d zie  g łó w n e j Z. S. depesza , k tó ra  
n adeszła  w  końcow ych  dn iach  ra i- 
du D en esza  ta  b rzm ia ła :

„S z ta fe ta  w s ią k n ę ła  D e la tyn  
stop  ro d z in a  2 stop iu a z i 10£.

Jeden  z fu n k c jo n a r ju s zó w  Z. S., 
k tó ry  tę d epeszę odeb ra ł, za a la r ­
m ow a ł s w o je  w ła d ze . I  o to  na f a ­
lach  e te ru  p o p łyn ę ły  p rz e z  P o lsk ie  
R a d io  n a stęp u ją ce  's ło w a ; '

„P r o s im y  w szys tk ich , k tó rzyb y  
■w iedzieli coś o s z ta fe c ie  zaginio­
nej podczas  zam iec i śnieżnej w  o- 
koh cach  D e la tyn a . a b y  pedali j a ­
k iek o lw iek  w ia d o m o śc i" . te  l 

K ie d y  jed n a k  w  p a rę  g o d z in  póź  
n ie j je d en  z w y żs zy ch  fu n k c jo r .a r  
ju s zó w  kom endy g łó w n e j Z. S 
p r z y jr z a ł  s ię  le p ie j depeszy , skon­
s ta to w a ł b łąd  i u s ta lił ,że depesza  
p ow in n a  m ieć n a stęp u ją ce  b rzm ię  
n ie :

„S z ta fe ta  o s ią g n ę ła  ■ D e la tyn  
stop god z in a  2 stop  lu d z i 10“

T a k  oto  p ow in n a  b rzm ię^  d epe­
sza, k tó ra  na n asze j p o c z c i-  " le g ła  
zn iek szta łcen iu . •*

Ptlska na ( k u p r a  miejscu *  A n s a
Przegraliśmy w  hokeju z Oavos 2 : 4

Onegdaj w  Szwajcarskiej m iajsco-' polskiej w  Szwajcarji. Mecz z „Da* 
wości Arosa. niedaleko Davos, odbyi vos': zadecydował o zajęciu w  turnie- 
się tinał hokejowego turnieju pomię-1 ju pierwszego miejsca przez drużynę 
dzy renrezentacją kolski a drużyną szwajcarską. Polska znalazła się na 
hokejową ,.Pavos” , Mecz ten p rz y -1 d-ugiem miejscu. Następne mitjsca 
niósł zwycięstwo Szwajcarom w  sto- [ zr,jęły: reprezentacja Pragi (klub
sunku 4:2. „Sparta ' t drużyna szwajcarska „A ro

Mccz ter. kończy pobyt drużyny | sa’'.

Norwegowie ir umroto w biegu zjazdowym
B r a c i a  R u u d  n a  p i e r w s z y c h  m i e j s c a c h  w  G a r m l s c h

spodz^wany, że nie uchodzą oni za 
specjalistów b.egóv zjazdowych. Na 
uwagę zasługują słabe pozycje nar­
ciarzy niemieckich. Szczegółowe wy*, 
raki były następujące:

1) Birger Ruud (N orw eg ja ) 5;17
2) Sigmund Ruud ”  5:23.3
3 ) Plrjur (N iem cy) 5:30,2
4 ) Sortorcłli (W łoch y ) 5:30,2

Podczas międzynarodowych nar­
ciarskich mistrzostw Niemiec w  Gar- 
misch-Partenkirchcn odbył się bieg 
ziazdowv na dystansie 4,5 km. z róż­
nicą wzn cslenia między starcem a me 
tą oonad 850 m. Trasa biegu była 
bardzo trudna i węmagała od zawod­
ników wykazanią wszechstronnej 
techniki zjazdowej

W  b 'tgu  zjazdowym, w  Którym 
startowało ponad 150 zawodników, 

niespodziewany sukces odnieśli zna­
komici skoczkowie norwescy. brac'a 
Ruud. zajmując dwa pierwsze miej­
sca. Sukces traci Ruud jest o tyle nie

J. ki. Prkfóstneif 5 0 )

B O H A T i i
h u gh so n  jed n ak  p ie  m yś la ł uw ażać, ja k  s ię  za ra z  

p rzek on a ł C h a r lie . D łu go  i u ro czy śc ie  w p a try w a ł się 
w Id ę , ą Potem  za c zą ł.

—  P a n n o  C h a tw ick , ja k o  p rz ed s ta w ic ie l w ie lk ie g o  
d z ien n ika  „T ry b u n y  C o d z ie n n e j" , obaw iam  się, że  n ie  
b ędę  m og l p o zw o lić  naszem u kochanem u b oh a terow i, 
ChirUem u H ab b le , k tó re go  p ow ie rzon o  m o je j op iece, 
nby s ię  w  pan i zakoch a ł.

—  C ich o, co pan  g a d a ! —  k rzyk n ą ł C h iir lie .

—  O sob iśc ie  n ie  m am  n ic  p rzec iw  tem u A le  to ie s t 
k w e s t ja  p o lity k i w y d a w n ic ze j. P rz ed s ta w ię  tę sp raw ę 
sw em u red a k to ro w i naczeln em u , a ten  o c zy w iś c ie  odbę­
d z ie  n a radę z red ak to rem  n a cze ln ym  „ I lu s t r a c j i  Co­
d z ie n n e j" , k tó ry , ja k  sądzę, m oże obecn ie  m ów ić , choć —  
o c zy w iś c ie  —  ty lko m onosylabam i.

—  I lu g s o n ! —  ktoś zaw o ła ł. —  Jesteś  w s ta w io n y !
C h o r lie  bał się , że  d z iew czyn a  b ędz ie  ok rop n ie  za ­

gn iew an a , a le  je ś l i  tak  b.vło —  um ia ła  to ba rdzo  z r ę c z ­
n ie  u kryć . .

—  Co pan  mu n a o p o w ia d a ł? ! —  k rzyk n ę ła  do Char- 
l ie g o  p ra w ie  ro zb aw ion a .

Zan im  zd ą ży ł o d p o w ied z ie ć  w yp ch n ię to  ich  z poao ju  
na schody i zn a le ź li s ię  w  lo ży .

•— N ie pon  inna p an i an i s łow a  w ie r z y ć  tem u, co

m ów i H ughson , —  p o w ied z ia ł C h a r lie  dop iero  tu ta j —  
to m iły  ch łopa.:, a je  za d w a  g ro sze  b ed z ie  b ją g o w a ł
0 czcm  pan i ty lko  chce.

—  O, m e ! n ie  tak  tam o —  ja k  spod ziem i w y ró s ł 
H u gh son  —  n ie  za  dw a  g rosze . W y m a ga  s taw ek  u sta lo ­
nych w  zw iązku  d z ien n ik a rzy . M o g ę  w szystko  p o w ie ­
dzieć , a le  n ję za  dw a  g rosze .

T o  p o w ied z ia w szy  usiad ł n a jsp o k o jn ie j w  g łęb . ło zy
1 n a tych m ias t s ię  zd rzem n ą ł, a p o łączon e  w y s iłk i o rk ie ­
s try  i ch órów  nie b y ły  w  s tan ie  go obudzić .

C h a r lie  i je g o  to w a rzys zk a  o b e jr z e li s ię  na Ilu gh - 
sena. a s p o s trze g łs zy  że  śpi, u śm iech n ęli s ię  do s ieb ie  
i p oczu li, żc są p rz y ja c ió łm i. G dy p rz ed s ta w ien ie  dob ie ­
ga ło  końca, zo b a czy li, żę H u gh son  w ysp a n y  i ca łk iem  
trze źw y , k laszcze  ra zem  z n im i.

—  Śn iło m i s ię  —  p o w ie d z ia ł —  że go tow a łem  m nó­
stw o ja je k  i że było  to gd z ieś  w  M a n d żu rji M ia łem  na 
sob ie fu tro  z w ie lk im  k o łn ie rzem  i je s zc ze  te ra z  je  czu je . 
T a k  bardzo  sen b y ł w y ra źn y . Czy to n ie  d z iw n e?  Ja jka  
b y ły  m ałe  i b ru natn e.

P rz ed s ta w ien ie  s ię  skończy ło ,
—  T o  byio zach w yc i jn ee  — w es tch n ęła  Ida .— A  p o ­

tom dodała o ż y w ia ją c  s ię :
—  C zy  id z iem y  te raz do C a fe  P om p ad ou r?

ść? K to  to m ów ił? spyta ł—  T
Ilu gh son .

■—  Ten  m a ły  c z ło w ie c zek  z b ron zow em i oczam i. Pan  
w ie... pan  Busk.
• —  N o . je ż e l i  on to p ow ied z ia ł, to id z iem y. T o  ich
agen t rek lam ow y.

—  G dzie  je s t  pan G reg o ry ?

—  Z d a ję  s ię , że  po iech a l do sw e j żon y  i  d z iec i, gd z ieś  
do dom ku na p rzed m ieśc iu , —  w y ja ś n ił  H ughson  —  a le  
oto pan Busk. N o , i ja k ie  rozk azy , Jam es?

—  G reg  poszed ł. C zy  n ie  zech c ia łb yś  ich  za p ro w a ­
d z ić  do C a fe  P om p a d ou r?  ,

W y ją ł  b ile t  w iz v to w y  i n ap isa ł nu m m  pa rę  s ło w :
—  PoK ażesz to tam . Z a re ze rw o w a łem  w am  sto lik . 

P r z y ja d ę  za  pó ł g od z in y . D obrze , H u gh son ?
D óskon a le , Jam es. T ęd y , m o je  d z iec i. W ym kn iem y  

się boczn em  w y jś c ie m  i tak  w ym in iem y  ca ły  tłum . N ie  
m ożem y p rz e c ie ż  c ią g le  rep re zen to w a ć . P ra w d a ?

W  sam ochodzie, k tó ry  zw o ln a  sunął p rzez  Lon dyn , 
w y g lą d a ją c y  ja k  o lb rzy m ia  b łyszcząca  św ia tła m i fa n ta ­
z ja , C h a r lie  p ra gn ą ł s ię  d ow ied z ie ć , dokąd ja d a , co te  
za  loka l. I  poco s ię  tam  udają .

—  P o c o ?  —  o d p a rł H u gh son  —  poto, by  z re a liz o w a ć  
r z e c z y  n ie rea ln e  W ie c ie ,  zapew n e, moj d rod zy , że  w  d z i­
s ie js z y ch  czasach  n ik t n iem a p ien ięd zy . C i g łu pcy , k tó ­
rzy  zak ład a li C a fe  P om padou r, n ie  w ie r z y l i  tem u. I  cóż 
z r o b il i?  U r z ą d z il i  tak  sw ó j loka l, że trzeb a  słono b u lić  
za sam o p ra w o  s ied zen ia  tam  p rz y  sto liku , je s zc ze  w ię ­
ce j za jed zen ie , a n a jw ię c e j za  to, co się w y p ije .  W k o ń ­
cu, żeby  m óc tam  p ozos tać , trzeba  s ia ć  fu n ta m i na p ra ­
w o  i lew o . R e zu lta t  j e s t  tak i, że  ci g łu p cy  m ają  zarobe- 
czek  000 p rocen t.

—  D obrze , a ie  skąd b io rą  s ię  lu d z ie  z tak iem i p ie ­
n ięd zm i?  —  sp yta ł C h arlie .

— T e g o  j ja  n ie  w iem  I  n ik t, zd a je  się, m e p o tra f i 
nam  tego  p ow ied z ie ć . A le  zd a w a ło b y  się, że b oga ty ch  n i­
gdy  n ie  brak.

rD  c- m ).

5) Sorensen 
0) Chieronni
7) Konningen
8) Kraisy 

Znany norweski
zajął dopiero 36-te miejsce.

(N orw eg ja ) 5:37,2 
(W ioch y ) 5:41.4 

(N orw eg ja ) 5:44 
(N iem cy) 5:44,1 

narciarz Andersen

S. Marus&rr skacze 61 m
Stan:sfaw Marusarz ustanowił no­

w y rekord malei skoczni olimpijsKiej 
w Garmiscb-Partcnkirdicn osiągając 

dl nj, Należy zaznaczyć, że narciarz 
nasz v  skoku tym złamał nartę, mimo 
to ,ediiak skok byt ustalony.

Musipn dodać, że skoki makgymal 
ne na malej skoczni olimpijskiej obli­
czone są na 56 m.

K r o n i k a  s n o r t o w d
S K Ł A D  REPREZF.NTACH NA MECZ 

1  Y Ę O R A M l
Kapitan PZB Cendrowskj ustalił na­

stępujący skłaa na mecz z W ęgram i: 
jarząbek, kotholz Kajnar, Sipiński, 
Sc w. ryniak. Chmielewski, Maichrzyc- 
ki i Piłat.
M IS TR ZO STW A  H O K F IO W t S Z h o t

W  stołecznym parku im. Sobieskie­
go rozpoczęły się międzyszkolne mi­
strzostwa hukejowe. Postanowiono ro 
zgrywki prowadzić w  jednej grupie 
według losowania, a dopiero po dwóch 
dniach nastąpi pudział na grupy.

Dotychczas rozegrano następujące 
mecze: Gimnazjum Re>a —  Gimn. Św, 
Stanisława 2:1. Rjntaler —  Rej 4:2, 
Czacki —  Lorenc 2:0. Mazowieckie — 
Giżycki 3:1, Przyszłość — Miejskie 
5:0 (w rlkoycrem b handlowe Szcze- 
panowrk:ego —  Bielany 1:3, Batory 
—  Techniczne kolejowe 0:2.
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P ł o m i e n n y  w ó z  p r o r o k a  ^ I j a s z a
p o ź e r  c h a t y  i w i a r ę  w  n o w ą  ś w i ę t ą

w z n i e c i ł
< «— Kilkalń. otrde nuż ua łtłmnch 
„A B C  - Nowin Codziennych1* uka­
za ły  się: wiadomości o nowopowsta­
łe j na Polesiu sekcie „Synów  N o­
w ego Izraela**, . z\li_ „'W ysłańców 
Proroka Eljasza**, którzy propagu- 
ją  coś w  rodzaju nauki M ojżeszo­
wej.

Obecnie od naszego korespon­
denta z Polesia otr: ymujemy sze­
reg  bliższych, a bardzo interesują- 
cą'ch szczegółów w  tej sprawie.

Pińsk, w  stj-czniu.

W s t e c z  p r z e z  w i e k i
Polesie jest jedną z na ibardzicj 

pod względem  kultury i  cyw ilizac ji 
eazofanych okolic Polski.

W  jednej z popularnych, lecz nie 
pozbawionej głębszych akcentów po­
wieści znakom itego angielskiego au­
tora 'Wellsa, p. t. „P od róż w  czasie**, 
opisara jest fantastyczna maszyna 
do podróżowania w  czasie. Bohater 
powieści używa maszyny te j do prze­
noszenia w  odległą przyszłość.

IV  Polsce rolę takiej maszyny du 
podróżowania w  czasie może spetmć 
każde auto, z tą  jednak zasadniczą 
różnicą, że można nią będzie jechać 
tylKO wstecz, w  przeszłość.

Jadąc od zachodu, przypuśćmy od 
gran icy pod Zbąszyniem, z każdą 
setką kilom etrów zostawioną za so­
bą —  zostawiam y conajmniej dzie­
siątek lat kultury. Po jechaw szy aż 
na Polesie, znajdziem y się mniej 
w ięcej na schyłku X V I I I ,  a począt­
ku X IX  wieku. Nowoczesnej cyw ili­
zacji wcale nie znać. Bezdroża. Bag- 
łia O lbrzym ie przestrzenie porośnię­
te mchami i  kwaśną trawą. Rzeki i 
rzeczki, rozlewające się w  lab iryn ty 
strumyczków. Czasem lasy dobrze 
już rabunkową gospodarką z okresu 
dobrej konjunktury ua drzewo w yn i­
szczone, a niezagospodarowane w 
sposób nowoczesny, 
y W śród tego krajobrazu mieszkają 
ludzń również niewspółczaśni. W  
miasteczkach 'żydz i - chasydzi, f a ­
natycy, rządzeni przez dynastje ca­
dyków - cudotwórców, na wsi chłopi 
eiemiii, biedni i  brudni, a w  n ie licz­

nych dworach garstka zubożałych 
ziemian, jedyn i reprezentanci postę­
pu

Od czasu do czasu zjaw iają się. tam 
dziwni w ędrow cy: zcbrząey prorocy, 
„mołezalnik i“ , pokutnicy, k tórzy nie 
odzywają' =ię ani słowem, baptyści, 
anabaptyści, ncobaptyśei, starowie- 
ry—.

Chłop poleski od smutnej rzeczy­
wistości ucieka w  dziedziny prym i­
tywnej m istyki. Chętnie słucha o- 
wych proroków. M vśl jego szuka ja ­
śniejszych barw choćby w  marze­
niach.

„ S y n o w i e  n o w e g o  I z r a e l a *
N a takim to gruncie wyrosła sekta 

synów nowego Izraela**.
Jak głoszą członkowie te j sekty, 

założyła ją  kobieta, żona, jak  na 
tamtejsze stosunki zamożnego go­
spodarza ze wsi Zarzocz.yee w  po­
wiecie sameńskim, m atka eztiorga 
dzieci, O lga K irylczukow a. Przed 
czterema mniej w ięcej la ty  K iry lc zu ­
kowa zaczęła od czasu do czasu za­
padać w  dziw ny stan, prawdopodob­
nie rodzaj transu kntaleptyeznego, i  
w tedy słyszała jakoby „g łosy boże“ . 
„Crłosy boże** ob jaw iły  je j, że jeś li 
przez posty i um artwienia stanic się 
tego godna, zostanie przez proroka 
E ljasza wystaw iona na „ogniową 
próbę**, poczem otrzym a dalsze 
wskazówki.

K iry lczukow a odprawiała długo­
trwałe surowe posty, przez 7 dni 
przestała wogóle przyjm ować jrokar- 
my i napoje, aż wreszcie oświadczy­
ła :

—  T e j 'łiocy będzie „próba ognio­
wa!**.

Nocą eała rodzina nie kładła się 
spać.' P rzez  długie godziny nie dzia­
ło się nie nadzwyczainc-go. A ż  wresz­
cie, dziwnym  zbiegiem okoliczności 
w  chacie K irykn u ków  wybuchł po­
żar. a , \

„ O g n i s t y "  v ł f ó z *  p r o r o K a  
E l j a s z a

—  Prorok. E ljasz przyjechał ogni- 

łB* “

1 slynr wozem . zapalił nim nasz dom ! 
—  zawołała w ielkim  głosem K iry l-  
ezukowa. —  N ie  gasić !’ T o  jest „p ró ­
ba ogniowa!**.

Pom im o usiłowań męża, k tóry  dość 
sceptycznie zapatrywał się na „obja- 
wicnia** żony, K irylczukow a mc po­
zwoliła ratować domostwa i nie 
chciała wą jść z płonącej chatą, ani 
nic wypuszczała z niej dzieci. M ąż 
pobiegł po pomoc. Aadb iegli sąsie- 
dzi, lecz nie mogli narazić opanować 
ognia. W  pewnej chwili wydało się, 
jakby ogień zaczął przygasać. K ir y l ­
czukowa uznała wtedy, żc „próba** 
jest skończona i  wraz z dziećmi opu­
ściła chatę, wówczas pożar rozgorzał 
nanowo i straw ił całe domostwo K i ­
rą Iczuków.

„ M a t k a  O l g a *
Od te j pory K iry lczukow a uważa 

się „za świętą*1 i  przybrała tytu ł 
„m atk i Olgi'*. W pada coraz częściej 
w  trans katnleptą-czny i przem awia­
jąc w tedy dziwnąnu jakby  cudzym 
głosem, wą-głasza najróżniejsze non- 
sensy, które obecni biorą za proroc­
twa.

Sława „m atki Olgi** rozniosła się 
coraz dalej od jednej poleskiej chatą’ 
do drugiej.

Pewnego dnia w  czasie, k iedy K i-  
rylezukowa była .właśnie w  transie, 
odw iedził ją  znany w  te j okolicą- że­
brak, „św ięty  mołezalnik** (m ilczek ). 
Zobaczywszy go „m atka 01ga“  prze­
mówiła w ielk im  głosem :

—  To jest sani prorok E lja sz ! I

„M ołezaln ik “  prząęjąl tę rewcla- |

cyjną prezentację nader życzliw ie. 
Zerwał zc ślubem m ilczenia i  w ygło­
sił natą’chiiiiast okolicznościowe prze­
mówienie, poezem odwdzięczą! się 
swej protektorce, obdarzając ją  no- 
wą-m tą-tułem „m atka Są’jonu“ .

D y s o n a n s  n o w o c z e s n o ś c i
Niebawem  do tej, jakby  z dawną cli 

kronik zaczerpniętej historji, wkradł 
się anachroniczną’ dysonans. Olgę K i-  
rylezukową za.brano z rodzinnej wsi 
i zaw ieziono ją  ani nic na stos, ani 
do ciemnego lochu, lecz... do szpitala. 
Sceptyczni lekarze stw ierdzili, żc 
cierpi ona ua rozw in iętą w  najwą'ż- 
szym stopniu histerię...

R o z w ó j  s e k t y
R ozw ojow i sekty nic to nie za­

szkodziło. „Odktyty** przez histo­
ryczkę „p rorok  Eljasz** zebrał dwu­
nastu „apostołów"* i rozesłał ich po 
całem Polesiu. Chodzą oni teraz i 
piopagują, żebrząc, zasady re lig ji 
„nowoizraelskiej**, przedstaw iając 
się wszędzie jako „wysłańcy proroka 
Eljasza**.

Zasady te j nowej re lig ji opierają 
się częściowo na nauce M ojżeszowej. 
Sekeiarze nie golą bród, nie jedzą 
w ieprzow iny i  św iętują sobotę, nie 
sprzeciwiatąc się jednak świętowa­
niu i  w  niedzielę. Obiecują, że jeśli 
cała ludzkość pójdzie za ich wskaza­
niami, zapuści ich wzorem brody pa­
triarszo, przestanie jeść wieprzowino 
i będzie święciła sobotę, to zstąpi 
„nową mesjasz** i  sprowadzi na zie­
mię raj, „nową’ Syjon**.

T A N I A  S P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W A
U T E RJ E D Y N Y  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  

N A  T R Ę B A C K I E J  M A G A Z Y N

t t r u s n o w s h a ,  T r ę n a c l « a  4
N a  ok res  do  dn. 7 L u tego  p o n o w n ie  zm zam y  ren y

Karakuły dawn. 750 ob. 500
ŁapKi Kar. dawn. eso ob. 350 
Piżmowce dawn. ;>00 od. 350

F O k l  dawn. **00 ob. 220 
Ź r e b a k i  dawn. 350 oo. 175
i u n a t y dawn. 220 ob. 120

Historia w  anegdotach

W c z o r a j :  dość c iep ło , o d w ilż , Im ien in y ,
w ia t i  od zachodu , w  Z A S P - ie  zm ian y  
i za sp y  śn ieżn e  w  K o ło m y i 
i  A d o l f  tę sk n ił do M eran u  — i 
taka  tęskn ota  do n a tu ry  —  
n iech  pan zro zu m ie  to, B en ito  —*> 
i od aa  Rzeszą' M e r a n - -  m ów ił 
g d y  u B en ito  b y ł z w iz y tą  
n ie o fic ja ln ą  am basador 
(m a łe  p r z y ję c ie  w  m ęsk iem  g ro n ie  — 
w in o , ow oce, G iov in ezza , 
ch erch ez  la  fem m e —  n ie  w y k lu c zo n e ) 
i n a s tró j tak i b y ł in tym n y, 
w  fry w o ln c m  p łyn ą ł podn iecen iu , 
eh e r  am basador coś p ik an tn ie  
w sp om n ia ł o  tro ip o ro zu m icn iu , 
że  F ra n c ja , C zechy i S o w ie ty  
tak  m ięd zy  aobą —  com p ren ez?  
ban a ln y  t r ó jk ą t  —  choć się p rzyzn a m  
że  ja t y m  też  ch c ia ł. A  pan n ie ?
I  o da lek ip i W sch o d z ie  m ów ił 
i o  ja p o ń s k ie j h egem on ji.
W  W a rs za w ie  —  w  S e jm ie  te ż  m ów ion o  
coś o  w sp ó łp ra cy  i h a rm on ji,
0 od c ią żen iu  i podatkach  
(g ru n to w n ie  zm ien i s ię  g ru to w y ) 
że  z p ła tn ik am i —  tak  ja k  z d z iećm i 
trzeb a  ob ch od z ić  s ię p an ow ie  —
1 że n iedobór b u d że tow y  
m oże okazać s ię fa ta ln y  
i w obec te g o  cóż zo s ta je  
je ś li  n ie  d ob ór n a tu ra ln y?

M . h . K .

Sylwetka Ludw. Pirandella
O d c z y t  Si!vio Ci\Amico

w ł o s k i e d o  k r y t y k a  t e a r a l n e g o

K ró lo w a  an g ie lsk a  A n n a  Bo- 
leyn , k tó rą  tą-rański m ąż H en ryk  
V I I I  skaza ł na śc ięc ie , idąc  na 
■szafot zd ob y ła  s ię  na tak ie  p o w ie ­
d zen ie : „P ro s z ę  p ow ied z ie ć  m e­
mu m ałżon kow i, że n ik t n ie  m óg ł 
b yć  h a rd z ie j tr o s k liw y  o m o je  w y - 
V, y ższen ie , n iż  o n : ze  zwą’k łe j pa ­
n ien k i z ro b ił m n ie  m ark izą , z 
m ark izy  k ró low ą , a n ie  m a ją c  ju ż  
n ic  ąvyższego A j  ro zp orząd zen ia , 
rob i m nie ob ecn ie  m ęczęnnicą**.

P a p ie żo w i B en ed yk tow i X IV  
donosi ja k iś  g o r liw ie c , że  w  pe­
w n e j p ro w in c ji  p rzys zed ł na 
świat- a n tych ry s t i ma obecn ie  
t r z y  la ta . —  A c h  m oj synu —  mó­
w i d o b ro t liw ie  p a p ie ż  —  to  ju ż  
za  m oich  czasów- n ie  d o jd z ie  do 
p e łn o le tn ośc i. N ie c h  się  w ię c  nim 
tro s zc zy  m ój następca...

R e g e n t F ra n c ji,  ks. O rleań sk i, 
p ra gn ą ł k iedyś  p ó jś ć  na bal pu­
b liczn y , a le  in cogn ito , tak  żeby  
go n ikt n ie  pozn a ł. R a d z i s ię  w ię c  
sw ego  za u fa n ego  dw orzan in a . 
T en  p o d e jm u je  s ię  u rząd z ić  całą 
sp raw ę, lecz  ku zd z iw ien iu  k s ię ­
c ia  p o leca  mu s ię ubrać w  z w y ­
k ły  kostju m  m ieszczań sk i bez ża ­
dn ych  p rzeb rań . N a tom ia s t, gdy  
w esz li na sa lę  w y m ie rza  ks ięc iu  
potężn ego ... kopn iaka . N a  obu rzo ­
ny g e s t  k s ięc ia  p o w ia d a :

—  T e ra z  p rz e c ie ż  n ik t n ie  bę­
d z ie  p rzyp u szcza ł, że  to W asza  
K ró lew sk a  W ysok ość , i —  za b ie ­
ra s ię do p o w tó rzen ia  c io su ...

—  D osyć, dosyć, —  w o la  na to 
k s iążę .— M am  w ra żen ie , że jes tem  
ju z  zu p e łn ie  d os ta teczn ie  zam as­
kow any...

W  środę wieczorem w  sali W ło ­
skiego Instytutu  Kultury, interesują­
cą’ odczą-t o laureacie nagrody Nobla, 
znakomitym pisarzu włoskim, L. P i ­
randello, w ygłosił włoski k rytyk  tea­
tralny S ilv io  dArnico.

S ih  io d*Amico, k tó iy  jest obecnie 
gościem W arszawskiego Instituto 
Iia lian o  di Cullura, przybył do P o l­
ski dla zapoznania się z naszym tea­
trem. Silnio d ‘Am ico, prowadzi zna­
ną- miesięcznik teatralny „Scenario**, 
a pozatem wą-kłada historją teatru 
w Rzą’mic, w konserwatorjum św. Ce- 
cylji.

Na tle rozwoju teatru n e  W ło­
szech S ;lvi-> <! Amioo przedstaw i! 
teatr włoski X X  wieku, w  którym 
przed wojną światową na plan p ierw ­
szy wysunęli się Brapćo. d‘Annnnzio, 
K itodem i, po wojnie ,zaś coraz bar­
dziej dominujące miejsce zaczai za j­
mować Luigi Pirandello.

Z początku Pirandello nic znalazł 
uznania we własnej ojczyźn ie i zmu­
szoną’ by ł 7.c'. iswą trupą teatralną 
stukać sukcesów zagranicą, objeż 
dżająe teatry, pańStw zachodnio - eu­
ropejskich. To znaczenie, jak ie P i 
1'andello obecnie posiada we V  to- 
szccli, datuje się dopiero od przewro­

tu faszą-stowskiego, k tóry  uznał w 
nim 4 narodowego autora dram atycz­
nego.

S ih io  d ‘Am ico scharakteryzował 
twórczość P irandella jako pisarza 
tragicznego. P irandello nic w ierzy  w  
rzeczywistość, otaczający nas świat 
uważa za złudzenie, tw ierdzi, że każ­
dy człow iek nadaje 'zcczywistośei
odrębną formę, tak, żc właściwie ty - 
le jest św iatów ilu ludz„ Co więcej, 
zdaniem Pirandello, nawet i ten 
świat, jaki człowiek sam .kobię’ ,'wy­
tworzą-, również jest złudzeniem.

Mimo pesymizmu P irandello skry- 
cie w ierzy jednak w dobroć. Człowiek 
ucieczki od swych cierpień i nie­
szczęść szuka w uczuciu dobroci dla 
innych ludzi.

I I 7zumić| l O d l y . . . ' *
w  H o ^ n d j i

P ad jo  .taeja holenderska w  Huiżen 
nadała koncert z udziałem tcńora 
polskiego E  Dobrodzieckiego, którą’ 
m. ia. odśmewał po polsku z towa­
rzyszeniem ork iestw  popularną arję 
Jontka „Szumią VdU\..“ .

M a r e k  R o m a ń s k i 1 1 7 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E

—  N o w a  k o p ja ?  D z iś  je s zc ze ?  Po  c iem ku ?
—  N o w a  kop ja .
—  T e g o  d ru g ie g o  ob ra zk a?
—  N ie !  —  zaprzeczą-! ruchem  g ło w y  H e d in g e r  i w sk azu ją c  na 

św ieżo  ukończona p rzez  K ra m era  kop ję , rzek ! —  T en  p ie rw s zy  
o b razek  sk op iu jesz  m i je s zc ze  raz.

K ra m e r  s tan ą ł p rzed  nim , ja k  p o są g  zd z iw ie n ia .
—  C złow ieku , czyś  ty  o s za la ł?  J eszcze  na te j k op ji fa rb a  n ie  

żasch ła , a  ty  m i k ażesz m a low a ć  dru gą , taką sam ą. S e ry jn a  f a ­
b ryka , c zy  co u lich a ?

—  A  jed n a k  m usisz to zrob ić . M a lo w a ć  n a tu ra ln ie  zaczn iesz  
ju tro , a le  p ło tn o  p rz y g o tu j i za g ru n tu j dziś.

K ra m e r  s p o jr za ł ra z  je s zc ze  na o f ic e ra  i n ic  ju ż  n ie  o d p o w ie ­
d z ia ł, ty lk o  ru szy ł k ilk a k ro tn ie  ram ion am i. G a r n ą ł  go  n iepokó j, 
c zy  n ie  w p lą ta ł s ię  w  ja k ą ś  n iem iłą  h is to r ję , ale zb y t dobrze  znał 
K u r ta , by  m ó g ł d łu go  ż y w ić  te obaw y. N a łożą  t p łótno na ram y, 
za g ru n to w a ł je  i p oszed ł za p o w ia d a ją c , że w ró c i n a za ju trz . K u rt 
u p rzed z ił go, że  na szybkości zrob ien ia  te j d ru g ie j k o p ji za le ży  
mu je s zc ze  b a rd z ie j, n iż  na p ie rw s ze j Że zaś p rzy tem  na p ożeg ­
nan ie poczęstow  ał m a la rza  kaw ą z kon iak iem  i c yga ra m i, K ra ­
m er op u śc ił je g o  m ieszk an ie  za d o w o lo n y  i udobruchany. Z w ła ­
ś c iw ą  sobie b eztrosk ą  n ie  za s ta n aw ia ł s ię  ju ż  w ię c e j nad tem  
w szys tk iem , tem  b a rd z ie j u spoko jony , że K u r t  w spom n ia ł mu raz 
je s zc ze , iż  w y n a g ro d z i mu tru d  i s tracon y  czas.

G dy K u r t  p ozos ta ł sam, p rz y s tą p ił za ra z  do p ra cy . N a  zagru n - 
tow anem  p łó tn ie  p rzy  pom ocy tuszu  —  zu pe łn ie  tak, ja k  G reta  —  
wą-m alował p lan  jed n ego  z lo tn isk  w o jsk o w ych  w  ok o lic y  B erlin a , 
p o s ia d a ją cego  n a jn ow szą  zdobycz tech n iczn ą  w  p os ta c i p od z iem ­
nych h a n garów . P la n  ten  op a trzo n y  k ró tk iem  ob ja śn ien iem , zo ­
s ta ł p rzez n iego  n a m a low ay  zu p e łn ie  fa łs zy w ie , a k ry te  h a n g a ry  
zazn aczon e  k rzyżyk am i tam , g d z ie  ich  w c a le  n ie  by ło . P ra ca  ta  
za ję ła  mu bardzo  w ie le  czasu, p on iew a ż  d la  za ch ow an ia  o s tro ż ­
ności w p a d ł na pom ysł m a low a n ia  lew ą  ręką. Gdybą’ b yt w ie ­
dzia ł, że  w  ten  sam  sposoo k re ś liła  w szy s tk ie  p lan y  i s z y fr y  G reta  
N ie ls e n  —  z ca łą  p ew n o śc ią  n ie  b y łb y  tak postąp ił.

Z am ia ry  K u r ta  b y ły  ba rdzo  p ros te  P o s ta n o w ił on k o p jo w a ć  
każdy  ob ra z  G re ty  i za p ośred n ic tw em  E m m y W ig a n d  d osta rczać  
kop ję  K ra m era  ow em u panu w  b in ok lach , k tórym  o b ie cyw a ł sob ie 
za ję ć  s ię  w  n a jb liż s z e j p rzys z ło śc i. N a  każdem  p łó tn ie  pod w a r ­
s tw ą  fa r b y  m ia ł od tąd  najdow7ać pan  w  b in ok la ch  u pełn ie  fa łs z y ­
w e  p la n y  i in fo rm a c je , nie m a ją ce  w  sobie n ic  z prawmy. W  ten  
sposób szp iego w sk a  d z ia ła ln ość  d z iew czyn y  m ia ła  być z punktu 
u n ices tw ion a .

N a s tęp n ych  ob ra zów  G re ty  jN ie ls e n  K u r t  n ie m ia ł zam iaru  
n iszczyć . W y s ta rc z y ło  mu, że  w ie d z ia ł już, co one za w ie ra ją  i co 
będą za w ie ra ć . P o s ta n o w ił p rzech o w y w a ć  je  u s ieb ie, b y  b yć  w  p o ­
s iadan iu  dow od ów  zd ra d y  i tem  sam em  u czyn ić  G retę  p ow o ln ą  
sw e j w o li.  N as tęp n e  k op je  m ia ł rob ie  K ra m e r  ju ż  ty lko  w  jed n ym  
egzem p a lrzu .

M a la r z  p rzyb y ł n a za ju trz  rano, sp o jr za ł na rysu n ek  na za g ru n ­
tow an iu  i bez słowm zab ra ł się do p racy . W o la ł  nie p ytać  o n ic  —  
n iczego  n ie  w ie d z ia ł, n iczego  się n ie  dom yśla ł. Z a u fa ł K u rtow  i 
i p rzyp om n ia ł sob ie  je g o  słowm o p a ń s tw ow e j ta jem n icy . A le  m a lo ­
w a ł go rączk ow o , ja k b y  p lan  n ie zro zu m ia ły  d la s ieb ie  ch c ia ł jak - 

n a js zyb c ie j ukryć pod fa rb ą .
M im o n a js zcze rs zy ch  chęci p o ru czn ik  nie m óg ł d o trzym a ć  s ło ­

w a  E m m ie W ig a n d . Zam iast na tr z e c i d z ień  z ja w ił  sio u n ie j do­

p ie ro  c zw a r te g o  dn ia  w ie c zo rem  p rzyn osząc  z sobą dw a  obrazk i 
skop iow an e  p rzez  K ra m era , o ra z  —  trze c i, n ie zm ien io n y  obrazek , 
podp isan y  „G  N ielsen**. K u r t  byl p ew ien , że  ob razek  ten  n ie  k ry je  
w’ sob ie żndn j’ ch n iespodzian ek , skoro w z g a rd z ił  nim  pan w  b ,- 
nok lach  Sku p jow ane p e jza że  p os iad a ły  te sam e ram y, w  k tó re  
opraw  ione b y ły  o ryg in a lą ’ .

R a z  je s zc ze  a g e n t w yw ia d u  os trzeg ł su row o pan ią  W ig a n d . po ­
czerń zam yślony , z tw a rzą  zasn u tą  zadum ą ruszą 1 u licam i B e r lin a  
tę tn ią eem i w ieczornąun zg ie łk iem .

C ięża r  n iezn ośny, c ię ża r  ponad siły , zg in a ł ku ziem i je g o  m łodą  
postać. N ie  był to ju ż  ten  sam  K u r t  von  I le d in g e r ,  co p rzed  n ie ­
w ie lu  j is z c z e  dn iam i. N ic  tak  m e d od a je  d o jrza ło śc i, ja k  c ie rp ie ­
nie, a K u rt c ie rp ia ł i zn a jd o w a ł s ię  na ' ro zd rożu  życ ia .

W ie lk a  g ra  rmędzą’ G retą , a n im  b y ła  ro zp oczę ta . W ie r z y ł,  że  
zw yc ię ży  wr te j w a lce .

• -i

R O Z D Z IA Ł  X I I I .  - * ’

P o  n a g łym  w ą-jesazie w  to w a rzy s tw ie  s ze fa  w y w ia d u  n iem iec* 
k iego , p u łkow n ika  Lu c iu sa  —  g en e ra ła  C onrada von  S tre litz  n ie  
było  p rzez  sześć dn i w  c ich e j w i l l i  w  C h ar io tten b u rgu . S ta ry  w o j ­
skow y n ie  d aw ał też  n a jm n ie js ze go  znaku ży c ia  i an i G reta , an i 
gospodyń , n ie  m ia ły  p o jęc ia , ja k i b y ł cel n ie sp od z iew a n e j p od ró ­
ży  g en e ra ła . V on  S tre lu z  w y je żd ża ł często, a le  je g o  in spekcy jn e  
pod róże  n ie  t rw a ły  n ig d y  d łu że j nad  t r z y  d n i; to też , g d y  . ty d z ień  
j i ż  d ob iega ł końca, w  w i l l i  zap an ow a ł n iespokó j w ś ró d  dom ow ­
n ików .

D op ie ro  szóstego  dn ia  w ieczo rem  gen era ł von S tre lit z  p o w ró c ił. 
G dy p rz y je c h a ł z lo tn iska , G re ty  w  domu nie by ło . Skoro ty lko  w ró ­
c iła , gosp od yn i w y b ie g ła  do n ie j do p rzedpoko ju  i w ie lc e  z a a fe ro ­
w ana, m od eru ją c  w’ m ia rę  m ożn ości sw ó j k rz y k liw y  g łos, o zn a jm iła  
d z iew c zy n ie  p e łn a  n iepoko i u, że ob aw ia  s ię  m ocno, czy  g en era ł 
n ie  je s t  chory , lub czy  n ie  spotka ło  go ja k ie ś  n ieszczęśc ie .

'Ł  d. a .).
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tystycznjTii** zł. 2.90 m iesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

p a  r j l l G T  .  za m iejsce w\’sokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
V. _ I * - g  A J  • ty  (na Wszy*t)kicli stronachpo 6 szpa lt): na 1-ej stronie — 1 zł„

w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w reklamach ' wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
(T gr. N ot„tk i reklamowe — 1 zł. KomuP>kaiy (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drohne po 25 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ..d-obnąch11 liczy s i» za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamow_ oznacza się cyfrą  (N i ) ,  a Kom unikaty specjalne cyfrą

(K om .). Za term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierownik: Tadeusz UcieazyńsKi.

Redaktor od p ow ied zia ln y  Jó z e f M atuszczyk. Druk. L iterack a  S. z o. o , W arszawa, Nowy Św iat 22, tel. 666-64. W ydaw ca: M A ZO W IEC K A  S P O łK A  W YD AW N ICZA


